
Program Rządu PRL w zakresie realizacji postanowień 1 Krajowej Konferencji PZPR

Obradowało XII Plenum KG PZPR
■ Obrady otworzył Edward Gierek ■ Wystąpienie Piotra Jaroszewicza

Wczoraj w Warszawie obradowało XII plenarne
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z udziałem Rady Mini­
strów i Prezydium Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Obrady otworzył i przewodniczył im I sekretarz
KC — EDWARD GIEREK.

Członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz
przedstawił program Rządu
PRL w zakresie realizacji po­
stanowień I Krajowej Konfe­
rencji PZPR.

Następnie rozwinęła sie dys
kusja, w toku której głos za­
brali: członek KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Białymsto­
ku — Zdzisław Kurowski;
członek KC PZPR, walcownik
w Hucie „Warszawa” — Szy­
mon Chybił; członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Gdań­
sku — Tadeusz Bejm; zastęp­

ca członka KC, I sekretarz
KM w Jaworznie — Jan
Gluza; zastępca członka KC,
I sekretarz KM PZPR w

Częstochowie — Mieczysław
Przysucha; członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Olszty­
nie — Józef Buziński; czło­
nek KC PZPR, dyrektor Za­
kładów Energetycznych Okrę­
gu Zachodniego w Poznaniu
— Lechosław Gruszczyński;
członek KC PZPR, wiceprze­
wodniczący CRZZ — Tadeusz
Rudolf: członek KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Opolu —

Andrzej Żabiński; członek KC

PZPR, ślusarz-spawacz w Fa­
bryce Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach —

Edmund Krawiec; zastępca
członka KC PZPR, sekre­
tarz KW PZPR w Łodzi —

Ludwik Mażnicki członek KC
PZPR, palacz kotłowy w Ino­
wrocławskich Zakładach So­
dowych — Aleksander Gertz;
zastępca członka KC PZPR,
orzewodnicząca Zarządu Głó­
wnego Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłu Włó-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obrady Sejmu
wPRiTV

19 stycznia br. o godzinie
18.00 Polskie Radio w pro­
gramie I i Telewizja Pol­
ska w programie I w kolo­
rze nadadzą sprawozdanie z

obrad Sejmu PRL.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Nowym Sączu zaproponowano aby Techni­
kum i Zasadnicza Szkoła Gastronomiczna
nazwane były imieniem Wierzynka. Szkołę
nazwano imieniem Komisji Edukacji Naro­
dowej. Władze oświatowe doszły do wniosku,
że brzmi to poważniej. Zapewne. A do tego

jest w modzie politycznej powoływać się na szacowną
Komisję.

Wypadałoby się jednak zastanowić czy na historyczną
Komisję Edukacji Narodowej powinna być w ogóle ja­
kakolwiek moda — choćby polityczna. Moda i edukacja
narodowa tak sobie nawzajem przeczą, że porównanie
tych słów lub zestawianie ich ze sobą może być tylko
obrażliwe — dla edukacji narodowe] oczywiście.

Równocześnie jednak dobry kucharz nie musi koniecz­
nie mieć w głowie haseł Komisji aby dobrze gotować.
Wszak i przed erą Komisji w Polsce dobrze jadano.
Można by nawet zaryzykować twierdzenie, że od czasu

intensywnego edukowania narodu jada się coraz lepiej.
Obyśmy nie przesolili!!!
To hasło wydaje mi się jedyne, które łączy sztukę

dobrego gotowania ze sztuką racjonalnego myślenia. .

Gdyby więc w Technikum Gastronomicznym obok
szkolenia wytrawnych kucharzy zaczęto szkolić również
działaczy oświatowych szczególnie uwrażliwionych na

MACIEJ SZ1(JMO WSKt

WIERZYNEK

czy KEN?
modę, wówczas można by wywiesić to proste i zrozumia­
łe hasło obyśmy nie przesolili! Byłoby to hasło na

tyle aluzyjne, że mogłoby się odnosić nie tylko do garnka
pełnego zupy ale również do edukacji narodowej, mającej
przecież na celu kształtowanie świadomości społecznej.

Szkoła kucharzy, w której naucza się politycznego my­
ślenia, nie byłaby zresztą niczym wyjątkowym w Pol­
sce. Wszak są również szkoły w których — obok zajęć
o tematyce politycznej, głównym tematem wykładów są
metody racjonalnego gospodarowania. Te dwie dziedziny
społecznego działania: jedzenie i politykówanie, nie są tak
znowu odległe od siebie. I to w każdej rzeczywistości spo­
łecznej.

Byłbym więc skłonny w zasadzie poprzeć te czynniki,
które na nazwę szkoły gastronomicznej proponują pa­
tetyczny napis: im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Mam jednak zastrzeżenia Załóżmy, że dania serwowa­
ne przez absolwentów szkoły będą z przyczyn obiektyw­
nych niejadalne. Wówczas łatwo o błędne z założenia
pyskowanie klientów, którzy wszystko co złe beda skła­
dać na konto szacownej Komisji.

A przecież wiadomo, że wszystkiemu co złe w pol­
skiej gastronomii winien jest Wierzynek. Jest to postać
n“ tyle legendarna, że wszystko zdzierży. Jestem za

szkołą im. Wierzynka.
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W hołdzie żołnierzom Armii Czerwonej \

W 29 rocznicę
wyzwolenia Krakowa

Uroczysta sesja KK FJftI i m. Krakowa

Z okazji 29 rocznicy wyzwolenia Krakowa przedstawiciele
tego miasta złożyli hołd pamięci poległym.

Fot Otto Link

(Inf. wł.) 18 stycznia 1945 r.

Jakże znamienna to dla Kra­
kowa data. W dniu tym dzię­
ki bohaterstwu żołnierzy z

czerwonymi gwiazdami na

czapkach został Kraków wy­
zwolony. Skończyła się hitle­
rowska okupacja, ocalały za­
bytki miasta.

Rocznicę tego wydarzenia
powitało nasze miasto od­
świętnym nastrojem. Udeko­
rowane biało-czerwonymi,
czerwonymi i biało-niebieski-
mi flagami — powitało dzie­
siątkami akademii, spotkań,
wieczornic. Wszyscy wspomi­
nali ten radosny moment w

historii naszego grodu.
W godzinach przedpołudnio­

wych społeczeństwo Krakowa
oddało hołd tym, którzy wal­
cząc za Naszą i Waszą Wolność

zapłacili cenę najwyższą — od­
dali życie. Punktualnie o godz.
12 zagrały werble przed Grobem
Nieznanego Żołnierza. W chwilę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza
od I. Korownikowa

Tow. JOZEF KLASA
I sekretarz KW PZPR w

Krakowie

Przesyłam Wam oraz

wszystkim obywatelom
Krakowa i województwa
serdeczne pozdrowienia z

okazji 29 rocznicy wyzwo­
lenia spod okupacji hitle­
rowskiej.

Życzę zdrowia, wielu
sukcesów w budownictwie
Polski Ludowej.

IWAN KOROWNIKOW

gen. płk w st. spocz.
honorowy obywatel

m. Krakowa

Ryszard Slawecki

KRAKÓ W

WOLNY!
18. I. 1945

18. I. 1974

12 stycznia 1945 r, rozpoczęła się największa w

historii II wojny światowej radziecka ofensywa zi­
mowa. Uprzednio termin jej rozpoczęcia wyznaczono
na 20 stycznia.

Ponieważ jednak sojusznicze wojska znalazły się w

trudnej sytuacji na froncie zachodnim w Ardenach, pre­
mier Wielkiej Brytanii Winston Churchill zwrócił się
do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Józefa Stali­
na z prośbą o przyspieszenie wielkiej ofensywy radzie­
ckiej na froncie wschodnim.

J. STALIN otrzymał pismo W. Churchilla 7 stycznia
wieczorem. Po przeanalizowaniu przez Kwaterę Główną
Naczelnego Dowództwa Armii Radzieckiej sytuacji na

froncie radziecko-niemieckim. oraz sytuacji aliantów na

froncie zachodnim, jeszcze tego samego wieczoru J. Stalin
w osobistym i ściśle tajnym piśmie odpowiedział W. Chur­
chillowi: „...Przygotowujemy się do natarcia, ale warunki
atmosferyczne nie sprzyjają teraz naszej ofensywie. Je­
dnakże uwzględniając sytuację naszych aliantów na fron­
cie zachodnim, Kwatera Główna Naczelnego Dowództwa
postanowiła w przyspieszonym tempie zakończyć przy­
gotowania i nie zważając na warunki atmosferyczne roz­
począć szerokie działania zaczepne przeciwko Niemcom na

całym froncie centralnym nie później niż w drugiej poło­
wie stycznia”.

KWATERA GŁOWNA Naczelnego Dowództwa Armii
Radzieckiej dokonała wnikliwej oceny sytuacji na froncie
radziecko-niemieckim i mimo niepełnej gotowości wojsk,
uwzględniając trudne położenie aliantów na froncie za­
chodnim, 9 stycznia podjęła decyzję rozpoczęcia ofensywy
w dniu 12 stycznia 1945 roku. Natarcie wojsk radzieckich
w kierunku nadmorskim i centralnym zaplanowano w

szeregu operacjach zaczepnych: wschodnio-pruskiej,
wiślańsko-odrzańskiej, wschodnio-pomorskiej, górnoślą­
skiej i dolnośląskiej.

*

W RAMACH operacji wiślańsko-odrzańskiej wojska 1
Frontu Ukraińskiego przywiązywały duże znaczenie do
wyzwolenia i ocalenia Krakowa.

Dowództwo wojsk niemieckich usiłowało za wszelką
cenę utrzymać resztę ziem polskich. Obszaru między War­
szawą a Karpatami broniła niemiecka Grupa Armii „A”
gen. płk. I Harpego, którego kwatera mieściła się w Kra­
kowie, a od 17 stycznia 1945 r. — dowodzona przez feld­
marszałka F. Schórnera.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

WIADOMO, że kierow­
nictwo partii nie tylko
w słownych deklara­

cjach, ale i w konkretnych
przedsięwzięciach daje dowo­
dy doceniania roli uczonych w

nowoczesnym, socjalistycznym
społeczeństwie.
mnożyć przykłady szukania
porad u środowisk naukowych,
wykorzystywania myśli nauko­
wej przy podejmowaniu waż-

lch autorzy zasługują na społe­
czne uznanie i podziw na pe­
wno w nie niniejszym stopniu,
niż gwiazdy estrady czy mi­
strzowie sportu.

I to chyba założenie przy-
Mogilbyśmy świecało m. In. przy ustana­

wianiu nagrody miasta Krako­
wa za wdrażanie osiągnięć w

dziedzinie nauki i techniki.
Chodzi tu o takie właśnie o-

LAUREACI

nagród naukowych
miasta Krakowa

kich decyzji dotyczących go­
spodarki, życia społecznego.
Jest jednak rzeczą ważną, by
owo uznanie dla światłych u-

mysłów wyrażało się także w

takich formach, które mają
znaczenie moralne, prestiżowe.
Ciągle bowiem bardzo cenne

osiągnięcia, znajdujące sobie
nawet drogę do gospodarczej >

społecznej praktyki — są osią­
gnięciami anonimowymi, a na­
wet nie przedostają się przez
mury naukowych laboratoriów
i fabrycznych hal. A przecież

pracowania, które wykorzystu­
ją zdobycze myśli naukowej
dla celów praktycznych, dla
konkretnych rozwiązań. Na­
groda będzie przyznawana co­
rocznie w rocznicę wyzwole­
nia Krakowa. Nie wątpimy,
że stanie się ona jedną z naj­
piękniejszych tradycji kultu­
ralnego i naukowego Krako­
wa. O randze tego wyróżnienia
niech świadczą prace i osią­
gnięcia pierwszych jego laure­
atów. Dziś właśnie pragniemy
je przedstawić.

NOWY LEK Z... BULIONU
Z BULIONU, to oczywiście po­

wiedziane niezbyt ściśle. Bulion
służy po prostu jako pożywka dla
bakterii, które hodowane na nim
— wydzielają specjalną substan­
cję z grupy tzw. bakteriocyn.

Substancja ta ma zaś z kolei tę
cenną właściwość, że zabija inne bak­
terie. Szczególnie zaś ogromnie nie­
bezpiecznego gronkowca złocistego,
który jest odporny na działanie tra­
dycyjnych antybiotyków.

Tak można by w wielkim skrócie od­
dać istotę odkrycia profesora TADEU­
SZA LACHOWICZA, wybitnego mi­
krobiologa, kierującego krakowskim
ośrodkiem Wojskowego Instytutu Hi­
gieny i Epidemiologii. Profesor uzy­
skał ów cenny, biały proszek — który
już przywraca zdrowie beznadziejnie
chorym ludziom — w swoim labora­
torium, po kilkunastu latach badań
nad zjawiskiem antagonizmu bakte­
rii. O tym, że bakterie zwalczają się
między sobą, że się nawzajem zabija­
ją, nauka wiedziała już od dawna. Nie
potrafiła jednak dotąd wykorzystać
tego fenomenu dla celów leczniczych.
Stafylokokcyna A, wynaleziona przez
krakowskiego uczonego, jest pierwszym
lekiem opartym na tej zasadzie.

CZY NAZWISKO profesora Tadeusza
Lachowicza przejdzie do historii medycy- Prof. dr TADEUSZ LACHOWICZ

ny na równi z nazwiskiem odkrywcy pe.
nicyliny Flemminga, czy nawet autora

pierwszych szczepionek przeciwko strasz­
liwym chorobom zakaźnym — Pasteura?
Sam profesor bardzo wzbrania się przed
takimi porównaniami, jest skłonny
skromniej oceniać swoje osiągnięcia. Fak­
tem jest jednak, że stafylokokcyna to

nie po prostu „nowy antybiotyk”, lecz
lek otwierający nowy zupełnie rozdział
w farmakologicznym leczeniu chorób

bakteryjnych. Antybiotyki produkowane
są w oparciu o substancje wydzielane
przeważnie przez grzyby. Lek profesora
Lachowicza, to efekt wnikliwego sięgnię­
cia w głąb świata mikrobów, to niszcze­
nie bakterii ich własną bronią.

O skromności profesora i jego szlachet­
nych intencjach — nie waham się użyć
tego określenia — mogłem się przekonać
już na początku naszej rozmowy. Rozpo­
cząłem ją od lektury wzruszających li­
stów. Oto pisze mieszkanka dalekiej Ar­
menii, która przeczytała w gazecie o no­
wym, cudownym leku. Gronkowce zaata­
kowały nerki, lekarze nie widzą ratun­
ku, proponują usunięcie zakażonej nerki.
Chora przyjeżdża do Krakowa i otrzy­
muje od profesora lęk ze wskazówkami
dla prowadzących kurację. Po kilku
miesiącach nadchodzi list o całkowitym
wyzdrowieniu. Podziękowania, których
serdeczności nie sposób tu oddać.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Wisła walczy z Lechem w Poznaniu

porozumienie o rozdzieleniu wojsk
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(S) • W. BRANDT przy­
jął zastępcę przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR,
W. Nowikowa, przebywają­
cego w stolicy NRF w

związku z III sesją komisji
radziecko-NRF-owskiej d/s

współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej.
• MINISTER gospodarki

NRF, H. Friderichs zde­
mentował twierdzenie nie­
których dzienników, jakoby
ZSRR nie dostarczał NRF

tej ilości gazu ziemnego,
jaką powinien zgodnie z po­
rozumieniem podpisanym w

lipcu 1972 r. w Duesseldor- 1
fie. I

• W BIAŁYM DOMU po- |
dano do wiadomości, że dziś j
o godz. 17 czasu warszaws- .

kiego prezydent Nixon wy­
głosi przemówienie radio- 1

we poświęcone problemom 1

kryzysu energetycznego. I
• PRAWIE 50 tys. paki- i

Stańskich jeńców wojennych |
i obywateli cywilnych po- ,

Wróciło już do ojczyzny,
zgodnie z porozumieniem za­
wartym W Delhi. 28 sierpnia 1
1973 r. między Indią i Paki- I
stanem.

• 17 BM., wznowił dzia­
łalność Konsulat Generalny
PRL w Strasbourgu, obej­
mujący SWymi kompeten­
cjami 6 departamentów
wschodniej Francji. Jest to

Otwarty po Paryżu, Lille 1

Lyonie polski konsulat ge­
neralny w Republice Fran­
cuskiej. Obowiązki konsu­
la generalnego w Strasbour­
gu pełni Wojciech Brzozow­
ski.

♦ Wojska izraelskie wycofają się w głqb Synaju 0 Obie armie

rozdzieli strefa buforowa szerokości 10-11 km

| Nasz komentarz |

Francuska

kontrpropozycja
Nie widać końca kryzysu

energetycznego na Zachodzie.
Szefowie państw kapitalisty­
cznych podejmują różne ini­
cjatywy, które zmierzają do

złagodzenia konfliktu. Ostat­
nio stały przedstawiciel
Francji w ONZ złożył wizy­
tą sekretarzowi generalne­
mu ONZ, na której przedsta­
wił francuską propozycją w

sprawie zwołania światowej
konferencji energetycznej.

Fakt, że rząd francuski
zdecydował się na podjęcie
tego rodzaju kroków w 24

godziny po opublikowaniu
przez Waszyngton zaprosze­
nia do ministrów spraw za­
granicznych krajów zachod­
nich na konferencję poświę­
coną kryzysowi energetycz­
nemu, a na kilkanaście dni

przed oficjalnymi konsulta­
cjami w Waszyngtonie — za­
skoczył obserwatorów. Decy­
zję rządu francuskiego od­
czytano jako oczywiste wyz­
wanie rzucone polityce ame­
rykańskiej.

Warto przypomnieć stano­
wisko ONZ w śprawie świa­
towego kryzysu energetycz­
nego. W niedawnym wystą­
pieniu K. Waldheim podkre­
ślił, iż problemy energetycz­
ne mogą być rozwiązane tyl­
ko na płaszczyźnie między­
narodowej, z uwzględnie­
niem wielu aspektów ekono­
micznych. Kryzys energety­
czny nie może być uregulo­
wany bez wzięcia pod uwagę
zasadniczych interesów kra­
jów tzw. trzeciego świata i

rozwiązania ich problemów
ekonomicznych.

Jest oczywiste, że na obec­
ną sytuację paliwową w

świecie wpływa nie rozwią­
zany kryzys bliskowschodni,
Ale nawet po ewentualnym
rozwiązaniu tego problemu i

doprowadzenia do pokoju na

Bliskim Wschodzie nakazem
chwili stanie się globalne
rozwiązanie problemu ener­
getycznego w świecie. (s)

Szefowie sztabów sił zbroj­
nych Egiptu i Izraela podpisali
w piątek przed południem na

101 kilometrze szosy Kair —

Suez porozumienie o

leniu wojsk na froncie

synajskim.
Ceremonia podpisania

się w namiocie wojsk ONZ w

obecności dowódcy doraźnych
sił zbrojnych ONZ na Bliskim
Wschodzie, gen. E . Siilasvuo

(Finlandia). Podpisy pod doku­
mentem złożyli: szef sztabu e-

gipskich sił zbrojnych, gen. M.
Gamazi i szef sztabu armii

izraelskiej, gen. D. Elazar.

Porozumienie przewiduje, te

oddziały izraelskie opuszczą za­
chodni brzeg Kanału Suesklego
i cofną się w głąb Półwyspu
Synajskiego na odległość ok. 32
km, do linii przełęczy Giddi i
Mitla. Wojska egipskie pozosta­
ną na wschodnim brzegu kana­
łu, choć w zmniejszonej licz­
bie. Izrael ze swej strony ogra­
niczy
swych _

. „ ...

wycofa stamtąd ciężką broń.

rozdzle-
suesko-

odbyła

liczebność wojsk na

przednich pozycjach i

Nowe pozycje obu armii bę­
dzie rozdzielać strefa buforo­
wa szerokości 19—11 km. Nad
wykonaniem i przestrzeganiem
porozumienia mają czuwać do­
raźne siły zbrojne ONZ. Będą
one stacjonować w pasie mię­
dzy pozycjami stron.

Szczegóły techniczne rozdzie­
lenia wojsk mają uzgodnić w

ciągu najbliższych 7 dni ofice­
rowie Izraela i Egiptu na 101
kilometrze szosy Kair — Suez.
Proces rozdzielenia powinien
zacząć się najpóźniej 25 bm. i
trwać nie dłużej niż 40 dni.

Dokument stwierdza, że Egipt
i Izrael „nie uważają niniejsze­
go porozumienia za ostateczne

porozumienie pokojowe”, lecz

„pierwszy krc& w kierunku

statecznego, sprawiedliwego
trwałego pokoju”.

Pierwsze spotkanie oficerów
obu stron poświęcone szczegó­
łom ewakuacji odbyło się zaraz

po podpisaniu porozumienia i
trwało godzinę. Następne zapo­
wiedziano na 20 bm.

W 29 rocznicę
wyzwolenia Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

później — przed Grobem Żołnie­
rzy Radzieckich koło Bar­
bakanu — delegacje Krakow­
skiego i Wojewódzkiego Komi­
tetów FJN złożyły wieńce i wią­
zanki kwiatów. Hołd bohaterom
oddali też przedstawiciele Za­
rządu Okręgu ZBoWiD, dowódz­
twa garnizonu WP, przedstawi­
ciele KW MO, ZW LOK, WRZZ,
ZO Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL, WR FSZMP, woje­
wódzkich Instancji i organizacji
społecznych, młodzież szkolna,
studenci. Wieńce i wiązanki
kwiatów złożyli również przed­
stawiciele Konsulatu Generalne­
go ZSRR w Krakowie 1 Konsu­
latu Generalnego Republiki
Francuskiej.

Wcześniej, bo w kilka minut

po godz. 11, kwiaty i wieńce
złożono także w Nowej Hucie

pod Pomnikiem Wodza Rewolu­
cji Październikowej, twórcy
państwa, które w kilkadziesiąt
lat "później 'przyniosło wolność
narodom Europy. Przedstawicie­
le społeczeństwa i dzielnicowych
komitetów FJN ■ złożyli też
wieńce i kwiaty przed Pomni­
kiem Wdzięczności Armii Ra­
dzieckiej przy placu Wolności i
na kwaterach grobów żołnierzy
radzieckich na cmentarzu Ra­
kowickim.

¥
Centralnym akcentem uroczy­

stości związanych z 29 rocznicą
wyzwolenia Krakowa była uro­
czysta sesja Rady Narodowej m.

Krakowa i Krakowskiego Komi­
tetu Frontu Jedności' Narodu.
Punktualnie o godz. 14 w sali

posiedzeń zabrzmiały dźwięki
hymnu polskiego 1 radzieckiego.

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest na skraju wyżu a-

zorskiego.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ. Zachmu­
rzenie duże, mglisto, okresa­
mi opady deszczu, w górach
śniegu. Temperatura mak­
symalna w granicach od +3
do +5, minimalna w nocy od
• do 2. Wysoko w Tatrach
od—6do—8st. wnocy.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA 24 GODZ. Zach­
murzenie zmienne, przelotne
opady śniegu i deszczu ze

śniegiem. Nieco chłodniej!
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: o godz. 13 noto­
wano: Szczecin 4, Gdańsk 2,
Olsztyn 1, Białystok 2, War­
szawa 1, Poznań 2, Wrocław
4, Śnieżka —5, Lublin 0,
Przemyśl 1, Kasprowy
Wierch —11, Kraków 1.

W EUROPIE: Berlin 6,
Kopenhaga 3, Paryż 8, Lon­
dyn 11, Oslo 1, Sztokholm
—1, Helsinki —2, Moskwa
—13 (!), Kijów —8, Buka­
reszt 0, Belgrad 4, Budapeszt
4, Wiedeń 3, Praga 2, Rzym
13, Madryt 10, Ateny 9.

BIOMET: Przedłużony czas

reakcji, nerwobóle, zaostrzo­
ne dolegliwości reumatyczne
i dróg oddechowych. Warun­
ki drogowe niekorzystne.

123456

za

o-

i

Rzecznik ONZ w Kairze zako­
munikował, że dowództwa armii

egipskiej i armii Izraelskiej roz­
kazały w piątek swym oddzia­
łom na froncie suesko-synaj-
skim, aby począwszy od godzi­
ny 6.00 rano czasu miejscowego
nie otwierały ognia.

Syria nie ustosunkowała się
dotychczas oficjalnie do porozu­
mienia egipsko - izraelskiego.
Egipska agencja MENA podała,
że A. Sadat przeprowadził dwie

rozmowy telefoniczne z prezy­
dentem Syrii, H. Asadem. Rze­
cznik rządu egipskiego oświad­
czył, że Egipt ściśle koordynuje
swe posunięcia ze stroną syryj­
ską.

KAIR, WASZYNGTON (PAP)
Sekretarz stanu USA — Henry

Kissinger — przybył w piątek
z Tel Awiwu do Asuanu, gdzie
wznowił rozmowy z prezyden­
tem Egiptu Anwarem Sadatem.

W Ammanie opublikowano
komunikat informujący, że w

sobotę rano przybędzie tam se­
kretarz stanu USA — Henry
Kissinger.

kienniczego, Odzieżowego i
Skórzanego — Barbara Na-
torska; członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Zielonej
Górze — Mieczysław Hebda;
zastępca członka KC PZPR,
rytownik w Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego
tox” w Bielawie —

członek KC PZPR,
Hucie Szkła Krosno
Polak; członek KC,
tatz KW PZPR w
— Janusz Brych;
członka KC PZPR,
warszawski — Franciszek Te-
kliński; członek KC I sekre­
tarz KW PZPR w Lublinie Piotr

„Biel-
Jan Lew;
hutnik w
— Adam
I sekre-

Szczecinie
zastępca

wojewoda

Karpiuk; członek KC PZPR,
mistrz ślusarski w Państwo­
wym Wieloobiektowym Go­
spodarstwie Rolnym w Bie-
sowicach — Mieczysław Tom-

kowski; zastępca członka KC
PZPR, przewodnicząca Krajo­
wej Rady Kobiet Polskich —

Maria

Na
brał
PZPR

Plenum jednomyślnie pod­
jęło uchwałę aprobującą rzą­
dowy program realizacji po­
stanowień I Krajowej Kon­
ferencji PZPR i zaleciło

przedstawić go pod obrady
najbliższej sesji Sejmu.

Milczarek.

zakończenie obrad za-

głos I sekretarz KC
— Edward Gierek.

W 50 rocznicę śmierci W. I. Lenina

Koszykarki ekstraklasy
wznawiają rozgrywki

Dziś koszykarki ekstraklasy
rozpoczynają drugą rundę
rozgrywek. Przypominamy, że
na czele tabeli znajduje się
łódzki ŁKS, który wyprzedza
Wisłę o jeden punkt. I chy­
ba między tymi drużynami ro­
zegra się walka o mistrzowski
tytuł. Czy wiślaczki zdołają
na finiszu wyprzedzić lidera?

Zależeć to będzie między in­
nymi od wyników, jakie uzy­
skają krakowianki dziś i jutro
w meczach z Lechem w Po­
znaniu. Lech zajmuje aktual­
nie trzecie miejsce w tabeli i
nie rezygnuje z walki o jeszcze
Wyższą lokatę. Poznanianki
będą chciały wykorzystać a-

tut własnego boiska. Podopie-*

czne trenera L. Miętty czeka
więc bardzo trudne zadanie.
Liczymy na pełną koncentrat

cję zespołu. Jeśli krakowianki
wygrają obydwa pojedynki,
sprolongują nadzieje na odzyt
skanie pierwszego miejsca ■»
tabeli.

ŁKS gra natomiast U siebie
z ostatnią drużyną ekstraklasy
— Włókniarzem Pabianice j
nie powinien mieć kłopotów
ze wzbogaceniem swego kon­
ta punktowego.

Pozostałe mecze! AZS Lu­
blin — AZS Warszawa, Po­
lonia Warszawa — Spójnią
Gdańsk, Olimpia Poznań —

AZS Poznań.

W krakowskim turnieju piłki ręcznej

Prezydent miasta Jerzy Pękala
zabierając głos powiedział m. In.:
„Zebrani tutaj, na uroczystej
sesji, kierujemy dzisiaj myśli
ku tym, którzy uchronili nas od
losu, jaki przypadł wielu pol­
skim miastom, w tym stolicy
(...) Oddajemy hołd żołnierzom
i oficerom Armii Czerwonej,
którzy ponieśli najwyższą ofia­
rę, a których żołnierskie mogi­
ły pozostały dziś na cmentarzu

Wojskowym i Plantach, w Bor­
ku Fałęcki.m i Skotnikach. To

dzięki nim Kraków został nie

tylko wyzwolony, ale i ocalo­
ny". Pamięć o żołnierzach I
Frontu Ukraińskiego pozostaje
w naszych sercach.

Dziękując w imieniu Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Krako­
wie konsul generalny Lew Ws-

chramiejew powiedział m. in.:

„Pragnę przekazać Wam a za

Waszym pośrednictwem wszy­
stkim mieszkańcom miasta go­
rące pozdrowienia z okazji 29

rocznicy wyzwolenia spod faszy­
stowskiej okupacji i najserdecz­
niejsze życzenia wszelkiej po­
myślności. Korzystając z tak

miłej okazji chciałbym też ser­
decznie podziękować za dobre
słowa uznania i dobre uczucia
wypowiedziane pod adresem

mojego kraju, za dobrą pamięć
o ludziach radzieckich. Te dob­
re słowa i uczucia wysoko sobie

cenimy i traktujemy jako wy­
raz braterstwa i przyjaźni na­
rodu polskiego do narodów ra­
dzieckich. Przyjaźni której
podwaliny położyły postępowe
umysły narodu polskiego i ro­
syjskiego, która jest owocem

działalności komunistów pol­
skich i wielkiej partii leninow­
skiej naszego kraju. P rz y-

jaźni, która krzepła ł umac­
niała się Czynami setek Pola­
ków internacjonalistów podczas
dziejowych wydarzeń Paździer­
nika i bitew wojny domowej.
Przyjaźni, wzmocnionej
wspaniałym działaniem pol­
skich patriotów na rzecz umoc­
nienia władzy radzieckiej i ca­
łego Związku Radzieckiego w

trakcie budowy materialnej i

duchowej potęgi Kraju Rad.

Przyjaźni, scementowanej
wspólnie przelaną krwią w

walce z faszyzmem o niepodle­
głość (...)

Rok bieżący — powiedział w

zakończeniu Lew Wachramie-

jew — ma szczególne znaczenie
i urok, bowiem jest on rokiem
30-lecia Polski Ludowej. Naród
radziecki podziwiając ogrom
dokonań swych polskich przyja­
ciół, będzie wraz z Wami Dro­
dzy Towarzysze, obchodzić uro­
czyście Wasze wielkie święto
narodowe, jak swoje własne”.

W uroczystej sesji wzięli u-

dział m. in. sekretarze KW
PZPR w Krakowie: towarzysze
J. Gębala, M. Smuga, K. Tręba-
czkiewicz, przewodniczący WK

ZSLW.CabajiWKSDJ.Ja­
worski, przewodniczący WK
FJN J. Nagórzański, a także
konsul generalny Republiki
Francuskiej Joseph Schmid.

Jest coś symbolicznego w tym
— powiedział zamykając sesję
zast. przew. RN m. Krakowa

Andrzej Kurz — że nowa Rada

rozpoczęła swoje pierwsze po­
siedzenie od spojrzenia wstecz,
w tamte pamiętne dni.

W części artystycznej wystą­
pili artyści scen krakowskich:
Halina Czerny-Stefańska, Ta­
deusz Malak, Jerzy Trela oraz

Capeiia Cracoviensis pod dyr. S.

Gałońskiego.
O godz. 20.00 przy Grobie Nie­

znanego Żołnierza odbyła się u-

roczysta odnrawa Gwardii Gar­
nizonowej. Hołd bohaterom od­
dała również młodzież śródmiej­
ska, organizując zlot pod hasłem

„Tymi ulicami szła wojna”.
(Cis-wp)

(Inf. wł.) 21 stycznia br. mi­
ja 50 rocznica śmierci twórcy
pierwszego w świecie państwa
socjalistycznego i przywódcy
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego. Pamięć o Wło­
dzimierzu Iljiczu, jego związ­
kach z polskim ruchem rewo­
lucyjnym jest szczególnie żywa
w Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, w klasie robotni­
czej i narodzie polskim. Wyra­
zimy to w rocznicę Jego
śmierci.

20 bm. o godz. 11 nastąpi u-

roczyste złożenie wieńców przed
pomnikiem Wodza Rewolucji
Październikowej w Poroninie,
a 21 bm. o godz. 12 przed Jego
pomnikiem w Nowej Hucie.

Ponadto na program obcho­
dów 50 rocznicy śmierci W.
Lenina złożą się: wystawa 0-
śwlatowa „Włodzimierz Lenin
— życie 1 działalność” zorgani-

staraniem
Krakowie

Dunajcu
odczytowe

Muzeum Le-
oraz filii w

i Poroninie,
i spotkania

zowana

nina w

Białym
akcje
dyskusyjne, które podejmie ZW
TPPR (tematy:
inicjatywy
leninowska
Istnienia”,
Lenina w

regionie
Wydawnictwo
Krakowie przystąpiło do prac
nad nowym wydaniem albumu

pt. „Lenin w Krakowie”. 25 bm.

odbędzie się uroczysty koncert
z okazji 20 rocznicy nadania
imienia Lenina kombinatowi

metalurgicznemu w Nowej Hu­
cie.

W dniach 20—21 bm. miasta,
osiedla, zakłady pracy Krakowa
i województwa
zostaną fiagami,
tycznymi oraz

Lenina, (zg).

„Współczesne
pokojowe ZSRR a

koncepcja współ-
„Prace teoretyczne
okresie pobytu w

krakowskim”) 1 in.
Literackie w

udekorowane
hasłami poli-

portretami W.

Wczoraj w hali Wawelu roz­
począł się IV Międzynarodowy
Turniej Piłki Ręcznej mężczyzn,
rozgrywany z okazji 29 rocznicy
wyzwolenia Krakowa. Współor­
ganizatorem zawodów jest
m. in. redakcja „Gazety Kra­
kowskiej”. Przed rozpoczęciem
imprezy delegacje wszystkich
drużyn złożyły wiązanki kwia­
tów przed Grobem Żołnierzy Ra­
dzieckich poległych w walce o

wyzwolenie naszego miasta.

Turniej zainaugurowało spot­
kanie Ii-ligowych zespołów:
Gwardii Opole i Korony Kielce.
Zasłużone zwycięstwo odnieśli

opolanie 25:21 (14:9). Najwię­
cej bramek zdobyli: dla Gwar­
dii — Zajączkowski 7 i Ko­
nasz 6, a dla Korony — Piotro­
wicz 6 1 Tłuczyński 5.

W drugim meczu krakowski
Wawel wysoko pokonał PZl So­
fia 31:13 (14:7). Tylko na począt­
ku meczu zawodnicy bułgarscy
potrafili nawiązać równorzędną
walkę. Od stanu 6:5 szczypiorni-
ści Wawelu przyspieszyli grę i
od tej chwili systematycznie
zwiększali przewagę bramkową,
Na wyróżnienie w Wawelu za­
służyli: Kozioł i Kraszewski, a

łupem bramkowym podzielili
się: Noszczyński 7, Kozioł 5,
Kraszewski 5, Pytlik 4, Bańdo
3, Gętorek, Palka i Kłys po 2.
Najwięcej bramek dla PŻI zdo­
byli: Cenow 5 i Dymitrow 4.

Dzisiaj o godż. 17.30 grają:
PŻI — Korona oraz Wawel —

Gwardia, a jutro o godz. 10.00
PŻI — Gwardia i Wawel — Ko­
rona. (W. Gor.)

Co piąty uczeń z wadami rozwojowymi

Zdrowie młodzieży -

sprawą szczególnej wagi
(Inf. wł.) Po raz pierwszy od

wielu lat resorty zdrowia i o-

światy regionu krakowskiego
zajęły się kompleksowo proble­
mem opieki zdrowotnej
młodzieżą szkolną. Do tej
sprawy te rozpatrywano
rywkowo.

A ze zdrowiem naszej
dziieży nie jest najlepiej,
dług oceny lekarzy, mamy 33

tys. dzieci cierpiących na ner­
wicę, co stanowi olisko 20 proc,
uczęszczających do wszelkiego
typu szkół regionu. Stale wzra­
sta ilość wykrywanych wad po­
stawy i wzroku oraz zaburzeń

somatycznych. Zorganizowano
wprawdzie dla dzieci tzw. gru­
py dyspanseryjne, w których
otacza się szczególną opieką
dzieci o gorszym stanie Zdro­
wia. Brak jednak było możli­
wości konsekwentnej pracy z

nimi. Aby jednak zapewnić
właściwy stan opieki lekarskiej,
konieczne jest zwiększenie ilo­
ści lekarzy pracujących w szko­
łach i stworzenie wspólnego sy­
stemu opieki zdrowotnej nad

młodzieżą. Przewiduje się u-

tworzenie w br. Poradni Me­
dycyny Szkolnej we wszystkich
powiatach i dzielnicach Krako­
wa, poszerzenie rehabilitacji a

także zapewnienie właściwej
profilaktyki.

Smutkiem musi napawać
stwierdzenie, że przyczyną po­
wstawania wielu wad i scho­
rzeń są po prostu warunki, w

nad
pory
wy-

mło-
We-

jakich dzieci uczą się i bytu­
ją. Według sprawozdania wice­
kuratora Br. Pasznickiego ma­
my w regionie 73 szkoły, które
nie posiadają wody, a w 216
woda nie odpowiada
San. -Epid. Konieczna
miana ławek, poprawa
nia, zwłaszcza w

gdzie młodzież uczy
dwie zmiany (co uczyni się w

br.) i przede wszystkim —

mniejsze obciążanie uczniów

pracą umysłową poza godzina­
mi nauki w szkole. Fakt, że co

piąty uczeń odbiega od normy
zdrowotnej, powinien być dla
nas alarmujący. Zwłaszcza, że
badania zmierzające do wykry­
wania wad nie są jeszcze peł­
ne.

W trakcie dyskusji wiele kry­
tycznych uwag padło pod adre­
sem lekarzy sprawujących opie­
kę nad szkołami. Opieka ta w

wielu przypadkach jest niedo-
statec ta.

Zamierzenia
okres: włączy
ki zdrowotnej
młodzieżą w ZOS, ustali rejoni­
zacją pediatryczną, zwiększy
ilość personelu medycznego za­
trudnionego w szkołach, posze­
rzy opiekę nad grupami dy­
spanseryjnymi, rozszerzy sieć

ognisk gimnastyki korekcyjnej
zapewni ciągłość opieki lekar­
skiej począwszy od urodzenia
dziecka aż do 18 roku życia.

(ag)

normom

jest wy-
oświetle-
szkołach,
się na

na najbliższy
się system opie-

nad dziećmi i

Wybuch Etny
RZYM (PAP)

W' nocy ze środy na czwartek
w kraterze wulkanu Etna miały
miejsce dwie eksplozje. Z kra­
teru zaczął również Wydobywać
się biały dym. Sejsmografy za-

mstąlo-yane u podnóża wulka-

szereg wtltrzą-
o słabym na-

ekspertów —

nu zarejestrowały
sów sejsmicznych
tężeniu. Zdaniem
Etna weszła w swój „okres ak­
tywny”, co jest zjawiskiem nor­
malnym i nie stanowi większego
niebezpieczeństwa.

Gazowe taksówki

dla Moskwy
MOSKWA (PAP)

Stolica ZSRR otrzyma w naj­
bliższej przyszłości taksówki o

napędzie gazowym. Pierwszy
taki wóz „gościł” właśnie w

Moskwie po przejechaniu, tytu­
łem próby, trasy z Gorkiego —

gdzie został wyprodukowany.
Do roku 1976 Zakłady w Gor­

kim mają wyprodukować ponad
4 tys. samochodów napędzanych
gazem, które będą kursowały
jako taksówki w Moskwie. No­
wy wóz różni się od znanej
nam „wołgi” jedynie tym, że

jest pólakierowańy na jaskrawo
żółty kolor i ma na karoserii na­
pis „doświadczalny”.

W Kolumbii rozbił się
samolot pasażerski

(s) Oto doniesienia agencyjne
tragicznych wydarzeniach nao

świecie:

• 12 osób poniosło śmierć w

katastrofie lotniczej, która wy­
darzyła się w górskim regionie
Chigorodo, w Kolumbii. Z nie­
znanych dotąd przyczyn rozbił
się tam samolot pasażerski to­
warzystwa lotniczego „Cessni-
ca”.

• W piątek pod Bilbao, w

północnej Hiszpanii, wykoleił
się pociąg pasażerski. 20 pasaże­
rów jadących do pracy, zostało

rannych. 9 z nich odniosło po­
ważne obrażenia.

• W Indonezji nadeszła wia­
domość o katastrofalnej powodzi
we wschodniej części Jawy. W

Wyniku ulewnych deszczów i

wysokiej fali na morzu, zalane

zostały znaczne połacie tej czę­
ści wyspy. Zanotowano 19 ofiar

śmiertelnych.
© W Atenach eksplodowały

cztery ładunki wybuchowe, któ­
re podłożono pod samochody
przedstawicieli zagranicznych
misji dyplomatycznych. Eksplo­
zje nie spowodowały ofiar w lu­
dziach.

KiW Hftw narasta
Algieria podnosi cenę ropy „Leyland**

zamyka swoje zakłady Samochody „toyota"
droższe

Decyzją prezydenta H. Bu-

mediena, Algieria podniosła ce­
nę wskaźnikową ropy surowej
z 9,5 do 16,2 dolara za barył­
kę (baryłka — ok. 160 litrów)
Podwyżka cen obowiązuje
wstecz i dotyczy wszystkich do­
staw eksportowych, poczynając
od dnia 1 styęznia br.

BRUKSELA (PAP)
Brytyjski koncern samocho­

dowy „Leyland” ogłosił, że po­
czynając od najbliższego ponie­
działku zamknie, na okres ty­
godnia, swoje dwa zakłady na

terenie Belgii. Tym samym 2600
robotników zostanie przez ten

czas bez pracy. Jako powód tej
decyzji podano brak wystarcza­
jących dostaw, części samocho­
dowych z zakładów „Leyland”
w W. Brytanii, po wprowadze­
niu 3-dniowego tygodnia pra-

cy. Warto dodać, że zakłady te

były nieczynne również w o-

kresie świąt Bożego Narodzenia
i Nowego Roku, a także w u-

biegłym tygodniu.
Jeszcze drastyczniejsze decy­

zje podjęły koncerny amery­
kańskie „Ford” i „General Mo­
tors”. Zamknęły one swoje za­
kłady w Belgii na 2 tygodnie.
W grudniu ub. r . sprzedaż sa­
mochodów osobowych i ciężaró­
wek w Belgii spadła o 20 proc,
w porównaniu z analogicznym
okresem w 1972 r.

TOKIO (PAP).
Jeden z największych japoń­

skich koncernów samochodo­
wych „Toyota” poinformował o

podwyżce od 21 bm. cen na

swoje wyroby. Podwyżka wy­
niesie 10 proc.

s

Na Zalewie Szczecińskim

Spędzili całą noc na krze
SZCZECIN (PAP)

Niezwykłą przygodę przeżyli
dwaj mieszkańcy Wolina, bracia
20-letni Andrzej i 24-letni Józef

Aftykowie, którzy wybrali się
motocyklem na Zalew Szczeciń­
ski, aby wybrać ryby z sieci za­
stawionych w przerębli. W pe­
wnym momencie tam gdzie sta­
li, oderwała się kra lodowa u-

nosząc ich coraz dalej od lądu.
Na wiadomość o tym szybko

IAIM74
Leonidas da Silna to jeden Z

najwybitniejszych zawodników
w historii brazylijskiego piłkar-
stwa. Sympatycy piłki nożnej
w Polsce wiążą postać Leonida­
sa z pierwszym występem re­
prezentacji Polski w finałach
mistrzostw świata. Polacy w 1938
r. w Strasburgu przegrali z

Brazylią po dramatycznym me­
czu 5:6, a Leonidas walnie przy­
czynił się do zwycięstwa ze­
społu.

Dzisiaj piłkarz ten jest popu­
larnym dziennikarzem radiowo-
telewizyjnym, pełni jednocześ­
nie funkcję dyrektora departa­
mentu wypoczynku i sportu w

| ministerstwie pracy stanu Sao

I Paulo. Z dużą sympatią Leoni­
das wspomina pobyt w naszym
kraju w 1968 r. i wysoko ocenia

umiejętności polskiej drużyny.
Polacy zrobili ostatnio wielkie

postępy — stwierdza Leonidas.

Złoty medal na Olimpiadzie o-

Leonidas
chwali

Polaków
raz wyeliminowanie Anglii —

to fakty o wystarczającej wy­
mowie.

Jeżeli chodzi o szanse posz­
czególnych zespołów w czerw­
cowych finałach — do grupy fa­
worytów Leonidas zalicza prze­
de wszystkim Brazylię oraz ze­
społy NRF, NRD, Włochy i Pol­
skę. Jednak — podkreśla — nie
wolno lekceważyć outsiderów.

Przykład KRL-D z 1966 r., kie­
dy ta drużyna wyeliminowała
faworyzowany zespół Włoch,
daje wiele do myślenia. A za­
tem uwaga na Zair i... Haiti".

gg
Przedstawicieli kilku narodo­

wości ma w swojej drużynie
trener reprezentacji Australii,
Rale Rasie. W zespole, który
wywalczył awans do finałów
mistrzostw świata oraz przygo­
towuje się do występów w NRF,
znajduje się trzech Anglików,
jeden Jugosłowianin, Węgier,
Austriak i Rumun.

zorganizowano akcję ratunkową
z udziałem amfibii jednostki
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego. Penetracja Zalewu trwała

przez całą noc i dopiero następ­
nego dnia znaleziono obu nieod­
powiedzialnych śmiałków na

dryfującej krze. Obaj znajdo­
wali się już w bardzo ciężkim
stanie i gdyby nie natychmia­
stowa pomoc — niechybnie by
zginęli.

W dniu 14 stycznia 1974 roku zmarł w Krakowie

tow. Jan BIELASZKA
działacz partyjny Komitetu Dzielnicowego PZPR Śród­
mieście, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką
Tysiąclecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”, Srebrną Odznaką im. Janika

Krasickiego. Pełnił odpowiedzialne funkcje partyjne w

KD PZPR Podgórze i Stare Miasto.
W Zmarłym tracimy oddanego Partii komunistę, bojo­

wnika o postęp i socjalizm, zasłużonego pedagoga, wycho­
wawcę młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w dniu 22 stycznia 1974 r.

(wtorek) o godz. 14.00 na cmentarzu Rakowickim.
KD PZPR KRAKÓW - ŚRÓDMIEŚCIE

Dwa tytuły
wicemistrzów świata

młodych łyżwiarzy
W Cortina d’Ampezzo rozpo­

częły się mistrzostwa świata ju­
niorów w łyżwiarstwie szybkim.
W pierwszym dniu zawodów
znakomicie spisali się reprezen­
tanci Polski: Erwina Ryś i Jan
Miętus. 18-letnia Rysiówna wy­
walczyła srebrny medal w wy­
ścigu na 1500 m ulegając jedy­
nie mistrzyni olimpijskiej z

Sapporo Monice Pflug (NRF).
Drugi tytuł wicemistrzowski

dla barw Polski wywalczył nie­
oczekiwanie Jan Miętus w wy­
ścigu na 3000 m. Osiągnął on

czas 4.31.78, co jest rekordem

kraju seniorów. Triumfował w

tej konkurencji Holender Jan
de Vr.ies — 4.29,57.

Dnia 14 stycznia 1974 r. zmarł

inż. Ignacy KNAPCZYK
długoletni i zasłużony pracownik „Hydrobudowy”, osta­
tnio kierownik grupy robót Łódzkiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobudowa-5 ”.

Zmarły swoją pracą i koleżeńskim stosunkiem do współ­
pracowników zasłużył sobie na trwałą pamięć.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i RADA
ROBOTNICZA ŁPBWI „HYDROBUDOWA-5

”

oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 stycznia
1974 r. odeszła na zawsze z naszego grona

Elżbieta ZAGÓRSKA
główna księgowa Oddziału Wojewódzkiego Naczelnej
Organizacji Technicznej w Krakowie, nieodżałowana ko­

leżanka i wzorowy pracownik.
Rodzinie tragicznie Zmarłej składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
DYREKCJA ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO NOT
W KRAKOWIE oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

„Turniej Przyjaźni"
w skokach narciarskich

W miasteczku Schmiedefeld

odbył się drugi konkurs sko­
ków narciarskich w ramach-

„Turnieju Przyjaźni”. Zawodni­
cy NRD zajęli 7 pierwszych
miejsc ze świetnym H. G.
Aschenbachem na czele.

Pawlusiak zajął w Schmiede­
feld 9 miejsce, Krzysztofiak —

16, Daniel Gąsienica — 18, a

Tajner — 20, na początku trze­
ciej dziesiątki znaleźli się Sto­
łowski i Fortuna.

Franciszek Kępka
na 2 miejscu

W czwartej konkurencji szy­
bowcowych mistrzostw świata

dali o sobie znać Polacy. W kla­
sie standard Franciszek Kępka
wywalczył 2 miejsce, a Stani­
sław Wujczak zajął 8 pozycję.
Nadal jednak słabo spisują sią
Polacy w klasie otwartej, zaj­
mując w piątek miejsca w dru­
giej dziesiątce.

IV konkurencja została roze­
grana po raz pierwszy w bar­
dzo dobrych warunkach. Fran­
ciszek Kępka uzyskał dobrą
przeciętną — 82,5 km/godz. Bez­
konkurencyjny w tej klasie był
Australijczyk Renner, wygry­
wając ze swymi rywalami 2

przewagą prawie 10 minut. P°

czwartej konkurencji Kępka wi­
nien według nieoficjalnych o-

bliczeń awansować na 6—7 miej'
sce. Swą lokatą poprawił tei

Wujczak.

Komunikat

Totalizatora Sportowego
W zakładach Małego Lotka z

dnia 16 stycznia 1974 r. stwier­
dzono: 3 rozw. z 5 traf. — wygr.
po 702 183 zł; 1488 rozw. z 4 traf.
— wygr. po 2123 zl; 63 139 rozw.

z 3 traf. — wygr. po 83 zł.

Tow. Marianowi
DROŻDŻOWI

sekretarzowi Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Wado­
wicach, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
KOMITET POWIATOWY
PZPR W WADOWICACH

Pogoda nieiaskawa
dla narciarzy

Warunki narciarskie w gó'
rach są nadal trudne se

względu na małą pokrywę
śniegu. W Tatrach na nar­
tach można jeździć w zasa-

dzie tylko
szczytowych
śnieg przewiany, a na pozo­
stałym obszarze — mokry.
Nartostrady w dolnych od­
cinkach są nieprzejezdne.
Równie trudne warunki wy'
stępują w Beskidach i Biesz­
czadach.

Aktualna pokrywa śnieżna
w cm: Kasprowy 102, Hal®
Gąsienicowa 90, Myślenicki®
Turnie 60, Łysa Polana 47,

Zakopane 23, Obiciowa
Krynica 26, Rabka 22, Tu1'
bacz 51, Czorsztyn 39, Zegie'
stów 22, Piwniczna 16, Solin3
10, Lutowiska 10, Brzegi D0'
ne 10, Rycerka Górna 16, ^a'

woja 37, Babia Góra ’

Szczyrk 33, Korbielów 22.
GOPR ostrzega, że na ter®

nie Tatr istnieje zagrożeń1
lawinowe, (s)

w kotłach. W

partiach leży

1
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Wiedzieli oKrakowa.I zabytkach(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Wolskiego oraz w rejonie

Wałki uliczna

Krakowa były zawzięte. U

STANO-

Natarcie

Kraków
Moskwie

gen. lejtn. Pawła
przedpola miasta,
się 38 Armia gen.
w skład 4 Frontu
uderzenia na Bi°'-

tym, że KRAKÓW
NIE TYLKO MA BYC WYZWOLONY, ALE I OCA­
LONY.peracja wiślańsko-odrzańska rozpoczęła

się 12 stycznia. Ześrodkowanie w pasach
natarcia dwóch Frontów ogromnej ilości

sił i środków, w tym przytłaczającej większości
wojsk szybkich, spowodowało, że operacja ta

przebiegała szybko i dynamicznie.
Dowództwo wojsk niemieckich zakładało, że potrafi

siłami swojej 17 Armii odeprzeć natarcie głównych
sił 1 Frontu Ukraińskiego, skierowane na Kraków.
Nadzór nad przygotowaniem Krakowa do długotrwa­
łej obrony objął generalny gubernator Hans Frank,
którego Hitler osobiście uczynił odpowiedzialnym za

przygotowanie miasta do obrony. Ciągłe linie transzei,
rowy przeciwczołgowe, pola minowe, zasieki z drutu
kolczastego oraz wszelkiego rodzaju inne zapory inży­
nieryjne kilkoma pierścieniami opasywały miasto. Na
ulicach Krakowa Niemcy zbudowali 240 żelazobetono-
wych zapór przeciwczołgowych, 50 betonowych schro­
nisk bojowych oraz wielką ilość schronów podziem­
nych.

•
' *'.

Zaminowali

m. in. mosty, koszary, lotnisko w Rakowicach, waż­
niejsze drogi wiodące do Krakowa, sieć wodociągowo-
kanalizacyjną, zakłady przemysłowe „Semperit”, „Zie­
leniewskiego" i inne. W niebezpieczeństwie znalazły
się również bezcenne skarby naszej kultury narodo­
wej: Wawel. Sukiennice, kościół Mariacki, wieża Ra­
tuszowa, Teatr im Juliusza Słowackiego. Największą
ilość min i materiałów wybuchowych założyli Niemcy
na Wawelu, w Pałacu pod Baranami oraz w gazowni
i elektrowni miejskiej. Zaminowano także Skałkę,
niektóre budynki Uniwersytetu Jagiellońskiego i dwo­
rzec kolejowy. W wielu punktach miasta przygotowa­
no gniazda oporu i umocnienia, często betonowane, dla
źródeł ognia KRAKÓW ZNALAZŁ SIĘ W WIELKIM
NIEBEZPIECZEŃSTWIE. Obok prac fortyfikacyjnych
Niemcy pospiesznie realizowali plan zaminowania
miasta w celu wysadzenia go w powietrze w przypad­
ku konieczności opuszczenia Krakowa. Niemieckie do­
wództwo zamierzało związać w długotrwałych walkach
o Kraków wojska lewego skrzydła 1 Frontu Ukraiń­
skiego, aby uzyskać czas na przygotowanie obrony Za­
głębia Śląsko-Dąbrowskiego.

Tymczasem 60 Armia pod dowództwem gen. płk
Pawła Kuroczkina i 59 Armia gen. płk. Iwana Koro­
wnikowa przesunęły się w kierunku Krakowa. Czoło­
we oddziały szybkie 59 Armii oraz siły 4 Samodziel­
nego Korpusu Pancernego Gwardii
Połubojarowa dotarły na północne
Od południowego wschodu zbliżała
płk Kiryłła Moskalenki, wchodząca
Ukraińskiego, z zadaniem głównego
sko-Białą.

Ryszard Stawecki

18 rtyeznfa
w wyniku zaciętych walk, wojska radzieckie prze­

łamały zewnętrzny pierścień obronny Krakowa. Mar­
szałek Koniew po dokonaniu oceny sytuacji wspólnie
z dowódcą 59 Armii gen. płk I. Korownikowem posta­
nowił przyspieszyć skierowanie 4 Samodzielnego Kor­
pusu Pancernego Gwardii gen. lejtn. P. Połubojarowa
na obejście Krakowa od zachodu. Jednostki tego kor­
pusu po wyparciu Niemców ze Skały zawróciły gwał-"
łownie na południe, przedarły się przez zewnętrzny
pierścień umocnienia nieprzyjaciela, a następnie od­
cięły zgrupowaniu wojsk niemieckich wszystkie drogi
na zachód. Wojska gen. lejtn. P. Połubojarowa i wojska
115 Korpusu gen. mjr Siergieja Kozaczka ze składu 59
Armii wyszły na linię Zabierzów — Kryspinów, opa­
nowały północne, północno-zachodnie i zachodnie
przedpola Krakowa. Następnie dywizje 115 Korpusu
Piechoty opanowały Bronowice, z północnego wschodu
wdzierały się do Krakowa 15 i 28 Korpusy Piechoty
gen. mjr Piotra Tiertysznego i gen. mjr Michała Ozi­
mina. Duże powodzenie w walkach z Niemcami osią­
gnęły jednostki 4 Korpusu Pancernego Gwardii gen.
płk P. Połubojarowa oraz oddziały 92 i 135 Dywizji
Piechoty płk P. Ławrowa i gen. mjr Filipa Romaszina
ze składu 59 Armii gen. płk I. Korownikowa.

Po stoczonych walkach na przedmieściach Krakowa,
. żołnierze radzieccy około południa osiągnęli ulicę Długą,

potem Sławkowską, a następnie wkroczyli na Rynek
Główny. W dniu 18 stycznia (czwartek) wojska radziec-

- kie wyzwoliły i ocaliły większą część Krakowa. Wie­
czorem opór nieprzyjaciela zatrzymał radzieckie od­
działy na linii Wisły. Kiedy na most Dębnicki wcho­
dzili pierwsi radzieccy żołnierze, Niemcy wysadzili
wszystkie mosty na Wiśle. Walki o całkowite wyzwo­
lenie miasta trwały nadal. W nocy z 18/19 stycznia
wojska radzieckie sforsowały zamarzniętą Wisłę u wy­
lotu ulicy Mostowej, w pobliżu wysadzonych mostów,
koło Wawelu, koło Lasku
Zwierzyńca.

wojsk lewego skrzydła 1 Frontu Ukraińskiego i pra­
wego skrzydła 4 Frontu Ukraińskiego doprowadziło do
głębokiego obejścia obu skrzydeł niemieckiej 17 Armii.
Dowództwo niemieckie zdecydowało się wycofać ją w re­
jon Krakowa. Wykorzystując tę sytuację wojska le­
wego skrzydła 1 Frontu Ukraińskiego rozpoczęły za

nią pościg.
16 stycznia odbyło się na Wawelu ostatnie posiedze­

nie rządu Generalnego Gubernatorstwa, podczas którego
Hans Frank wygłosił przemówienie podkreślając, że
„Kraków — stare niemieckie miasto nie może być dla
Niemiec stracone”. Ta butna mowa Franka brzmiala
w rażącym dysonansie z prawdą historyczną. General­
ny gubernator wygłasza! ją w ostatnich godzinach
swego „panowania" na Wawelu Sami Niemcy ocenili
mowę Franka jako bluff propagandowy. Tego samego
bowiem dnia, kiedy Frank oświadczył, że Kraków nie
może być dla Niemców stracony, niemieckie władze
cywilne opuszczały już w popłochu miasto.

17 STYCZNIA OD RANA SŁYCHAĆ BYŁO W
KRAKOWIE ODGŁOSY ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ FRON­
TU. O godzinie 13,25 opuścił zamek na Wawelu gene­
ralny gubernator i minister III Rzeszy Hans Frank.

W przeddzień bitwy o Kraków przyjechał na przed­
pola miasta dowódca 1 Frontu Ukraińskiego, marsza­
łek ZSRR IWAN KONIEW, aby osobiście organizować
szturm Krakowa Koniew biorąc pod uwagę rozkaz
dowództwa niemieckiego, polecający w wypadku o-

puszczenia Krakowa całkowite zburzenie miasta wraz

z wiekowymi pomnikami kultury narodowej i cbiek-

jmt przemysłowymi fakt zaminowania wielu
budynków mieszkalnych i urządzeń użyteczności pu
blicznej, postanowił, że wojska 4 Samodzielnego Kor­
pusu Pancernego Gwardii gen. lejtn. P. Połubojarowa
obejdą miasto z zachodu, zgrupowanie 60 Armii gen.
płk P. Kurocznika z południa, natomiast wojska 59
Armii gen. płk I. Korownikowa wezmą Kraków sztur­
mem, działając od północy i opanowując mosty na Wi­
śle tak, aby pozbawić Niemców możliwości oporu.

W Krakowie i jego okolicach działała w okresie po­
przedzającym wyzwolenie miasta grupa radzieckich

tolnlerry wywiadu
pod dowództwem oficerów Armii' Radzieckiej kpt.

Eugeniusza Bereżniaka i lejtn. Aleksego Szapowałowa.
Grupa ta przy pomocy członków Polskiej Partii Robot­
niczej zorganizowała sieć wywiadowczą i za pośred­
nictwem radiostacji przekazywała informacje sztabo­
wi 1 Frontu Ukraińskiego. Jej głównym zadaniem by­
ło rozpoznanie węzłów kolejowych, ruchu niemieckich
jednostek wojskowych, umocnień na Wiśle oraz pla­
nów obronnych Krakowa przygotowanych przez Niem­
ców. Radzieckiej grupie wywiadowczej „Głos” dużej
pomocy udzielali: Józef Zając „Michał” i jego żona
Waleria „Wala” Władysław Bochenek „Władek”, Sta­
nisław Oczkoś „Skała”, Józef Prysak „Muzykant”,
Stanisław Malik, Michał Wróbel i inni.

Działająca w warunkach konspiracyjnych Wojewódz­
ka Rada Narodowa w Krakowie wydała „ODEZWĘ DO
TOWARZYSZY I OBYWATELI MIASTA KRAKO­
WA”. Żołnierze 1 Frontu Ukraińskiego zostali poinfor­
mowani o najważniejszych i najcenniejszych obiektach

w prawobrzeżnej części
schyłku dnia 19 stycznia opór Niemców został złama­
ny. Oddziały niemieckie, zdziesiątkowane silnym ude­
rzeniem wojsk radzieckich, pospiesznie wycofywały się
x południowych rejonów miasta w kierunku Skawiny.

W walkach o wyzwolenie i ocalenie Krakowa oddało
swe życie 1 900 żołnierzy Armii Radzieckiej,
został wyzwolony i ocalony. Z tej okazji w

oddano salut — 24 salwy z 324 dział.
WYZWOLENIE I OCALENIE KRAKOWA

WIŁO JEDEN Z NAJBARDZIEJ KLASYCZNYCH
PRZYKŁADÓW W HISTORII SZTUKI WOJENNEJ
PODPORZĄDKOWANIA CELU MILITARNEGO CE­
LOWI POLITYCZNO-GOSPODARCZEMU. URATO­
WANIE KRAKOWA BYŁO MOŻLIWE TYLKO DZIĘ­
KI STARANNIE ZAPLANOWANEJ OPERACJI
I ZASTOSOWANIU MANEWRU OKRĄŻENI OWEGO
ORAZ DZIĘKI SZYBKOŚCI DZIAŁAŃ WOJSK
1 FRONTU UKRAIŃSKIEGO POD DOWÓDZTWEM
MARSZAŁKA IWANA KONIEWA.

Ważną rolę w wyzwoleniu i ocaleniu Krakowa ode­
grała świadomość żołnierzy radzieckich, którzy
zdawali sobie sprawę, że toczą wałki o uratowanie da­
wnej stolicy i jednego z największych ośrodków kul­
turalno-politycznych sojuszniczej Polski. Ponadto po­
ważne znaczenie miało ścisłe współdziałanie armii

1 Frontu Ukraińskiego z armiami 4 Frontu Ukraińskie­
go pod dowództwem gen. armii Iwana Piętrowa,
a szczególnie z 38 Armią gen. płk Kiryłła Moskalenki.
Trzeba wreszcie podkreślić znaczenie informacji prze­
kazywanych przez wywiad radziecki pod dowództwem
kpt. Eugeniusza Bereżniaka i lejtn. Aleksego Szapo­
wałowa, które na długo przed rozpoczęciem walk o wy­
zwolenie i ocalenie Krakowa otrzymywał
szalka Iwana Koniewa.

PODCZAS POBYTU W KRAKOWIE, w 20 rocznicę
jego wyzwolenia i ocalenia, Honorowy
Miasta Krakowa, marszałek ZSRR Iwan Koniew

wspominał: ....Kraków moglibyśmy — być może —

zdobyć nawet wcześniej. Były takie koncepcje w na­
szym sztabie. Koncepcje te musiały jednak upaść. Co
innego bowiem było zdobyć Kraków, a co innego
utrzymać go w posiadaniu... Zresztą problem nie po­
legał tylko na zdobyciu Krakowa. Chodziło o to, aby
zabezpieczyć go i uchronić przed zniszczeniem..,”

sztab mar.

Obywatel

(58)
— Jestem tego najzupełniej pe­

wien. Czy to tak trudno znaleźć ko­
goś, kto jedzie do Londynu i popro­
sić go o drobną przysługę: wrzucenie
listu do skrzynki pocztowej. Nie
mogę pani wiele powiedzieć, bo je­
stem związany tajemnicą śledztwa,
ale to zdradzę, że dochodzenie idzie
właściwym tropem i posuwa się
naprzód. Sprawa nie jest prosta, bo
Polska jest duża i na tym terenie
mieszka przeszło trzydzieści trzy
miliony ludzi. Odszukać jednego i to

niezbyt dużego, jak Januszek, nie
łatwe i nie proste. Ale myśmy już
się przebili przez ten stóg siana i
jesteśmy coraz bliżej naszej igły.

— Pan mecenas zawsze umie mnie
pocieszyć i natchnąć nową otuchą.
Ale kiedy, panie mecenasie? Tak
strasznie tęsknię za synkiem.

— Nie mówię „dziś” i nie mówię
„jutro”. Ale niedługo. Musi się pani
uzbroić w cierpliwość.

— To już cztery miesiące.
— Do mnie pani przyszła zaledwie

przed miesiącem.

— Ja wiem, panie mecenasie, że

pan bardzo dużo dla mnie zrobił.
Jestem ogromnie wdzięczna. Gdyby
nie pan mecenas, to milicja nie ru­
szyłaby ponownie sprawy.

— Jeszcze trochę cierpliwości, dro­
ga pani Heleno — pocieszał adwokat.

— To ja już pójdę. Tam w kory­
tarzu dużo klientów czeka na pana.
Bardzo dziękuję za wszystko, a prze­
de wszystkim za pociechę i dobre
słowa. Żeby się nareszcie sprawdzi­
ły.

Kobieta wstała i chciała wyjść z

adwokackiego boksu, ale Ruszyński
ją zatrzymał.

— Ten list pani mi zostawi.
— Po co? Teraz kiedy już wiem,

że nie jest prawdziwy, chciałam go
spalić.

— Broń Boże! — zawołał adwo­
kat — to bardzo ważny dokument.

— Proszę, mecenasie — Kowalska
ponownie wyjęła z torebki kremową
kopertę i podała ją adwokatowi.

— Oddam list milicji, oni zrobią
analizę papieru, dowiedzą się, gdzie
takie komplety listowe są sprzeda­
wane, a także zbadają na jakiej ma­

szynie to napisano. Nie ma bowiem
dwóch maszyn do pisania, które by
miały identyczne czcionki. Być mo­
że, ten list przyczyni się do szybsze­
go zdemaskowania przestępców.

Zaraz po odejściu Heleny Kowal­
skiej adwokat zatelefonował do Pa­
łacu Mostowskich. Miał szczęście.
Zastał Janusza Kaczanowskiego. Ma­
jor wysłuchał relacji o liście z Anglii
i zapytał:

— Mecenas długo będzie w zesoo-

le?
— Jak zwykle przyjmuję klientów

od czwartej do szóstej. O szóstej,
żeby tam pioruny waliły, wychodzę.

— Doskonale, wpadnę do mecenasa

do zespołu przed szóstą. A gdybym
się parę minut spóźnił?

— Dla władzy robi się wyjątki.
Poczekam.

— Postaram się być punktualnie.
Jednocześnie z pożegnaniem przez

adwokata ostatniego klienta, oficer
milicji zjawił się w lokalu zespołu.
Kaczanowski także dokładnie stu­
diował pismo z Anglii.

— Stemple oryginalne — stwier­
dził — znaczki przyklejone przed |

ostemplowaniem listu. Bezspornie i
więc, że przesyłkę nadano w Lon- ij
dynie. Co do maszyny do pisania,

'

znam się trochę na tym, to na pe- P
wno jest czeski „Consul” z długim r

wałkiem. Jeszcze prawie nowy. |
Czcionki nie są zdarte, ale druk ma |
nierówne odstępy, bardzo charakte- &
rystyczne właśnie dla tej marki z 'I

długim wałkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi) ®

E
RRAR£ humanum est -

mawiali Rzymianie - budze­
nie jest rzeczą ludzkq. A że
szef — też człowiek, zdarzajq
się i jemu omyłki. Jak w ta­

kiej sytuacji ma się zachować pod­
władny? Stare przysłowie powiada:
„Mowa jest srebrem, a milczenie
złotem". Lecz przecież omyłka szefa
może być osztowna. Jak więc mil­
czeć i potakiwać? Obywatelskie su­
mienie podpowiada wówczas wy­
raźnie: krytykuj, mów prawdę w

oczyl

Ba, ale jak?
Niekiedy najlepiej jest początkowo

nic nie mówić i tylko obserwować skut­
ki decyzji — radzi Auren Uris jeden z

zachodnich speców od psychologu pracy.
— Z chwilą, gdy zauważymy szkodliwe
objawy, które przewidywaliśmy, może­
my wówczas pójść do szefa, przedsta­
wić mu przyczyny trudności i zarazem

zaproponować środki zaradcze. Takie

wystąpienie zostaje zwykle potraktowa­
ne jako pomoc, a nie iako negacja.

Jeśli stosunki z szefem mamy dobre
— możemy mu prywatnie przedstawić
swoje wątpliwości co do jego decyzji,
wyraźnie przy tym zastrzegając, że o ta­
kiej rozmowie nie dowie się żadna oso­
ba trzecia, gdyż to mogłoby być niemi­
łe szefowi. W żadnym przypadku, nie

Jan Saplewicz

przedstawianie miernych zdolności jako
poważnego talentu..."

Chociaż więc nasz cały system wy­
chowywania kadr stawia na kształto­
wanie takich właściwości jak skromność,
samokrytycyzm i liczenie się z opinią
podwładnych — >ywają one nieraz przy­
tłumione przez wybujałą miłość włas­
ną, przesadne poczucie ważności.

Kiedy więc widzimy potrzebę powie­
dzenia: „szefie, nie ma pan racji" —

warto dla dobra sprawy robie to taktow­
nie, aby nie zrazić zwierzchnika i dać
mu szansę „wyjść z twarzą" z sytuacji
konfliktowej. Zacietrzewienie, złośliwość,
jednostronne widzenie samych minusów

szefa — to zła i nieskuteczna metoda

krytyki.
Tu jednak może powstać bardzo po­

ważne ALE. Przede wszystkim przy ta­
kim sposobie krytykowania grozić może
utopienie samej istoty błędu w duserach
i słodkich słówkach. Co gorsze — sama

krytyka stać się może fasadą obiektyw­
nej oceny, zza której ukaże się ugrzecz-
niony oportunizm krytykującego. Obser­
wujemy takie zjawiska dość często.
Niedawno jeden z młodych naukowców
mówił mi o podobnych zjawiskach na­
wet w środowisku uniwersyteckim.

GRZECZNIONE recenzje prac
doktorskich czy habilitacyjnych
sprowadzają się niekiedy do

marginalnych uwag dotyczących
np. stylu pracy czy zestawu bibliografii,
bez rzetelnej analizy koncepcji i nowa­
torstwa w sposobie myślenia młodego
adepta nauki. Nie brak takich przeja-

JAK TO POWIEDZIEĆ SZEFOWI?

Nie

patt racji...
fiależy starać się odgrywać roli mądrzej­
szego dla aplauzu galerii...

y W PRZEDSTAWIANIU wąt­
pliwości unikać ogólników,
warto swe uwagi podbudować
cyframi. Starać się także o

podkreślenie pozytywnych stron decyzji
szefa. W żadnym zaś przypadku nie wo­
łać z triumfem, widząc wymierne szko­
dy spowodowane błędną decyzją: „A nie
mówiłem?!".

Chociaż zalecenia te przesiąknięte są
klimatem stosunków panujących w

przedsiębiorstwach kapitalistycznych i
czuć w nich wyraźnie ową zależność
pracownika od prywatnego właściciela i

jego dysponentów, jednak pewne psycho­
logiczne aspekty „prakseologii krytyki”
nie tracą sensu również i w naszych wa­
runkach.

„Mówienie prawdy w oczy" nie powin­
no przecież i u nas oznaczać „napada­
nia" na szefa, ani naruszania jego pres­
tiżu w oczach załogi. 1 nasi szefowie
mają przecież takie cechy psychiczne,
jak np. miłość własną, jak określony
obraz samego siebie, którego nie należy
obcesowo i bez pardonu podważać i lek­
ceważyć.

AŻDY CZŁOWIEK, a szczególnie
piastujący funkcje kierownicze,
konstruuje sobie własny wizeru­
nek, który — jak zauważa pro­

fesor psychologii Stanisław Gerstmann
— ma często charakter fasadowy.
Nie musi być ten wizerunek zupełnie
nieprawdziwy i zmyślony. Podstawę do

niego stanowi niekiedy umiejętne wy­
eksponowanie niektórych rzeczywistych
właściwości postępowania, ale mniej
charakterystycznych dla danej osoby.
Jest to więc nie tyle aktorstwo, udawa­
nie, co potęgowanie cech występujących
w małym natężeniu, jak na przykład

wów pozornej krytyki w życiu niektó­
rych fabryk czy urzędów.

A zatem takt i kultura krytyki wobec

szefa nie mogą oznaczać omijania i s t o-

t y sprawy, nie mogą być „rozgrzesze­
niem" za błędy, lecz środkiem do ich

przezwyciężenia.
Innym ALE jest zalecana przez zachod­

niego eksperta „intymność krytyki" wo­
bec przełożonego. W naszych warunkach

ustrojowych krytyka ma znaczenie po­
ważniejsze, aniżeli nieśmiała uwaga pod­
władnego. Jest wyrazem kontroli spo­
łecznej i przejawem współgospodarzenia
zakładem przez każdego pracownika.
Dlatego ma ona często charakter pu-
blicz ny. Przejawia się na naradach

zakładowych, na zebraniach związko­
wych, a szczególnie partyjnych. Partia

traktuje krytykę nie tylko jako prawo
obywatela, ale jako jego obowiązek,
kiedy przełożeni lub koledzy popełniają
błędy. Statut partii i Uchwala VI Zjazdu
PZPR traktują jako ograniczenie demo­
kracji socjalistycznej nie tylko tłumienie

krytyki, lecz również jej lekceważ e-

nie.

JAKIE
WYNIKAJĄ stąd wnioski?

Nie osłabiając postulatu życzliwości,
taktu i szacunku dla przełożonych,
które powinny towarzyszyć ocenie

ich pracy przez podwładnych, należy
dostrzegać również konieczność stosowa­
nia w niektórych wypadkach krytyki
ostrej i ostrzegawczej. Wówczas, gdy
życzliwe rady zawodzą, kiedy szef upar­
cie brnie u dalsze błędy ue licząc się z

opinią załogi, kiedy nadużywa swych
uprawnień i łamie socjalistyczne zasady
współżycia. Aby jednak do takich osta­
teczności nie dochodziło, trzeba stwarzać
warunki, aby każda udokumentowana i

spokojna uwaga: „Szefie, pan się myli"
traktowana była ze zrozumieniem, a nie

jako „kamień obrazy".

TYCH DNIACH ZAKOŃCZONE ZOSTAŁO NIECODZIEN-
■■NE ŚLEDZTWO, KTOREGO WYNIKI ZOSTAŁY SPISANE

W SZESCIU GRUBYCH TOMACH AKT SPRAWY. ZAPO­
CZĄTKOWAŁ JE SAM PRZESTĘPCA LISTEM DO KO­

MENDY WOJEWÓDZKIEJ MO — PISANYM Z WIĘZIENIA.
Nadawca 26-letni Marian K. „odsiadujący" kolejny wyrok — 2 lata

pozbawienia wolności donosił, iż chciałby dobrowolnie ujawnić szcze-

ścigania przestępstw,goły szeregu nie wykrytych przez organa
sam popełnił.

Młody inspektor przyjechał do zakładu
wysłuchać wyjaśnień samooskarżającego
nienia były długie, rzeczowe i dotyczyły
252 przestępstw.

które

karnego w Wadowicach, by
się autora listu. A

niebagatelnej ilości,
wyjaś-

bo aż...

Ich sprawca, Marian K. oświadczył, iż chce się rozliczyć z własną
przestępczą przeszłością, otrzymać za nią stosowną karę, by oczysz­
czony mógł rozpocząć bez obawy nowe życie.

— Robiąc włamania nie miałem nigdy na rękach rękawiczek —

stwierdził —

. wiem, że nawet po latach milicja może odkryć pozo­
stawione przeze mnie ślady i zidentyfikować je. Więc chcę wyjawić
całą prawdę i mieć wreszcie z tym spokój.

Setki dat, miejscowości, zdarzeń. Buszował po województwie rze­
szowskim, kieleckim oraz niemal we wszystkich miastach powiato­
wych woj. krakowskiego. Po przyjeżdzie na miejsce — a było to zaw­
sze w poniedziałek lub we czwartek — dopytywał się, gdzie jest no­
wo wybudowane osiedle mieszkaniowe. Odwiedzał bowiem wyłącznie
nowe bloki. Tu, gdzie lokatorzy jeszcze wzajemnie się nie znają, ła­
twiej mu było swobodnie działać. Było mniejsze ryzyko „wpadki"
i faktycznie, ani razu nie został przyłapany na gorącym uczynku.

Pewnego razu, gdy plądrował piwnice, zauważył, że w sąsiednim
pomieszczeniu jakiś mężczyzna przebiera ziemniaki; wdał sie z nim
w przyjacielską, sąsiedzką pogawędkę, po czym najspokojniej wyszedł,
zabierając zapakowane (w ukradzioną walizkę) rzeczy.

Włamywał się przeważnie do piwnic, kradnąc z nich co cenniejsze
przedmioty: rowery, ubrania, kożuchy, buty, lutownice, walizki. Zaw­
sze elegancki, zabierał na złodziejskie wyprawy ręcznik i mydło, by
„po robocie ‘

umyć się. Nienagannie ubrany, o świcie opuszczał splą­
drowany blok dźwigając wypchane walizy. Gdy kogoś zauważył, pod­
chodził doń. zaczynając rozmowę. Takie zachowanie nie wzbudzało
niczyich podejrzeń. Rannym pociągiem lub autobusem wracał do ro­
dzinnego Tarnowa i tam, na placu, bądź u paserów natychmiast po­
zbywał się skradzionych rzeczy.

Ma fenomenalną wprost pamięć. Potrafi bezbłędnie wskazać w dzie­
siątkach miejscowości domy, których piwnice odwiedzał jedyny raz

przed wielu miesiącami, podając przy tym drobne szczegóły. - Trze­
cia piwnica na lewo od wejścia ma nadłamany skobel, a w tamtym
bloku za rurą schowałem klucz.

I rzeczywiście, przy sprawdzaniu wszystko zgadzało się co do joty.
Nie polegano bowiem wyłącznie na informacjach włamywacza, lecz
każdy fragment jego długiej relacji o 252 przestępstwach skrupulat­
nie badano. Nie wystarczy ramo przyznanie się - trzeba jeszcze uzys­
kać materialne dowody, że wszystko polega na prawdzie, że nie są
to zmyślone opowiastki. Uzyskano takie dowody potwierdzające wy­
jaśnienia Mariana K. Zdołano również dotrzeć do wielu osób, które

nabyły od włamywacza skradzione rzeczy, odebrać je i zwrócić pra­
wowitym właścicielom.

Sprawca setek włamań do piwnic, przy okazji okradający również
napotkane na drodze i pozostawione bez należytego zabezpieczenia
samochody, jeździł zawsze z pękiem kluczy. Gdy mu się jakaś miejs­
cowość spodobała, powracał tam już w celach czysto turystycznych.
Wówczas nie dokonywał żadnych kradzieży, bowiem — jak twierdzi
— każde włamanie związane było z dużym napięciem nerwowym
i nie chciał sobie psuć odpoczynku. Nigdy też nie włamywał się do

piwnic posiadających mocne zamknięcia, było dość takich, których
drzwi wystarczyło mocniej pchnąć ręką, a same się otwierały. Ponie­
sione straty pokrzywdzeni oceniają na około 200 tys. zł. Stąd morał,
zwłaszcza dla mieszkańców nowych osiedli mieszkaniowych — żeby
lepiej zabezpieczać swoje mienie. Włamywacze nie śpią. Nie każdy
z nich — tak, jak Marian K„ pragnie zerwać z przestępczą przesz­
łością.
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G
DY DOC. DR HAB.
WIESŁAWA JĘDRY-
CHOWSKIEGO Z AKA­
DEMII MEDYCZNEJ W

KRAKOWIE, AUTORA BADAN
EPIDEMIOLOGICZNYCH n.t.

„Wpływu warunków środowis­
ka pracy na występowanie
przewlekłych, nieswoistych cho­
rób układu oddechowego inda­
gują w rzeczonej sprawie, za­
raz na wrtępie słyszą wyjaśnie­
nie: „trudno mówić o mnie ja­
ko autorze prac. W badaniach
bowiem uczestniczyło i uczest­
niczy — jako że trwają one na­
dal — dziesiątki lekarzy, pie­
lęgniarek, pracowników SAN-
EPID-u. Tyle, że pod moim
kierunkiem..

DLACZEGO

CHORUJEMY?

nagród naukowych
miasta Krakowa

MATERIAŁY PRZYGOTOWALI:

Teresa Bętkowska, Anna Gorazd, Maria Guzowska, Leszek Po­

lony — zdjęcia: Wacław Klag.

Co to więc za badania? Otóż
ich geneza sięga roku 19651
Wtedy to z Państwowego Za­
kładu Higieny w Warszawie
wyszła inicjatywa, aby właśnie
w Krakowie, mieście położo­
nym w wyjątkowo niekorzyst­
nych warunkach mikroklima-
tycznych, o dużym zanieczysz­
czeniu powietrza (sporo fa­
bryk!) poczynić badania na

mieszkańcach, a także grupach
pracowników z wybranych za­
kładów, pod kątem przyczyn
powstawania nieswoistych cho­
rób układu oddechowego. W
tym miejscu należałoby zapew­
ne wyjaśnić co to są owe

„choroby nieswoist e”. W

największym skrócie można by
powiedzieć, że są to choroby,
na które składa się wiele przy­
czyn nie dających swoistych
obrazów klinicznych. Lub ina­
czej: na podstawie obrazu cho­
roby nie można rozpoznać
jej przyczyny. Dla przyk­
ładu weźmy przewlekły nieżyt
Oskrzeli, który może być spo­
wodowany bądź przez infekcję,
bądź czynniki chemiczne, bądź

Doc. dr hab. WIESŁAW JRDRYCHOWSKI

nawet pyły zawarte w powie­
trzu. Do chorób nieswoistych
zalicza się m. in. wymieniony
już nieżyt oskrzeli, rozedmę,
dychawicę oskrzelową. A także,
choć występuje znacznie rza­

dziej, przewlekłe zapalenie
płuc...

Aby jednak nie odbiegać od
tematu powiem, że właśnie w

Instytucie Medycyny Społecznej
AM (którego doc. Jędrychowski

jest wicedyrektorem) w Zakła­
dzie Epidemiologii (którym kie­
ruje) podjęto wspólnie z PZH
te badania. 4 tys. mieszkańców
Krakowa 300 osób z Fabry­
ki Supertomasyny „Bonar-
ka“ oraz 400 pracowników
PKS od 7 lat poddaje się
systematycznej kontroli zdro­
wia. Bada się także wa­
runki środowiska, w którym
przebywają. Te ostatnie pole­
gają m. in. na oznaczeniu stę­
żenia pyłu w powietrzu a tak­
że czynników mikroklimatycz-
nych (temperatury, wilgotnoś­
ci, prędkości ruchu powietrza).
W przypadku „Bonarki" — sub­
stancji chemicznych — głów­
nie fluorków. U ludzi okreso­
wo przeprowadza się badania
rentgenowskie, antropometrycz­
ne (wzrost, ciężar), testy spiro­
metryczne, potrzebne do oceny
wydolności układu oddechowe­
go. Oprócz tego na bieżąco ob­
serwuje się absencję chorobową
w zakładach, w których są
zatrudnieni.

Metody badań oczywiście roz­
szerza się wciąż o nowe formy.
W ostatnim roku doszły np.
badania laryngologiczne i cyto­
logiczne...

Jak widać z powyższego ze­
stawu metod — badania epide­
miologiczne są wielodyscypli­
narne. Zmierzają do ustalenia
związków przyczynowych po­
między czynnikami środowiska
a stanem zdrowia ludności.
Przy czym zarówno słowo „śro­
dowisko” jak

‘

„stan sdroiuia”
rozumiane są tu bardzo szero­
ko. Bo trzeba wiedzieć, że epi­
demiologia, to nauka o wystę­
powaniu wszystkich chorób. A
nie jak sądzi co najmniej 99
proc, ludzi — tylko chorób za­
kaźnych. Epidemiologia zajmuje
się m. in. wyjaśnieniem przyczyn
powstawania chorób społecznych.

Ale wracając do tematu ba­
dań prowadzonych przez In.

stytut. Choć trudno dziś ocenić
w pełni ich rezultaty (zazna,
czytam wszak na początku,
badania trwają) to można, na

podstawie dotychczasowych da­
nych mówić już z całą odpo­
wiedzialnością o ich przydat­
ności. Dowodem na to m. in,
raport złożony dyrekcji „Bo-
narkin (która, dodajmy, żywo
interesuje się prowadzonymi
pracami). Przedstawiono kon­
kretne wnioski, które po zreali­
zowaniu zapewne wpłyną wi­
docznie na poprawę zdrowia
załogi. Mowa w nim ni. in. o

ograniczeniu palenia tytoniu
przez ludzi pracujących na sta­
nowiskach szczególnie zagrożo­
nych pyłem. Jest też pro­
pozycja zwiększenia rotacji w

obrębie stanowisk zakładowych.
Bo w tym miejscu nie od rze­
czy będzie wspomnieć o nieko­
rzystnych proporcjach zachoro­
wań np. wśród pracowników
„Bonarki" i PKS. Jeśli np. na

bronchit zanotowano w PKS-ie
9,10 proc, załogi, to w Bonarce
aż 24,6 proc.

A jakie konkretne już zmiany
zaistniały na terenach wspom-
nia ych zakładów, które mia­
łyby ścisły związek z przepro­
wadzonymi badaniami? W „Bo­
narce” zorganizowano inhalato­
rium, z którego powinni ko­
rzystać wszyscy pracownicy,
zmieniono też maski ochronne...

Najważniejszy jednak jest
fakt, że badania przeprowa­
dzane przez Instytut Medycyny
Społecznej prowadzone są w

skali krajowej po raz pierwszy.
Że właśnie u nas naukowcy od
tylu lat niestrudzenie zajmują
się problemem zdrowia miesz­
kańców i załóg krakowskich
zakładów pracy.

Wmarcu
1970 roku, a więc

już cztery lata temu zes­
pól pracowników nauko­

wych krakowskich uczelni i
PAN rozpoczął badania nad
zmianami zachodzącymi w śro­
dowisku przyrodniczym Pusz­
czy Niepołomickiej na skutek

zanieczyszczenia powietrza wy­
ziewami przemysłu.

Pierwsze to badania w naszym kra­
ju podjęte kompleksowo. ujmujące

prowadzą samodzielnie lub zespołowo
m. in. leśnicy z Instytutu Hodowli La­
su AR dr inż. Jerzy Lesiński, dr inż.

Andrzej Grabowski, mgr inż. Marian

Mączyński, z Instytutu Ochrony Lasu
AR dr Jerzy Starzyk, z Zakładu Eko­
logii. Zwierząt Instytutu Zoologii UJ
— doc. dr Władysław Grodziński, z

Zakładu Botaniki i Fizjologii Roślin
Instytutu Biologii WSP, dr Józef Kisz­
ka, z Instytutu Botaniki OPAN — dr
Krystyna Grodzińska, z Zakładu Fi­
zjologii O/PAN doc. dr Włodzimierz
Starzecki.

Zasadniczym celem prac naszego

kumentować niszczące oddziaływanie
zakładów przemysłowych zagrażające
istnieniu Puszczy Niepołomickiej
w ogóle. Podam tylko kilka przykła­
dów.

Otóż w okresie tzw. sosnomanii w

zachodniej części Puszczy skład ga­
tunkowy lasu został całkowicie zmie­
niony. Dęby i graby zostały zastąpio­
ne przez lite sośniny. Ponadto obwa­
łowanie brzegów Wisły oraz intensyw­
ne odwodnienia pozbawiły wody roś­
linność naturalnych lasów lęgowych
we wschodniej i północnej części Pu­
szczy. Las stał się bardziej dostępny

gla, w oddychaniu. W przypadku
drzew iglastych prowadzi to do
zmniejszenia trwałości igieł, ich skró­
cenia oraz przebarwienia. Igliwie so­
snowe zmniejsza swą trwałość z trzech
lat do jednego roku. Wybitnie zmniej­
sza się równocześnie przyrost miąż­
szości drewna całych drzewostanów.
Można by o tych ujemnych skutkach
sąsiedztwa: przemysł — puszcza mó­
wić długo. Są to skutki coraz bardziej
widoczne nawet dla laika wybierają­
cego się do lasu na wycieczkę. Nasze
badania mają odpowiedzieć na naj­
ważniejsze pytanie — jak ochronić

NA POMOC

PUSZCZY

Na zdjęciu: prof. dr hab. STEFAN MYCZKOWSKI, dr Inż. JERZY LESIŃSKI,
mgr inż. MARIAN MĄCZYŃSKI

rwoim zasięgiem różnorodne dziedzi­
ny bogatego życia puszczy i to pusz­
czy w całym jej obszarze, a nie tylko
w tym najbardziej zagrożonym, naj­
bardziej narażonym na niszczące dzia­
łanie bliskiego kombinatu nowohuc-
,kiego, Huty Aluminium w Skawinie
i innych zakładów. Zespołem krakow­
skich naukowców kieruje leśnik, prof
dr hab. Stefan Myczkowski z Instytu­
tu Hodowli Lasu Akademii Rolniczej.
Szczegółowe badania z różnych dzie­
dzin świata roślinnego i zwierzęcego

zespołu jest badanie zmian zachodzą­
cych w środowisku przyrodniczym
Puszczy Niepołomickiej i sformułowa­
nie wniosków, na podstawie których
opracuje się program takiego gospo­
darowania tym leśnym obszarem, by
ochronić go przed zagładą. A wszel­
kie stwierdzenia o ginącej puszczy
nie są, niestety, tylko groźbą wymy­
śloną przez naukowców — mówi dr
inż. Jerzy Lesiński. — Nasze ponad
trzyletnie już badania prowadzone
przez 20 pracowników zdołały udo­

dla człowieka lecz stracił poważnie na

swej odporności biologicznej.
Zauważalne już przykłady? Masowe

usychanie sosen od 1967 roku. Posusz

oczywiście jest stale usuwany i pozor­
nie wszystko wydaje się w porządku.
Niestety tylko pozornie. Bo sosny na­
dal przedwcześnie usychają. Szkodni­
ki owadzie, obecnie występujące ich
gatunki, iawniej należały do rzadkoś­
ci — przypłaszczek granatek, wykra-
czak sosnowy, cetyńce należą do tzw.
szkodników wtórnych i technicznych-
pojawiających się masowo i czynią­
cych spustoszenia w drzewostanach
dopiero w przypadku ich wcześniej­
szego osłabienia. Są one charaktery­
styczne np. dla lasów Górnego Śląska.
Gazy i pyły przemysłowe i miejskie,
łącząc się z wodą, stają się parzącymi
kwasami, zabijają żywą treść komórek
roślinnych, uniemożliwiają prawidło­
wy przebieg życiowych procesów w

organizmach roślin — następują za­
kłócenia w asymilacji dwutlenku wę-

Puszczą Niepołomicką przed zagładą
— kończy swoją wypowiedź dr inż.
Jerzy Lesiński.

Badania zostaną zakończone w 1975
Toku. Ich ostatecznym rezultatem ma

być program jak najlepszego dla tych
leśnych kompleksów, jak najnowo­
cześniejszego zagospodarowania — by
uczynić Puszczę bardziej odporną na

niszczące działanie gazów i pyłów.
Sporządzone mapy wskazują już dzi­
siaj na wielkość niekorzystnych zmian
jakie zaszły i zachodzą w Puszczy.
Wszystko to musi być brane pod u-

wagę w przyszłym planie urządzenia
lasu, mającego stanowić miejsce wy­
poczynku mieszkańców Krakowa,
strefę wysokiej zieleni ochronnej, su-,
rowcową bazę drewna, ostoję zwie­
rzyny... Dyrekcja Okręgowego Zarzą­
du Lasów Państwowych podjęła de­
cyzję o sporządzeniu takiego planu już
w roku 1976 — oczywiście w oparciu
o wnioski i postulaty krakowskich
naukowców.

PRZEMYSŁ KABLOWY, PODOB­
NIE JAK INNE POKREWNE GAŁĘ­
ZIE GOSPODARKI NARODOWEJ,
PRODUKUJE DUŻE ILOŚCI DRUTU
O MAŁYCH PRZEKROJACH, O
ŚREDNICY OD 10 MIKRONÓW DO
MILIMETRA.

Do produkcji tych przewodów uży­
wane są tzw. Ciągadła diamentowe.
Ciągadła te zużywają się dość szybko
j do tej pory regenerowało się je, u-

żywając w tym celu urządzeń impor­
towanych z Anglii, Francji i Japonii.
Koszt tych urządzeń (około 2 tys. do­
larów za sztukę), a także krótka ich
żywotność powodowały powstawanie
dużej ilości nie zregenerowanych cią­
gadeł, które np. w Kablu powiększały
się o około 4 do 8 tys. sztuk rocznie.

Zrozumiałe, że w tej sytuacji za­
częto szukać rozwiązań krajowych i

przed rokiem zaproponowano kon­
strukcję i wykonanie urządzenia do
regeneracji zespołowi pracowników
Instytutu Obróbki Skrawaniem w

Krakowie w kładzie; mgr inż. JA­
NUSZ MANIAK, inż. JÓZEF DUR-
BAS, technik ANTONI ZAK. Ze stro­
ny Krakowskiej Fabryki Kabli, gdzie
zamierzano zastosować ■urządzenie,
problem techniczny pilotowali mgr
inż. FELIKS CIÓTKO i EUGENIUSZ
ĆHOJDECKl. W efekcie po rocznej
pracy powstałe drążarka ultradźwię­
kowa krajowej produkcji, która w

stosunku do urządzeń oferowanych
przez firmy zagraniczne jest znacznie
doskonalsza. W maleńkim urządzeniu
stołowym składającym się z generato­

ra t zespołu narzędzi regenerujących
ciągadła diamentowe zastosowano

specjalny układ optyczny, umożliwia­
jący korektę procesu technologiczne­
go, a także stałą obserwację jego
przebiegu. W rezultacie umożliwiło to

skrócenie czasu regeneracji poszcze­
gólnych narzędzi z 49 godzin do 13,S
godziny, a także zlikwidowanie dro­
giego importu dewizowego. W tej
chwili Krakowska Fabryka Kabli
podpisała już następną umowę na

produkcję drążarek UDA-3 w takiej
ilości, by możliwe było zregenerowa­
nie wszystkich posiadanych przez
kombinat ciągadeł diamentowych,
których ilość wynosi 39 tys. sztuk o

wartości 150 min zł.
Tak potężne oszczędności stały się

możliwe dzięki rocznej pracy niewiel­
kiego zespołu ludzi, którzy od lat pa­
sjonowali się tym problemem. Wpra­
wdzie ciągarki ultradźwiękowe są
konstruowane w wysoko uprzemysło­
wionych krajach od kilku lat, jednak
postęp jaki następuje w tym zakresie
wymagał pilnego śledzenia zachodzą­
cych przemian, a także głębokich stu­
diów specjalistycznych. Skonstruowa­
nie urządzenia ultradźwiękowego o

tak wysokich walorach jest dowodem

wybitnych talentów i umiejętności na­
szych techników. Mgr inż. Janusz
Maniak kierownik zespołu konstruk­
cyjnego pracuje w Instytucie Obróbki
Skrawaniem od 1954 roku i od wielu
lat interesuje się konstrukcją urzą­
dzeń, w których do obróbki narzędzi
używa się ultradźwięków. Natomiast Mgr inż. JANUSZ MANIAK

pierwszą pracą r tego zakresu inż. Jó­
zefa Durbasa była konstrukcja drą-
żarki ultradźwiękowej do regeneracji
diamentów nieoprawionych. Kon­
strukcja ta stanowiła jego pracę dy­
plomową podczas studiów na Poli­
technice Krakowskiej.

— Niestety, prototyp tamtego urzą­
dzenia — mówi inż. J. Durbas — nie
znalazł zastosowania w przemyśle,
gdyż przedsiębiorstwo, które zamie­
rzało je wypróbować uległo w mię­
dzyczasie reorganizacji.

— Ciekawostką — mówi inż. Janusz
Maniak — niech będzie również fakt,
ie w „Polkablu" dowiedzieli się o na­
szych próbach aż w Warszawie. Nie
są to przypadki jednostkowe, że ko­
ledzy z resortowych instytutów i za­
kładowych placówek badawczych dość
często nie zdają sobie sprawy nad
czym pracuje się w ich najbliższym
sąsiedztwie, wiedząc doskonale o pra­
cach badawczych lub opatentowanych
urządzeniach w odległych krajach.

Od pomysłu do przemysłu wiedzie
niedaleka droga. Przekonuję się o tym
naocznie w malutkiej pracowni pro­
jektowej przy ul. Wrocławskiej. Przy­
gotowanie całej serii drążarek stawia

przed zespołem konstruktorów zupeł­
nie nowe zadania.

Z trudem przeciskam się pomiędzy
rozstawionymi rajsbretami, lawiruję,
by nie potrąciwszy niczego dotrzeć do
drzwi. Jak zatem znajdzie się miejsce
do pracy dla nowych pracowników,
skoro nowe zadanie będzie wymagało
rozbudowy zespołu?

A jednak musi się znaleźć i w pra­
cowni projektowej i w zakładzie pro­
dukującym prototypy. Produkcja no­
wego urządzenia nie wymaga wyso­
kich nakładów finansowych, a zasto­
sowanie go nie tylko w „Polkablu",
lecz w wielu gałęziach przemysłu
maszynowego pozwoli zwielokrotnić
oszczędności.

Gra jest warta świeczki. Stawką w

niej są miliony.

zy można dzisiaj, przy studiach
i opracowaniach projektów — tak
w planowaniu przestrzennym,

budownictwie, jak i technice wojennej,
czy nawet dydaktyce — szukać opty­
malnych rozwiązań bez użycia modeli

plastycznych terenu?

Raczej nie. Choć z drugiej strony, z tymi mo­
delami wcale nie taka znów prosta sprawa; zbyt
wiele trudności związanych jest z ich wyko­
naniem.

Jak wiadomo, do tej pory powszechną metodą
przygotowania modeli jest sklejanie płyt o od­
powiedniej grubości, wyciętych wzdłuż linii
warstwicowych, przerysowanych ręcznie
z mapy. Często do tego celu wykorzystuje sią
też frezarkę, która wykonuje jo z gipsowych
płyt. W efekcie owych zabiegów — zresztą bar­
dzo kosztownych i pracochłonnych — otrzymu-

g je się model schodkowy, wymagający r ę e »-

| u e g o wyrównywania stoków.
3 Znaleźli się jednak ludzie, którzy postanowili
|SŚ usprawnić proces sporządzania obrazu plastycz­
ki nego terenu. Przez blisko dziesięć lat spotykali

się niemal codziennie w laboratoriach Akademii
I Górniczo - Hutniczej — dyskutowali, ekspery­

mentowali, aż... udało się. W 1972 r. zgłosili pro­
totyp urządzenia elektronicznego, które wyko­
nuje modele przestrzenne o wyrównanych sto­
kach(nieschodkowych!)automatyez-
n i e! W wielkim skrócie można by tak opisać
metodę działania urządzenia: rysunek warstwi-
eowy wykonany na kalce lub astralnie przenosi
się metodą fotograficzną lub kserograficzną na

płytę z materiału izolacyjnego z folią miedzio­
wą. Płytę poddaje się trawieniu tak długo, ie

pozostają na niej tylko warstwiee wykonane z

miedzi. Ową płytę następnie powleka się masą
oporową, zaś warstwiee podłącza się do prądu —

przy czym napięcie warstwie jest proporcjonalne
do ich wysokości. Czujnik stykowy, przesuwany
po powierzchni w ten sposób przygotowanej pły­
ty, steruje ruchami pionowymi narzędzia fre­
zarki. Na podstawie rysunku warstwieowego
mapy, frezarka automatycznie wykonuje model
w żądanym materiale. Oczywiście zarówno ste­
rowanie nią jak i technologia wykonywania mo­
delu przestrzennego jest osiągnięciem zespołu
krakowskich naukowców: prof. Michała ODLA-
NICKIEGO - POCZOBUTTA dyrektora Instytutu
Geodezji Górniczej 1 Przemysłowej AGH (kie­
rującego pracami badawczymi), dr Stanisława
LATOSIA 1 mgr Ryszarda HYCNERA oraz dr
Jerzego OGORZAŁKA 1 inż. Stanisława TWAR­

DOSZA s Zakładu Aparatury Naukowej Aka­
demii.

Nie można przy omawianiu nowej metody po­
minąć faktu, że pozwala ona na olbrzymią
oszczędność czasu w porównaniu z ręcznym wy­
konaniem modeli. Jeśli ta ostatnia pochłania 200
godzin na sporządzenie obrazu o formacie A-l,
to urządzenie elektroniczne robi to samo w cią­
gu 50 godzin! Przy czym — a to chyba najważ­
niejsze — po zaprogramowaniu
frezarka pracuje bez nadzoru.

Nic dziwnego, że opracowana — zresztą po raz

pierwszy w Polsoe — metoda eieszy się dużym
uznaniem biur projektowych, a także placówek
naukowych (choćby wymienić Instytut Geografii
Uniwersytetu Jagiellońskiego, który wykorzysta

Prof. Michał Odlanicki (w środku) z zespołem

Zamiast rąk
— automat

osiągnięcia naukowców AGH do badań tereno­
wych w Szkocji). Zainteresowali się nią także
m. in. specjaliści projektowania lokalizacji urzą­
dzeń pomocniczych dla radia i telewizji. Oka­
zuje się bowiem, że dotychczasowe lokalizacje,
robione na podstawie map, często zawodzą. Naj­
lepszym dowodem na to jest zły odbiór progra­
mów szczególnie na terenach pagórkowatych.
Kupnem elektronicznego urządzenia zaintereso­
wało się Miejskie Przedsiębiorstwo Geodezji w

Krakowie.

Zalety nowej metody, czego nie można pomi­
nąć, zostały już praktycznie potwierdzone na

przykładzie modelu obszaru krakowskiego ze­
społu miejskiego. Warto więc zaznaczyć, że mo­
del wykonany w AGH przekazano Pracowni Pla­
nu Ogólnego w Miejskim Biurze Projektów w

Krakowie do celów projektowania urbanistycz­
nego.

Jeśliby Jeszcze przyszło coś dodać do lako­
nicznej informacji o dorobku krakowskich nau­
kowców to chyba to, że w dalszych badaniach
zamierzają oni wykorzystać elektroniczne ma­
szyny cyfrowe do automatycznego sporządzania
modeli na podstawie zdjęć lotniczych.

Nowy lek z... bulionu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

DRUGI LIST od war­
szawskiego pilota. Od kil­
ku lat cierpiał na ciężkie
i beznadziejne zapalenie
zatok bocznych i czoło­
wych. Nie skutkowały ża­
dne antybiotyki.

Wraca już do zdrowia, potrze­
buje jeszcze minimalnej dawki
leku. Prawdopodobnie będzie
mógł z powrotem Jatać. Relacja
o stanie zdrowia pacjentki cier­
piącej na straszne, ropne scho­
rzenie skóry na całym ciele.

Ropniak wytworzył się już w

jednym oczodole, wysadzając
stopniowo oko z orbity. Wraca
do zdrowia, wzrok uratowany.
Są i fachowe sprawozdania me­
dyczne. W Klinice Ortopedycz­
nej AM wyleczono kilka ciągną­
cych się nawet po kilkanaście
lat ropnych schorzeń kości.

Ciśnie się oczywiście na usta

pytanie — dlaczego lek nie jest
jeszcze w aptekach, dlaczego
nie podjęto jego masowej pro­
dukcji! Profesor Laehowicz jest

w stanie otrzymać w swoim la­
boratorium — 12 gramów mie­
sięcznie. To bardzo mało. Stafy-
lokokcyna A przeszła pierwsze
próby kliniczne. Potrzebne są
oczywiście bardzo skomplikowa­
ne badania biochemiczne, dro­
biazgowe sprawdzenie toksycz­
ności.

Produkcji podjęła się naj­
pierw Wytwórnia Surowic i

Szczepionek w Krakowie. Nie
chciała zrzec się tego zadania
na rzecz „Polfy”, bardziej do

tego predestynowanej.
Autor przekazał wszystkie

wskazówki technologiczne, wy­
puszczono próbną serię, jest w

pełni życzliwe stanowisko re­
sortowych władz. I oto po trzech
latach (sic!) na polecenie dyrek­
tora zjednoczenia (Biomed) wy­
twórnia oddaje całą sprawę.
Okazuje się, że nie potrafi jej
udźwignąć. Kto osobiście jest
odpowiedzialny za to, że Stafy-
lokokcyna pojawi się w aptekach
i szpitalach z kilkuletnim opóź­
nieniem?

Egzemplarz pracy doktorskiej
na temat zjawiska antagonizmu
bakterii,. referaty naukowe, ko­
munikat w zagranicznych pis­

mach medycznych, relacje z kli­
nik — wszystkie te dokumen­
ty obrazują żmudną drogę pro­
wadzącą do odkrycia, jego naro­
dziny, pierwsze sukcesy. Począ­
tek tej drogi, to r. 1948, data do­
ktoratu. Profesor pracował jesz­
cze w Państwowym Zakładzie

Higieny, Później była kilkulet­
nia przerwa, habilitacja w AM,
wreszcie Wojskowy Instytut Hi­
gieny i Epidemiologii. Kilkana­
ście lat badań. I w końcu samo

odkrycie. „Czy było w nim coś
z olśnienia, niespodziewanego
przypadku” — pytam? W pracy
naukowej liczy się umiejętność
obserwacji i także intuicja —

odpowiada profesor. Miałem do

wyboru 150 szczepów bakteryj­
nych. Po wstępnej selekcji — po­
zostało 11 W końcu trzeba by­
ło postawić na jeden.

A co kryje się w tym obsza­
rze, który pozostał poza do­
świadczeniami profesora? Odpo^
wiedź na to pytanie, to i'iz
kwestia szeroko zakrojonych,
zespołowych badań Pierwsze
ścieżki przecierają jednak wy­
bitnie uzdolnione jednostki. XX
wiek wcale nie zdeprecjonował
ich roli.
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CIAS wi
STALI pod ówczesnym

jeszcze kinoteatrem „Sca­
la", na rogu Krupniczej i

Karmelickiej. Byl śnieg,
mróz. Biegliśmy na jakieś
spotkanie południowe w

Klubie Pisarza przy ul.

Krupniczej 22. Stanęliśmy
jak wryci — toż to byli
Gałczyński, Ważyk, Wyka!

Sława ich nazwisk dociera­
ła do ówczesnej młodzieży
gimnazjalnej Krakowa z siłą
równą huraganowi. j Pisarze.
Prawdziwi pisarze. Ci, których
wiersze recytowaliśmy na po­
rankach szkolnych (celowało w

tym Gimnazjum i Liceum im.
źw. Jacka), ci, którzy swymi
artykułami, odczytywanymi na

lekcjach analiz literackich,
kształtowali nasze sądy.

Czas już — drodzy — na

wspomnienia. Od tego zimo­
wego dnia roku 1945 upłynęło
lat przeszło dwadzieścia sie­
dem. Przez lokal Klubu Pisa­
rzy, czy Klubu Literackiego
(jak się to teraz mówi) prze­
winęły' się sylwetki wielkich
twórców, pokątnych sprzedaw­
ców siłowa drukowanego,

wspaniałych koneserów i zwy­
kłych szalbierzy. Mój Boże,
późniejsza przebudowa Klubu,
wyłożenie jego podłóg wło­
chatymi chodnikami, nowocze-

ane meble, w niczym nie przy­
pominają dawnego, dość
brzydkiego „birsztubowego"
wnętrza, podzielonego na dre­
wniane loże, w zimie nie opala­
nego, w lecie niezwykle dusz­
nego. W tych to lożach tasiem­
cowe posiady i rozmowy gro­
madziły wokół Adama Polew­
ki dziesiątki rozognionych,
młodych krytyków. Wieczora­
mi popisywali się oni przed
zdumioną generacją starszych
pisarzy dobrą znajomością li­
teratur obcych. Jan Błoński,
Konstanty Puzyna i Ludwik
Flaszen celowali w zadawaniu
erudycyjnych zagadek swym
starszym kolegom w latach
pięćdziesiątych. Popłoch się
zrobił straszliwy. Smarkacze
wiedzieli. Smarkacze nawiązy­
wali dyskusje, polemizowali.
Wyszli ze szkoły Wyki, który
nie tylko , jawił się przed czy­
tającą publicznością jako kry­
tyk literacki, ale był przecież
i jest do dziś dnia profesorem
literatury w Uniwersytecie Ja­
giellońskim. On przygotowy­
wał swych uczniów na semi­
nariach i wykładach do trudu
pracy filologicznej. Dyskusja
o średniówce po szóstej syla­
bie, o sylabotonicznym wierszu
polskim, o rekwizytorni poe­
tyckiej Gałczyńskiego i Tu­
wima — tak to były sprawy,
którym poświęcaliśmy czas z

równym zapałem na wykła­
dach Wyki i w spotkaniach z

pisarzami, których skronie po­

kryły siwe włosy. Wydaje mi
się nawet, że dzięki tym mło­
dym krytykom i poetom (takim
jak Tadeusz Nowak, Jerzy Ha­
rasymowicz, Leszek Herdegen)
pisarze starsi musieli bardziej
praktyczny czynić użytek ze

swej głębokiej wiedzy i twór­
czego dorobku. Na posiedzenia
Koła Młodych Pisarzy przy­
chodziły np. starsze panie, do­
stojne pisarki (mówię to bez
cienia ironii), które kręciły
głową z podziwem nad jasno­
ścią wykładu i buńczucznych
żądań młodych racjonalistów
lat pięćdziesiątych. Dalekie to

było od awantur literackich
warszawskich „pryszczatych”
— do tego nie dopuszczał ani
Polewka, ani Otwinowski, ani
Hołuj, którzy z zapałem god­
nym tej sprawy opiekowali się
przez dłuższy czas Kołem Mło­
dych Pisarzy. Obowiązywała
dyskusja rzetelna i ktoś, kto
nie rozumiał dialektyki zja­
wisk literackich międzywojen­
nego dwudziestolecia oraz

wielkiego okresu , tuż powojen­
nego — po prostu nie mógł
zabierać głosu. Starsi mówili
nam o swych trudnych debiu­
tach, co poniektóry jeszcze pa­
miętał swe kontakty i współ­
uczestnictwo w awangardzie
krakowskiej czy ruchu ska-
mandrycznym w Warszawie.
Kiedy lata sześćdziesiąte za­
częły wykruszać szeregi pisa­
rzy starszych, chciałem . dwa
słowa o tym napisać i jakoś
się to zbyło. Jest rok 1974,
czas więc — choćby fragmen­
tarycznie — przypomnieć da­
wne dzieje, przecież nie takie
znowu schematyczne...

rancuska aktorka filmowa Simone Sig-
B~f noret jest bohaterkę ostatniego filmu

reżysera Rene Allio „Rude journee
pour la reine" — „Przykry dzień dla królo­
wej”. W wywiadzie dla ,,Le Monde” ar­
tystka opowiedziała o tej roli, o samej sobie.

— Kiedy Rene Allio zaproponował mi rolę Jo­
anny iv „Rude journee”, z przyjemnością zgodzi­
łam się odtworzyć na ekranie postać tej kobiety,
zwykłej, dzielnej, zapracowanej od świtu do nocy:
gosposi w obcej rodzinie, jednocześnie zajętej go­
spodarowaniem w swoim domu. Mąż jej jest noc­
nym dozorcą w jednym z wielkich supersamów
Paryża. Świat, otaczający Joannę, jej środowisko
nie są zbyt łaskawe dla. niej, ale kobieta nie pod-
daje się, walczy z trudnościami życia. Na pozór
nieco gruboskórna, w istocie czuła i życzliwa dla
otoczenia.

Cóż mogę powiedzieć o swych dotychczasowych
rolach? Kiedy byłam młodą początkującą aktorką,
zioykłam czytać scenariusze filmowe po kilka razy.
Uważam teraz, że to nie było potrzebne, i dziś
czytam scenariusz tylko raz, a potem odkładam
tekst na bok. Ale w momencie, gdy ostatecznie
akceptuję swój udział w filmie, staję się postacią,
którą mam być na ekranie. Tak np. podczas na­
kręcania filmu „Przykry dzień" podpatrywałam
oive „Joanny”, ich zachowanie się, wygląd, obser­
wowałam, jak z pełnymi koszykami śpieszą do
domu.

Mówić o sobie? Nigdy nie byłam tzw. gwiazdą
filmową, ubierałam się skromnie, dziś po trochu

starzeję się i tyję. Przyszłam na -świat w Nad-

Zwierzenia
Simone

renii, to latach dwudziestych, gdzie ojciec mój był
urzędnikiem władz francuskich na okupowanych
terenach niemieckich. Miałam dwa lata w chwili

powrotu rodziny do Francji. Później wybuchła
wojna, nastąpiła klęska Francji, ojciec poszukał
schronienia w Londynie. Jako młoda dziewczyna
zabiegałam o pracę, aby zarobić na utrzymanie,
byłam niejako głową rodziny, złożonej z matki
i dwóch młodszych braci. Zetknęłam się wówczas
z wielu ludźmi, wśród których byli bojownicy ru­
chu oporu, komuniści, bohaterowie walki z hitle­
rowskim okupantem.

Po wojnie spotkałam Yves Montanda i rozpo­
częliśmy wspólne występy na estradzie i w filmie.
Na przykładzie Montanda przekonałam się, jak
trudno jest przebijać się przez życie ludziom po­
chodzącym z klasy robotniczej.

Co do ostatniego filmu reżysera Allio, to finan­
sowałam jego realizację, wierząc w sukces tego
utworu. Obecnie czekam na zakończenie pracy

.„pad: scenariuszem' do. swego nowego filmu.. (RJ)

URODZIŁ SIĘ POD NOWYM SĄCZEM w 1928 r. Dom

jego stał niedaleko Dunajca. W pobliżu przebiegały tory
kolei i most. W nocy słyszał gwizdy parowozów i widział
ich czerwone światła. Widział też skry spadające na rze­
kę; czasem wydawało mu się, że słyszy jej samoobronny
syk. Czasem był to grzmot, ale to już na wiosnę — w

okresie topnienia śniegów.
Zanim przyjechał do Zakopanego (1947 r.), aby zostać stola­

rzem mebli w miejscowej Cepelii, , zanim zetknął się z Kena­
rem i jego szkołą, nie uczył się u nikogo rysunku. Nie wi­
dział też aktów nagich kobiet — ani na płótnie, ani w mar­
murze. Znał dziewczyny zwyczajne — żywe, nie boginie. Wi­
dywał kobiety zgięte w pół, przyciśnięte do ziemi pod wor­
kiem kartofli. Widywał żebraków i umarłych, i stypy za­
czynające się smutkiem, a kończące kielichem i błyskiem no­
ża, po którym następował nowy pogrzeb. Widywał Cyganów
i Żydów gnanych w kolumnach przez roty diabłów w czar­
nych siodlastych czapkach, nad którymi strzelały wężowe
zwoje pejczów. Widywał „leśnych zbrojnych”, którzy poja­
wiali się czasem o zmroku w progu domostwa i wnet na po­
wrót zapadali w mrok. Taka była jego pierwsza edukacja.

Kiedy był jeszcze małym chłopcem, nasłuchał się pewnej
legendy o Tatrach i o św. Kindze, o klasztorze, który miała
ona uratować rzucając poza siebie grzebień (z którego potem
wyrósł nagle las i skrył uciekających) i wstążkę, która zmie­
niła się w rzekę nie do przebycia przez najeźdźców. Słyszał
tę opowieść może sto, może więcej razy, aż pewnego dnia

postanowił ją „narysować”. Ale — nie potrafił.
Więc wziął do ręki grzebień — zwyczajny, prawdziwy —

i wstążkę, i próbował zlepić z tego obraz. Na ścianie. Ale...
„las nie chcial rosnąć, a wstążka zmienić się w rzekę”.
Spróbował więc — na podłodze. Było lepiej, ale wciąż bra­
kowało jakiegoś związku pomiędzy tymi przedmiotami. Le­
genda nie dawała się zrekonstruować. Do dziś często o tym
wspomina, i mówi, że sam nie- wie, czy to się nie zaczęło
przypadkiem... właśnie wtedy.

Z ILU MILIONÓW światłoczułych komórek składa się oko
ludzkie? Ile milionów szczegółów postrzegamy w każdej
chwili? Informacje docierają do nas jednocześnie wszystkimi
zmysłami. Dodajmy do tego dwie potężne siły napędowe:
wyobraźnię i pamięć. I spotęgujmy je w tym przypadku o

trzecią — o wrażliwość artysty, którego każda sekunda życia
zbudowana jest z nieskończenie większej ilości bodźców, któ­
re drażnią i niepokoją jego podświadomość.

Część z nich zostaje zakodowana na zawsze; część ginie nie

pozostawiając żadnego śladu.

Witkacy wyjaśniając pojęcie „elementów czystej formy”
pisał, że „jest to taka sztuka (sceniczna), w której poza
dzianiem się, gadaniem, pozami, minami i treścią łatwo opo-
wiadalną, czai się jeszcze coś nieuchwytnego, innego, coś

takiego, czego w życiu się nie spotyka, a co jednak jest,
na pewno, jak nastrój w obrazie i ton wiersza, jak dziwny,
nieżyciowy wdzięk rzeźby...”

KREACJE Władysława Hasiora, laureata wielu nagród, nie

dają się „opowiedzieć”. Jest w nich surowość i wdzięk pry­
mitywów, i jakaś nadrealna magia. Na przykład — bochen
chleba, wielki (w proporcjach kompozycji) jak góra. I szkło,
niebieskie, wbite w ten bochen jak nóż — ostrzegawczo. A
za szkłem... Frasobliwy Człowiek.

Czy ten bochen jak góra ma oznaczać życie? Czy ten posi­
łek jest niebezpieczny? Czy to właśnie chciał nam Hasior po­
wiedzieć, czy — jeszcze coś innego? Nie wiadomo.

Gwoździe, blacha, drut, szkło, futro, drzazgi, ogień (praw­
dziwy), materia, drzewo — oto ulubione tworzywa Hasiora.
Metal... metal gra u niego szczególnie ważną rolę. W 1959 r.

wygrał w Zakopanem konkurs na pomnik rozstrzelanych par­
tyzantów. Rotunda rzeźby to pierś, otwarta pierś człowieka.
A w piersi — ogień. Znicz.

Nic nie jest jednoznaczne. Świat jest wielością. Życie jest
wielością i człowiek — także. Takie są też kompozycje Wła­
dysława Hasiora.

Z
anim nowy rok kalendarzowy zasko­
czy nas (oby!) kolejnymi wydarze­
niami — na miarę marzeń i możli­
wości — w krakowskich teatrach,
spróbujmy jeszcze raz spojrzeć na to,

co w minionym roku dodawało blasku re­
pertuarowi poszczególnych scen.

Pamiętajmy zarazem, że dobre chęci i ambicje
nie zawsze sprawdzają się na scenie — nie tylko
w odczuciu odbiorców, lecz także poprzez mierze-
nie zamiarów na siły tej lub innej placówki tea­
tralnej. Oczywiście, dla nas, na widowni, kulisy
scenicznej kuchni nie wpływają na gruntowanie
ocen gotowego już spektaklu. Spektaklu, któ­
rym teatr pragnął zadokumentować zarówno swój
stosunek do dzieła dramatycznego, wziętego na

warsztat z konkretnie przemyślanych powodów,
jak też i stosunek do adresata owego dzieła, po­
przez nadanie widowisku ostatecznego kształtu sce­
nicznego.

Powtórzmy tedy, że — podobnie, jak przy lektu­
rze tytułów sztuk — pozycje dramatyczne, zapla­
nowane przez teatr, zazwyczaj nie mówią nic albo
bardzo mało na temat ich przyszłej realizacji na

scenie. Często ciekawa i bogata w akcję sztuka
może okazać się — jako przedstawienie — czymś
nudnym, błahym lub co najwyżej przeciętnym, gdy
np. przeładowany bagażem dygresji lub odległych
skojarzeń i zdawałoby się, ateatralny utwór dra­
matyczny, uzyskuje nieoczekiwane barwy teatralne,
a jego sens w sferze filozoficznej, czy literackiej
staje się zadziwiająco czytelny.

IE ODKRYWAM tu lądów nieznanych. Idzie

p) mi jednak o to, żeby w. próbach ocen, jakie
ją} towarzyszą nieodmiennie przeglądowi dorob­

ku każdego teatru na przestrzeni zamkniętego
umowną datą, okresu działalności twórczej — unik­
nąć podziału na zasługi z racji wyboru ideowo

trafnej dramaturgii (jako sprawy chwalebnej) i na

wady, wynikające ze sposobu prezentacji p o-

Jerzy Bober

KTO

Tysiące meldunków i listów, pisanych
często niezgrabnymi „kulfonami", świadczą­
cych o tym, że autor wprawia się dopiero w

sztuce pisania, że zasady ortografii sprawiają jeszcze
niejakie trudności.

Wzruszające dowody sympatii w postaci drobnych, samodziel­
nie wykonanych upominków i rysunków. Wyjątkowo szczodrze

zasypali nas korespondencją uczestnicy „In Zimy na medal”. O
czym piszą?

ZADANIE I: TROPAMI HISTORII

Odwiedziliśmy całym zastępem dwoje osób: panią Kalecińską,
emerytowaną nauczycielkę, która uczyła w naszej szkole od

pierwszych dni wyzwolenia i pana Lipińskiego, ucznia pani Ka-

lecińskiej, który przez cale swoje życie mieszkał w tych okoli­
cach, gdzie my teraz mieszkamy. Pani Kalecińska przyjęła nas

bardzo serdecznie. Pytaliśmy się o szkolę wczoraj i dziś, a także

jak sobie pani Kalecińska wyobraża szkolę jutra. O przeszłości
powiedziała nam wiele ciekawych zdarzeń, niekiedy wstrząsają­
cych. Opowiadała nam o warunkach dzieci w szkole. O ich cięż­
kiej doli. O tym, że pomieszczenia były zimne i nie wietrzone,
panował tam zaduch i smród, O tym, że dzieci te miały wiele
kilometrów do szkoły i w podartych butach biegały bez wzglę­
du na pogodę. I właśnie z takich dzieci wyrośli dziś wspaniali
architekci i robotnicy o wysokich kwalifikacjach. Po rozmyśla­
niach o przeszłości poprosiliśmy panią Kalecińską, aby opowie­
działa co się zmieniło. Odpowiedziała nam na to pytanie bardzc
szeroko. Mówiła o tym, że poprawiły się warunki higieniczne
klas, o sprzęcie pomocniczym, którego dzisiaj jest w każdej szko­
le bardzo dużo, a o którym dawniej nie można było nawet ma­
rzyć, o tym, że teraz dzieci do szkoły nie muszą chodzić z daleka

1 lechotą, gdyż zorganizowany jest dojazd tych dzieci do szkoły.
Na zakończenie pani Kalecińska życzyła nam dobrych wyników
w nauce i pracy harcerskiej.

Umówiłyśmy się także wszystkie na jutrzejszy dzień u mojego
tatusia pana Lipińskiego, który był kolejnym naszym rozmówcą.
On opowiedział nam o terenach, nam najbliższych, bo związa­
nych z okolicami, gdzie teraz mieszkamy. Mówił nam o ciężkiej

Z różnym skutkiem, tak — Jak różne to były mlu-
ki. Na koniec z przekorną odsieczą odwiecznej pro­
blematyce moralno-obyczajowej pospieszył stary
Fredro („Mąż i żona”) wystarczająco współczesny,
żeby go nie uwspółcześniać...

TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO dopiero
„Lilia Weneda” w zaskakującej pomysłowoś­
cią (i przemyśleniami) reżyserii oraz adap­
tacji Krystyny Skuszanki, przyniosła powiew

świeżości, a także przypomniała tradycje „złotego
okresu” dyrekcji Bronisława Dąbrowskiego (od
„Trzech Sióstr” Czechowa do „Lasu” Ostrowskiego-
Krzemińskiego, „Urzędu” Brezy — Krzemińskiego
czy „Wyzwolenia” Wyspiańskiego—Dąbrowskiego).
I chociaż tej „Lilii Wenedzie”, skłębionej, pulsują­
cej zaangażowaniem w sprawy losu narodowego,
rozgrywanej jako swoisty teatr w teatrze-salonie
Polski Romantycznej z całej twórczości Słowackie­
go — trudno przedrzeć się do przeciętnego odbior­
cy, mało zorientowanego w niuansach literatury
i historiozofii, to przecież sama tylko wizją, dyna­
mika ładunku patriotycznego, wysmakowane obra­
zy poetyckiej „polskości” na przecięciu granic Ro­
mantyzmu i czasów nam współczesnych, wszystko
to stworzyło ową magię teatru, godną tej sceny.

Nie wytworzyła takiego klimatu pseudorekon-
strukcja „Wesela” z r. 1901, co było już w założe­
niach ryzykiem, a właściwie niemożliwością — bez

atmosfery czasów Wyspiańskiego i odzewu, wywo-
lanego przez jego dzieło na widowni, żyjącej fak­
tami i plotkami wokół sztuki.

Wydaje się również, że komediowy repertuar
teatru nie znalazł właściwego ujęcia w stylu hu­
moru, od klasyki po współczesną dramaturgię. Za­
łożywszy nawet, że uproszczenia stylistyczne miały
źródła w próbie przyciągnięcia do teatru Widza
mniej wyrobionego, ta swoista popularyzacja przej­
rzystych chwytów farsowych, wzorowanych na

schemacie komedii delFarte — moim zdaniem --

zwróciła się przeciw, skądinąd może 1 ,,upowszech­
nieniowym”, tendencjom scenicznym. Dlatego ra*

TEATR

miał
DO POWIEDZENIA

ziły mnie np. w sztuce Arystofanesa „Kobiety
święcą Tesmoforie” pogrubienia dowcipów, dlatego
— abstrahując od słabości literackich — „Szczęśli­
we wydarzenie” Mrożka ześliznęło się w tonację
skeczu, choć wiadomo, że skeczowość autora

może mieć (i ma) inny wymiar na scenie.
Sumując dorobek roku sceny im. J. Słowackiego

— pod wrażeniem „Lilii Wenedy” — upatrywałbym
w tym nurcie, pogłębienia myślowego teatralnych
zjawisk, lepszych prognostyków na przyszłość.
„Lilia Weneda” Skuszanki (po pierwszym „wpro­
wadzającym” nową dyrekcję, spektaklu „Końców­
ki” Becketta w reżyserii J. Krasowskiego) liczy się
już jako wartościowe wydarzenie sceniczne.

ACO
W TEATRZE LUDOWYM, z którym na­

dal wiąże się legenda Skuszanki i Krasow­
skiego? Nie mam pewności, czy Waldemar

Krygier wyszukał dla prowadzonej sceny kla­
rowną formułę — czego chce od siebie i dla widza

swego teatru? Wciąż wydaje się, że trafia w cel:
_ _ „ ___ _____ a__ ___ ___ _____

a to współcześnie i oryginalnie wystawiony „Don
ideowych, oponenci przedstawiliby swoje przekony- Juaa” Moliera, a to balladowa historia T. Nowaka

wająee racje i własne odczucia. Szczególnie; gdy W

grę wchodzi tak ważki argument, jak świadomość

tego, co chciało się powiedzieć publiczności poprzez
wizję sceniczną dramatu. Z drugiej zaś strony —

tego, co się ujrzało lub usłyszało siedząc na widow­
ni. W tych przypadkach indywidualna chłonność

wyobraźni i umysłu decyduje o

wet różnice w poczuciu humoru
ną rampą...

IAŁEM OKAZJĘ pisać
które w moim pełnym przekonaniu, przero­
sło swymi wymiarami ideowo-artystycznymi
wszystkie pozostałe premiery roku 1973. Był

to spektakl „Dziadów” Mickiewicza w „teatrze
ogromnym” i przebudowanym przez Konrada Swi-

narskiego dla potrzeb sceny wszechogarnia­
jącej swym „dotykiem” całą widownię. Po raz

pierwszy całe to, złożone z różnych jakościowo
składników dramaturgicznych, dzieło Mickiewicza
zaświeciło pełnym blaskiem poezji oraz głębi my­
ślowej w temacie: jednostka — naród — ludzkość.

Sądzę nadal, że Teatr Stary — choć na obu
swoich scenach wystawiał sztuki dobre i gorsze, w

lepszych i kontrowersyjnych inscenizacjach (vide
„Marsz” Piotrowskiego) — może zanotować na

koncie zysków przede wszystkim fakt utrzymania
poziomu artystycznego niemal bez rażących od­
chyleń od normy. Normy, którą sobie wyrabiał od
czasów Krzemińskiego, Hiibnera aż do Gawlika.
Zaś wspomniane już „Dziady”, a dalej „Proces”
Kafki w reżyserii Jerzego Jarockiego — należą
do osiągnięć ponad tę normę.

Wokół tych dwóch przedstawień, z których
„Dziady” wybiły się na pierwsze miejsce scenicz­
nych zjawisk w kraju, szukał teatr odpowiedzi na

współczesne, polskie pytania w dramaturgii 8. Gro-
chowiaka („Lęki poranne”) a wreszcie w komedio­
wym nurcie młodego pokolenia pisarzy („Klik-
Klak” J. Abramowa i „Hyde Park” A. Kreczmara).

trzebnych społecznie treści, czyli — sceniczne­
go zaprzeczenia ambitnym przecież (i słusznym)
propozycjom repertuarowym. Są to bowiem rzeczy
nierozdzieine jako końcowy efekt pracy teatru.

Świadomie też ograniczam ilość analizowanych
spektakli. Zajmując się jednym lub paru przed­
stawieniami na każdej z omawianych soen, ehciał-

bym ukazać niejako w przekroju roku ważniej­
sze — z mojego punktu widzenia — fakty teatral­
nego życia w Krakowie. Nie zabrakło ich w zasa­
dzie nigdzie, chociaż niewątpliwie różniły się i roz­
miarami, i zasięgiem oddziaływania. Jedne, przy­
mierzane do ambicji „tylko” teatralnego miasta,
jakim chyba pozostaje Kraków zgodnie z tradycją
oraz dniem dzisiejszym — inne, wybiegające już
poza lokalne rogatki.

Zdaję sobie sprawę z tego, że kryteria klasyfika­
cji, jakimi tu się posłużę, mogą wywołać czyjeś
niezadowolenie, albo satysfakcję „na kredyt” po­
dobnych — do moich — gustów i smaków estetycz­
nych; że w interpretacjach, najogólniej mówiąc:

wrażeniach. A na-

przed i za scenicz-

M
już o widowisku,

„A jak królem, a jak katem będziesz”, już bliska

odbiorcy i ambitna artystycznie, a to „Cyrulik Se­
wilski”, odbierany jako pastisz operowy, i przez to

zabawny, popularyzujący dobrą muzykę i dobre,
literackie libretto — gdy po przeciwnej stronie

„Papugi” Dorra, nieporozumienie tekstowo-insce-
nizacyjne, czy „Wesele hr. Orgaza” próbka niby
utworu prekursorskiego wobec Witkacego, a po­
plątana w warstwie znaczeniowej i niezrozumiała
nawet dla znawców dramaturgii...

Czas by wyklarować sytuację i zdecydować się
na kierunki uderzeń. Eksperyment? Nikt przed
nim nie ucieka. Byle ożywiała go twórcza myśl —

sens takiego a nie innego działania, dzięki któremu
teatr ma coś ważnego do powiedzenia w dialo­
gu z publicznością.

BAGATELA pod kierownictwem Mieczysława
Górkiewicza zdąża przeważnie drogą komedio­
wą (i „szkolną”) do celu. Celem tym jest u-

wolnienie się z więzów — narzuconych daw­
nymi praktykami — ograniczonej środowiskowośeł

„dzielnicowej”. Start po długotrwałym remoncie

przyniósł swego rodzaju niespodziankę artystyczną,
bardzo świeżego i współczesnego odczytania kome­
dii Moliera „Szkoła żon” (W reż. Górkiewicza),
której mottem mogłoby być zawołanie: biada ubo­
gim w wyobraźnię, czyli — jak mali cwaniacy
giną przez schematyczne myślenie. Styl tego wi­
dowiska mógł się podobać w dbałym o „normy”,
teatralne Krakowie.

AWIĘC
— w rezultacie — każda scena naszego

miasta
_ przyczyniła się w jakimś stopniu do

pomnożenia zasobów kultury teatralnej roku
1973. Jedni więcej, drudzy mniej. Takie Jest

tycie. Teraz idzie tylko o to, żeby „mniej” przera­
stało w „więcej”. W końcu mamy przed sobą per­

spektywy obchodów 30-łecia PRL, Głosu teatrów
nie powinno tu zabraknąć. I to głosu donośnego,
żeby go było słychać także daleko poza miastem!

LAWINA DZIECIĘCEJ
KORESPONDENCJI

pracy pełnej poświęceń wszystkich ludzi pracy, aby było coraz

lepiej. Opowiadał nam wiele ciekawych rzeczy o naszych Zakła­
dach Azotowych, że zmieniły się nie do poznania. Na dowód

tego pokazywał nam zdjęcia z tamtych czasów. Opowiadał o na­
szej szkole, że zmieniła się bardzo i wypiękniała. Na tym podzię­
kowaliśmy’ panu Lipińskiemu i poszłyśmy szukać miejsc, w któ­
rych widać zmiany jakie zaszły przez okres 30 lat PRL.

GABRIELA LIPIŃSKA
(Zastęp „Zwinnych Sarenek” Tarnów)

ZADANIE II: PRZY CHOINCE

Dnia 31. Xn. 1973 r. wybraliśmy się z życzeniami do samot­
nych i starych. Zaprosiliśmy ich na wieczornicę, nie zapomieliś-
my także o rodzicach. Rodzice bardzo chętnie pomogli nam przy­
gotować wszystko co trzeba na wieczornicę. Wcześniej przygoto­
waliśmy przedstawienie dla naszych gości. W przedstawieniu
brał udział Nowy i Stary Rok. Po przedstawieniu zaśpiewaliśmy
piosenkę i rozdaliśmy drobne upominki. Wszystkim bardzo się
to podobało. BARBARA KOT

(Zastęp „Bartusie” Tyniec)
SPOTKANIE odbyło się 1. I . o godz. 15.00 u druhny Ewy

Szaraj. Każdy członek zastępu wcześniej udał się do jakiejś oso­
by starszej lub samotnej 1 złożył jej życzenia noworoczne.

Następnie udał się do umówionego domu. Niektórzy druhowie

przyszli z rodzicami. Wprawdzie było ich niewielu, bo tylko 5,
no ale my byliśmy bardzo ucieszeni. Zapraszaliśmy także opie­
kuna zastępu p. Z. Jarosz.

Na wstępie spotkania zaśpiewaliśmy piosenkę „Trojki dwie”,
a następnie do pokoju wkroczył Stary Rok, oczywiście przebra­
ny. Uroczyście oznajmił, że kończy się jego panowanie, a jego
miejsce zajmie Nowy Rok, który wkroczył do pokoju, ale w

pląsach i radośniej niż Stary. Ubrany był w biały kombinezon
z bibuły. Z kolei Nowy Rok siadł z nami przy choince. Nie

była to choinka zwyczajna, ozdoby wykonaliśmy sami z róż­
nych materiałów, a przedstawiały one makiety inwestycji z na­
szej wsi.

Potem poprosiliśmy, aby rodzice opowiedzieli nam coś o No­
wym i Starym Roku, ale dawniej. Ostatnim akcentem spotkania
była wspólna herbatka, bardzo wesoła, choć skromna.

EWA SZARAJ
(Zastęp „Śnieżynki” Leszczyna pow. Bochnia)

ZADANIE III: ZIMOWY POLIGON

KRYPTONIM „ZWIAD HISTORYCZNY”

17, I. 1945 r. w piątek o godz. 8.00 końcówki wojsk niemieckich

przyjechały od Strony Wielkiej Wsi (gdzie wysadziły niośt n»

rzece Więckówka) na rynek, gdzie zakręciły pod apteką, po
czym udały się na ulicę nadbrzeżną. O godz. 11.00 od strony Ra­
dłowa przyjechał patrol rosyjski z kapitanem na czele i powitali
się z nieliczną grupą wojniczan, którzy byli obecni ńa rynku.
Za patrolem nadciągały większe siły wojsk rosyjskich i ruszyli
główną drogą na KraftAw.

KRYPTONIM „SZTAB”
Po przygotowaniu odpowiednich zadań dla oddziałów zrobiliś­

my konkurs gier świetlicowych. Graliśmy w warcaby, szachy,
okręty, futbol, pchełki.

KRYPTONIM „SPRAWNOŚĆ”
Ponieważ u nas nie było śniegu strzelaliśmy do tarczy piłecz­

kami gumowymi 1 lotkami. Podczas zabawy wyłoniliśmy mi­
strza, którym został jeden z „cywilów”.

TADEUSZ MOLECKI
(Zastęp „Czarne Pantery” Wojnicz)

NIE SPOSÓB ODPOWIEDZIEĆ — A TAK BY NALEŻAŁO —

NA WSZYSTKIE LISTT. CZYNIMY TO HURTEM: DZIĘKUJE­
MY! cruy 1”Y kontakty, spotkamy się latem:
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CZEGO

A CZEGO

BU MOŻNA

NAUCZYĆ SIU

W CÓŻKU?
Jerzy Brzosko

PIERWSZE KROKI w dziedzinie nauczania języ­
ków obcych we śnie wzbudziły zrozumiałe zaintere­
sowanie i przez kilka lat obrosły legendą. Tak jak
każdy eksperyment — sprawa ta wymaga rozsądku
i poważnego naukowego podejścia.

W wielu krajach zachodnich obfite żniwa zbiera
tzw. „hipnoinformatyka", uzbrojona w magnetofo­
ny, automaty, karmiona obficie reklamą. Nowoczes­
ną i nie szczędzącą środków.

Reklama zapewnia, że nowoczesne metody nauczania ję­
zyków obcych przez sen w ciągu jednego seansu potrafią
przeciętnemu umysłowi ludzkiemu wtłoczyć tyle obcych
słów, ile nie jest w stanie wchłonąć nawet mózg człowieka
o wybitnych uzdolnieniach językowych — w kilka dni.

„Biznes poliglotyczny” na Zachodzie powołuje się na do­
bre przykłady radzieckie w tej dziedzinie, zapominając o

tym, że w ZSRR podejmowano i podejmuje się eksperymen­
ty w dziedzinie nauczania języków obcych pod ścisłym nad­
zorem całego gremium naukowców, wśród których musi być
wybitny psychiatra i neurolog.

Na Zachodzie są w modzie różne formy tzw.

„hipnoinformatorów",
przekazujących określone teksty nagrane na taśmę mag­

netofonową do mózgu człowieka śpiącego. Zdania lingwis­
tów na temat skuteczności nowej metody są podzielone. Naj­
ważniejszy jest zapewne głos rozsądku neutralnych psychia­
trów i neurologów. Neutralnych — to znaczy obiektywnych,
nie kierujących się interesem materialnym, ale troską o

zdrowie uczniów.
Skoro zachodni przedsiębiorcy z dziedziny edukacji języ­

kowej powołują się na rzekome świadectwo naukowców ra­
dzieckich, tym bardziej warto sięgnąć do radzieckich auto­
rytetów w tej materii.

Dr Świetlana Mielnik z Instytutu Języków Obcych im.
Thoreza w Moskwie jest zdania, że istnieje niebezpieczeń­
stwo zbyt mocnego wpływania na mózg ucznia, co może

spowodować przeciążenie i komplikacje chorobowe. Pani
doktor podkreśliła, że od pierwszych prób zakładano ścisłą
współpracę dydaktyki z medycyną w dziedzinie nauczania

przez sen, że to współdziałanie pozwoliło nagromadzić sporo
doświadczeń. Pierwszy wniosek, jaki z nich wypływa — to

szacunek dla snu

Naukowa analiza procesu snu wykazała, że nie wolno za­
kłócać drzemki przedsennej, pierwszej fazy snu, ani okresu
przed przebudzeniem.

Do mózgu człowieka wolno wprowadzać pewien, określo­
ny zasób informacji w ściśle określonych terminach przy
pełnej gwarancji, że nie zakłócą one naturalnych funkcji.

Pytanie zasadnicze można sformułować następująco: czy
można nauczyć się języka obcego przez sen?

Zespół naukowców moskiewskiego Instytutu Języków Ob­
cych zgodnie odpowiada na to pytanie przecząco. Ich zda­
niem, nie można aktywnie opanować języka obcego przy po­
mocy jakiejkolwiek biernej metody. Doświadczenie kilku lat
badań analitycznych w ZSRR wykazało, że nikt nie nauczył
się mówić, ani uczestniczyć w konwersacji w obcym języku
jedynie po „łóżkowych” seansach językoznawczych.

Różne mogą być metody lektorskie. Zapewne, będą coraz

bogatsze i różnorodne. Nauka radziecka nie odrzuca pew­
nych elementów hipnopedii, ale zaleca zachować ostrożność.

Uznaje, że hipnotechnika może być przydatna w pewnym
stanie zaawansowania w opanowaniu materiału przez ucz­
nia, szczególnie w leksyce, ale musi się to odbywać pod
ścisłą kontrolą i na podstawie dokładnie opracowanych
i przekonsultowanych programów, dostosowanych do indy­
widualnych możliwości percepcji.

Radzieccy naukowcy
twierdzą, że podstaw żadnego języka obcego nie można

opanować czynnie bez świadomego udziału ucznia. Nawyki
językowe można zdobyć jedynie świadomie, w procesie
aktywnej nauki w warunkach normalnych. Zastrzegają się
przy tym, że ostatnie słowo w tej materii nie zostało powie­
dziane.

Wszelkie nowe metody trzeba wielekroć sprawdzić, zanim
zastosuje się je w praktyce. Szczególnie wówczas, kiedy
sprawa dotyczy wyjątkowo delikatnej substancji, jaką jest
mózg człowieka. Nie można pozwolić sobie na beztroską in­
gerencję w sferę psychiki ludzkiej tak, jak chćiałoby tą
uczynić wielu spod znaku zachodniego „biznesu poliglotycz-
nego”.

W wyniku deficytu paliw 1 energii, Holandii — kraju
gdzie ok. 100 tys. osób zatrudnionych jest w przemyśle tury­
stycznym — grozi bezrobocie. Na zdjęciu: kelner z restaura­
cji w Abcounde spogląda w nadziei, że na drodze pojawią*

się goście.

Zbigniew Guzowski

w aectłociNKU cepiej...
Nieprzypadkowo nazwa Aix les Bains

powtarza się w przewodnikach i infor­
matorach biur turystycznych. Reklamuje
się tę miejscowość jako centrum tury­
styki.

Odległa ponad 500 km na południowy wschód
od Paryża, rozciąga się malowniczo nad naj­
większym jeziorem Francji — du Bourget (18
km długości, 3,5 km szerokości) w otoczeniu
gór, których największy szczyt sięga 1550 m.

Jest przede wszystkim ośrodkiem sportów wod­
nych, chętnie nawiedzanym zarówno przez
Francuzów jak też Włochów i Szwajcarów.
Liczba ok. 100 hoteli wszystkich kategorii mó­
wi sama za siebie.

DO AIX LES BAINS jeździ się nie tylko
zażywać wypoczynku. Tutaj znajduje się je­
dyne w tym kraju uzdrowisko państwowe.
Okazuje się, że już starożytni Rzymianie doce­
niali wartość hydroterapii, wykorzystując ją
m. in. do leczenia ran. Świadczą o tym nieźle

zachowane fragmenty łaźni z czasów rzym­
skich, chętnie prezentowane przybyszom, co —

łatwo się domyślić — ma podnosić w kura­
cjuszach przekonanie o wartości oferowanych
usług leczniczych. W naszych czasach Aix les
Bains jako uzdrowisko poczęło ponoć robić ka­
rierę w XVII wieku.

Jak wynika z informacji przedstawiciela dy­
rekcji, niezwykle sympatycznego w stosunku
do przybyszów znad Wisły, jako że znajomość
z Polakami i Polską zawarł w trudnym okre­
sie swego życia — podczas minionej wojny, bę­
dąc więźniem hitlerowskiego obozu koncentra­
cyjnego, termo- i hydroterapia rozwijają się
we Francji i w ogóle na Zachodzie dość wolno.
Mimo iż spośród 507 stacji termicznych, zna­
nych w Europie, 101 przypada na Francję z

liczbą 400 tys. pacjentów’ rocznie, kraj ten u-

stępuje Polsce, a w Europie zachodniej pla­
suje się na czwartym miejscu. Przodują zde­
cydowanie — podkreślał rozmówca — Związek
Radziecki i Czechosłowacja.

Nie zaimponował mi budynek zakładu wtło­

FRANCJA

czony w zabudowania, które z uzdrowiskiem
nie mają niczego wspólnego. Ścieśniony przez
otoczenie, „wystrzelił” na wysokość bodaj 8—9

pięter. Najprzyjemniej prezentuje się sala z

basenem do ćwiczeń i kąpieli rehabilitacyj­
nych. Codzienną działalność zakładu zaprezen­
towano, wyświetlając półgodzinny, barwny
film. Komentarzem doń stały się informacje
przedstawiciela dyrekcji.

Z UZDROWISKA korzysta rocznie ok. 40 tys.
kuracjuszy, w tym także Niemcy, Belgowie,
Szwajcarzy, chociaż w niewielkiej liczbie. Mi­
mo iż koszty leczenia pokrywają w pewnym
procencie instytucje ubezpieczeniowe, dofinan­
sowują pacjentów związki zawodowe, względ­
nie pracodawcy, kuracja stanowi swoisty luk­
sus. W sezonie letnim, gdy pobiera się pod­
wyższone opłaty hotelowe, frekwencja spada.
Niejednokrotnie koszt zakwaterowania — a te­
go zakład nie zabezpiecza — przekracza kosz­
ty leczenia. Dochodzi niekiedy do tak kuriozal­
nych przypadków, że pacjent, który przybył do
Aiz les Bains leczyć swoje dolegliwości reu­

matyczne, kwateruje w... namiocie nad jezio­
rem. 23 rodzajami zabiegów, przy użyciu wo­
dy, pary, kąpieli borowinowych leczy się tu

choroby reumatyczne oraz prowadzi rehabili­
tację po wypadkach. Zakład zatrudnia latem
687 pracowników. Wśród personelu i kuracju­
szy przeważają... niewiasty. Godzi się wspo­
mnieć o miejscowej dwuletniej szkole, kształ­
cącej masażystów dla potrzeb uzdrowiska. Za­
kład jest li tylko instytucją usługową. Skiero­
wania na zabiegi wydoje 55 lekarzy, ordynu­

jących w mieście.

Rozbudowa zakładu w okresie ostatnich 3 lat,
wyposażenie a także systematyczny choć po­
wolny wzrost liczby kuracjuszy świadczą o za-

ńteresowaniu państwa tą formą opieki zdro­
wotnej swych obywateli.

A JEDNAK nie chciałbym być tutaj pacjen­
tem i Aiz les Bains nie polecam. Choćby z

racji obowiązującego — i widocznego co krok
w zakładzie — podziału na I i II klasę. Kto

zamożniejszy, kogo na więcej stać, wybiera
usługi wyższej kategorii. A zdawałoby się —

do tego u nas przywykliśmy — że człowiek
chory, cierpiący korzysta z jednakowych praw
i przywilejów, bez względu na zawartość por­
tfela. O ileż lepsze warunki zapewnia się w

naszych uzdrowiskach, uwalniając pacjentów
od troski — i wydatkóiu — o lekarza, zakwa­
terowanie i wyżywienie. Nie ma co — w Cie­
chocinku lepiej...

Ubiegły
rok zakończył się, jak kilka poprzednich,

uprowadzeniem kolejnego pasażerskiego samo­
lotu. W czasie akcji zginęły na lotnisku rzym­

skim Fiumicino 32 niewinne ofiary. Wstrząśnęta opi­
nia światowa zapytuje — jak długo jeszcze?

Kim są sprawcy porwań — bojownikami słusznej często spra­
wy, idealistami, psychopatami, wykolejeńcami, zawodowymi
mordercami? Statystyki mówią, że większość porwań dokonu­
je się bez istotnej przyczyny, co oczywiście nie umniejsza winy
przestępców ani nie przywraca życia lub zdrowia ich ofiarom.

W istocie niektórzy porywacze Iziałają z pobudek ideowych.
Żądają np. od porwanych, by oddali część swego mienia ubo­
gim. Takie ugrupowanie „Robin Hoodów” czy „Janosików”
uprowadziło w 1971 roku honorowego konsula brytyjskiego
i przemysłowca Stanley’a Sylvestra w mieście Rosario, stawia-

cenie uwagi świata na sytuację panującą w ich kraju. Terenem

porwań była oprócz Argentyny Brazylia, gdzie „każdy może

każdej ehwili zniknąć” — jak pisał francuski „Ezpress” — Gwa­
temala, Dominikana, Urugwaj, Ekwador. Gdy na przełomie lat
60 i 70-tych można było policzyć porwania w Ameryce Łaciń­
skiej na palcach obu rąk, to np. w zeszłym roku w samej tyl­
ko Argentynie zanotowano ok. 500 przypadków porwań. Jak po-
daje Agencja Reutera w 1973 roku — dane nie obejmują ostat­
nich dwóch miesięcy — wpłacono porywaczom 20 min dolarów,
w tym 10 min dolarów za uwolnienie około 25 cudzoziemców,
głównie przemysłowców i finansistów (w poprzednich latach

częściej dyplomatów).
Skoro jesteśmy przy porwaniach dla okupu, nie sposób nie

wspomnieć o najgłośniejszym w zeszłym roku kidnapingu wnu-

ka amerykańskiego milionera Paula Getty, 17-letniego mło­
dzieńca tegoż imienia. W nie wyjaśnionych dotychczas okolicz-

pomocy dziecinnego pistoletu. Załoga zmuszona Jest podporząd­
kować się piratom, ponieważ najmniejszy błąd w pilotażu, ner­
wowość napastnika czy panika wśród pasażerów może spowo­
dować katastrofę.

Oczywiście ponawia się nieustannie próby zapewnienia bez­
pieczeństwa lotów. Proponowano w swoim czasie umieszczenie

wewnątrz samolotu systemu TV o obiegu zamkniętym. Chcia­
no zakładać oszklone drzwi między kabiną pilota i pasażerską,
nawet uzbrajać załogę. Ale piloci na ogół sprzeciwiają się tego
rodzaju posunięciom. Ich zdaniem, o wiele skuteczniejsza oka­
załaby się rozbudowa środków prewencyjnych na ziemi, to jest
ścisła kontrola podróżnych na lotniskach.

Po grudniowym porwaniu siły bezpieczeństwa funkcjonujące
na paryskim lotnisku Orły zwiększono aż o 700 osób, podobne
środki przedsięwzięto we Frankfurcie n/Menem, Londynie, Am­
sterdamie, Brukseli.

Jadwiga Rojek

jąc jako warunek uwolnienia rozdzielenie między mieszkańców
slumsów żywności i odzieży oraz ponowne przyjęcie do pracy
kilkuset zwolnionych kilka miesięcy przedtem robotników. „Re­
wolucyjna Armia Ludowa” puściła swego zakładnika z życiem,
ale porwany przez tę samą organizację dyrektor Fiata, Ober-
dan Sallustro, został z zimną krwią zamordowany, chociaż cele,
jakie „przyświecały” porywaczom, były ponoć równie szla­
chetne...

PROGU LAT siedemdziesiątych porwania stały się nie­
jako latynoską „specjalnością”. Kidnaping pochłonął spo­
rą liczbę śmiertelnych ofiar. Rekrutowały się one naj­
częściej z kręgów przedstawicieli dyplomatycznych

obcych państw i z miejscowych notabli. Sprawcami byli w

pierwszych latach głównie członkowie podziemnych grup rewo­
lucyjnych (przeważnie partyzantka miejska Tupamaros), uwa­
żający terror za najskuteczniejszą metodę działania. Motywem
ich akcji było najczęściej dążenie do oswobodzenia więźniów
politycznych, trzymanych latami bez sądów i wyroków, i zwró-

aościach młody człowiek z obciętym przez porywaczy uchem
znalazł się na wolności. Nie jest więc porywanie monopolem
latynoskim. Zdarzają się one dzisiaj w wielu krajach zacho­
dnioeuropejskich, o sytuacji zaś na Półwyspie Apenińskim nie­
chaj zaświadczą następujące dane: od 1960 roku uprowadzono
tam 318 osób, za które zapłacono ogółem 15 mld lirów okupu,
przy tym do tej pory ujęto tylko 130 gangsterów.

ZWIĄZKU Z NASILENIEM SIĘ fali porwań przy­
pomniano, że jednym z pierwszych sprawców napadu
na samolot był w marcu 1948 roku, a więc ćwierć
wieku temu, pewien wieśniak chiński, który wraz ze

swoim gangiem usiłował tą drogą zagarnąć okup od bogatych
pasażerów. Od tego czasu dziesiątki politycznych desperatów,
przestępcy, poszukiwacze łatwego łupu i... sensacyjnych przy­
gód uciekali się do tej stosunkowo „nieskomplikowanej” meto­
dy dla osiągnięcia swoich celów.

W istocie łatwiej sterroryzować pasażerów samolotu niż... sta­
roświeckiego dyliżansu. Można uprowadzić samolot nawet przy

CZY
WZMOŻONA CZUJNOŚĆ na lotniskach światowych

przyniesie spodziewane rezultaty? Nie brak sceptyków,
którzy sądzą, że są to wszystko „plasterki na ropiejącą
ranę”. O skali trudności mówi np. podjęta przez amery­

kańskich specjalistów próba nakreślenia portretu „pasażera,
który ma złe intencje”. Otóż pod kategorię taką przypada, jak
się oblicza, około 5 tys. osób dziennie przewijających się przez
lotniska...

Sam fakt dokładnej kontroli, m. in. przy pomocy niezastąpio­
nego ponoć magnetometru wykrywającego metale nieżelazne
w bagażu czy ubraniu pasażera, działa w jakimś stopniu od­
straszająco, czego dowodem mogą być różne przedmioty odnaj­
dowane każdego dnia w toaletach największych lotnisk. 5 lot­
niczych towarzystw amerykańskich utworzyło fundusz w wyso­
kości 250 min dolarów, przeznaczonych dla tego, kto dostarczy
wcześniej informacji o przyszłych porywaczach samolotu. His­
toria milczy na temat skuteczności tej inicjatywy.

Pozostają środki prawne, ale i w tej dziedzinie notuje się
olbrzymie trudności. W ramach Międzynarodowej Organizaey
Lotnictwa Cywilnego uzgodniono dotychczas trzy konwencje
jednak po pierwsze — nie podpisały ich państwa najbardziej za

Interesowane, po drugie nie przewidują one żadnych sankcji
To samo dotyczy licznych postanowień, zaleceń itp. Rady Bez

pieczeństwa i innych międzynarodowych organów.

POZA
TYM wszyscy zdają sobie sprawę, że porwania

lotnicze i wszelkie inne są tylko zjawiskiem wtórnym
i że same środki odstraszające mogą jedynie ograniczyć
rozmiary tej plagi. Nie ulega wątpliwości, że idzie o

chorobę wymagającą długiego leczenia w atmosferze Wolnej od

napięć politycznych i socjalnych, sprzyjających panowaniu ter­
roru i przestępczości.

WOLNOŚĆ NA DRODZE

„Możecie jeździć wbrew kierunkowi jazdy po jedno­
kierunkowych ulicach, zawadzać o krawężniki, parko­
wać w poprzek i tarasować ruch. Mandaty wam nie

grożą, ponieważ policja drogowa zbyt hojnie nimi sza­
fowała i teraz zabrakło jej formularzy”. Tak apeluje
do kierowców wychodzący w stolicy Libanu — Bejru­
cie dziennik ,,1’Orient”, dodając, że dzienny „utarg
mandatów” wynosił w skali rocznej około 6,6 tysiąca.

PIERWSZA MATKA W KONGRESIE USA

Yvonne Braithwaite Burkę, demokratka z Kalifor­
nii, została pierwszą matką w Kongresie Stanów Zjed­
noczonych. Pełniąc stanowisko deputowanej do Izby
Reprezentantów zaszła w ciążę, urodziła córkę i otrzy­
mała 1-miesięczny urlop macierzyński, zwalniający ją
od zaszczytnych obowiązków ustawodawczych.

BOŻE, RATUJ LORDOWI

W ciągu ostatnich 10 lat liczba lordów angielskich
z naturalnych przyczyn, spadła o 50. Wydawca prze­
wodnika po wyższych sferach, Patrick W. Montague-
Smith, w przedmowie do wydania na rok 1973/74 ape­
luje do królowej, żeby podjęła środki zaradcze i stwo­
rzyła nowe tytuły lordowskie „bez zwracania się o

zgodę premiera”.

Nowa dzlelntca mieszkaniowa w Kabulu — stolicy Afgani­
stanu.

Każda kobieta twierdzi, że

pończoch ma za mało!

W sklepach uspołecznionego handlu duży wy­
bór pończoch ELASTILOWYCH i STILONOWYCH,
w odcieniach beżu i w pełnej gamie kolorów —

czerwonym, różowym, lila, zielonym, niebieskim,
granatowym, jasno żółtym, pomarańczowym...

Pończochy z przędzy elastilowej i stilonowej sq

elastyczne I sprężyste, chronią przed zimnem

i łatwo się piorą.

Znanymi producentami pończoch są Zakłady
Przemyślu Pończoszniczego „STELLA" w Ży­
rardowie i „FENIKS" w Łodzi.

A oto ich znaki fabryczne:

NIEZBĘDNYM UZUPEŁNIENIEM POŃCZOCH sq

PASY ELASTYCZNE

do POŃCZOCH
z przędzy ELASTON - produkowane przez
ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO

Damskie i dziewczęce. Różne rozmiary I długości.

Bardzo elastyczne — idealnie przylegają do ciała,
tuszują wady a eksponują zalety figury. — Łatwe

do prania - szybko schną i nie odkształcają się.

Modne fasony i wzory, subtelne kolory, piękne
idobienia koronkami.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Kafka: Proces — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. rtallngradu 21):
Kreczmar: Hyde Park — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6):
Wilde: Wachlarz lady Wlnder-

mere — 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Ostrowski: Ta­
lenty i wielbiciele — 19.13, O-
PERETKA (Lubicz 48): Hrabi­
na Marica — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Wagant: Co do­
staniesz od Mikołaja? (zamkn.)
— 17, PIWNICA „POD BARA­
NAMI": Nikt nie jest wolny
od mówienia bredni” — rec.

M. Stebnickiej — 20, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Znaj­
da — 19, EREF 66 (Wolnica 1):
Ciuchy historii — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Lilia Wene­

da — 19.15, STARY: Proces —

19.15, KAMERALNY: Mąż 1 żo­
na — 16, Hyde Park — 19.15,
BAGATELA: Po górach po
chmurach — 16, Wachlarz lady
Wlndermere — 19.30, LUDO­
WY: Kożusznik: Zaczarowane

kwiaty — 11 i 16, OPERA (pl.
Ducha 1): Henryk VI na ło­
wach — 14, GROTESKA: Co
dostaniesz od Mikołaja? — 10,
14, 17, PIWNICA „POD BA­
RANAMI: Dama z Montmar-
tre — rec. M. Stebnickiej —

20, KOLEJARZA: Znajda —

15 1 19, EREF 66: Ciuchy hi­
storii — 19.15, KAWIARNIA
LITERACKA: Kabaret dla
dzieci „Drops” — 12 .

SOBOTA
APOLLO: Nie zestrzarzejemy

się razem (fr. -wl. 16 lat) —

10, 12.30, Śmiech w ciemnoś­
ci (ang. -fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Mężczyzna który mi się podo­
ba (fr. 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: El Dorado (USA, 14 lat)
— 16.11, 19.30, Łobuz (fr. 14

lat) — 22 .30 . KULTURA: Play
time (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Narzeczo­
na pirata (fr. 18 lat) — 11,
15.30, 17.30, 19.30, Ten nieznoś­
ny dziadek (fr. 16 lat) — 13.
MIKRO: Gorący śnieg (radź,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Tak tu cicho o

zmierzchu (radź. 14 lat) —

14.30, 17, 19.30 . SZTUKA: Sy­
nowa (radź. 11 lat) — 10, 12, 16,
18, 20. UCIECHA: Królowe

Dzikiego Zachodu (fr.-hiszp. -

wl., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.15. UGOREK: Dom wam­
pirów (ang. 14 lat) — 17, 19.

TĘCZA: nieczynne. WANDA:
Zbrodnlarka czy ofiara (jap.
18 lat) — 10, 12, W pustyni i

w puszczy (poi. 7 lat) — 15,
19. WARSZAWA: Komandosi

(Wl. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: Ofensywa wyzwole­
nia. Przez granicę. Teraz.
Warszawiak w Kijowie — 18.
WISŁA: Wódz Indian — Te-
cumseh (NRD, 11 lat) — 11,
16, Zbieg z Alcatraz (USA, 18

lat) — 13, 18, 20. WRZOS:
Układ (USA, 18 lat) — 15.30,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Kłute

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Francuski łącznik (USA, 16

lat) — 22.15. ZUCH: Wyspa
złoczyńców (poi. 9 lat) — 15,
17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Giuseppe w Warszawie (poi.
11 lat) — 15.45, Ned Kelly
(ang. 16 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Królowe

Dzikiego Zachodu (fr. -hiszp.-
Wl. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Dramat zaz­
drości (wl. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:
Siódma kula (radź. 14 lat) —

16, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Błąd szeryfa (NRD, 14

lat) — 15, 17, 19.15. SFINKS:
Noc mewy (jap. 18 lat) — 16,
18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Był
sobie łajdak (USA, 16 lat) —

18.
WIELICZKA — Górnik: W

kręgu zła. .

SKAWINA — Junak: Miłość
straceńców.

niedziela

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Mężczyzna, który mi

Sie podoba (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: El Dorado

(USA, 14 lat) — 10.30, 13.30,
15.30, 19.30. KULTURA: Dwo­
rzec Białoruski (radź. 14 lat)
— 15.45, 18, Gdzie jest trzeci
król (poi. 14 lat) — 11 . MAS­
KOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15, Narzeczona- pirata (fr.
18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MIKRO: Ja wam pokaże
(niem. 11 lat) — 11, Lala (wł.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Siódma kula

(radź. 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. UCIECHA: W pustyni i

w puszczy (poi. 7 lat) — 11 .15,
Królowe Dzikiego Zachodu

(fr.-hiszp.-wł., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki 11,
12, 13, Dom wampirów (ang.
14 lat) — 15, 17, 19. TĘCZA:
Prywatna wojna Murphyego
(ang. 16 lat) — 15. 17, 19.
WARSZAWA: Komandosi (wł.
16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Bajki 11, 12, Wódz
Indian — Tecumseh (NRD, 11

lat) — 13, 16, Zbieg z Alcatraz

(USA. 18 lat) — 18, 20.

WRZOS: Bajki—li112,
Układ (USA, 18 lat) — 15.30.

18, 20.15.. WOLNOŚĆ: Francus­
ki łącznik (USA, 16 lat) —

12.30, Kłute (USA, 18 lat) —

15.45. 18. 20.15. ZUCH: Bajki —

14, Wyspa złoczyńców (poi.
9 lat) — 15, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Goya (NRD, 14 lat) —

15.30, Ned Kelly (ang. 16 lat)
— 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Królowe

Dzikiego Zachodu (fr.-hiszp.-
wł. 14 lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Ara­
beska (ang. 14 lat) — 11 .15,
Hubal (poi. 11 lat) — 15.30,
18, 20.30 . SFINKS: Bajki 11,
12, Noc mewy (jap. 18 lat) —

16, 18, 20.
PROKOCIM — Kolejarz:

Strzał we mgle (radź. 11 lat)
— 16, Był sobie łajdak (USA,
16 lat) — 18.

SKAWINA — Hutnik: Urlop
w więzieniu.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15).

— Skarbiec 1 Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOLAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—16). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—16). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1

Krajobraz Tatr (10—16). HIS­
TORYCZNE: Jana 12 (9—14),
Rynek Gł. 35 (9—14), Szpital­
na 21 (9—14), Franciszkańska

4, Szopki (10—16). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—
14) . PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17).
RTF: Boh. Stalingr. 13 (9—
21). PAWILON WYST.: pl.
Szczep. 3 (11—18). ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—
15) . PODZ. KOSC. św. Wojcie­
cha (9—18). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8-16).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOŚĆ. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

sobota
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Kopernika 40, LARYNGOLO­
GICZNY : Kopernika 23, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie.

POGOTOWIE
—SSL

Siemiradzkiego 1, wyp. tei. 09;
zachorowania i przewozy. 380-50
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50 , 657-57.
Nowa Huta 422-22, 417-70

sobota
Boh. Stalingradu 77 (tlen)*

Mogilska 16, Zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94, N. Huta:

os. Kalinowe, al. Rewolucji
Październikowej 6 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad.
7.35 Prasowe echa. 7 .45 Muz.

8.25 Próg. pog. (lok.). 8.30
Wiad. 8.35 „Polacy na świę­
cie” — aud. 9;00 Mel. lud. 9.20
Pieśni ludowe Śląska Opol­
skiego. 9.40 Muz. 10.00 „Hera­
kles” — słuch. 10.45 J. Sibe-
lius — Poemat symf. „Córka
Pohjoli”. 11.00 Dla kl. VII (hi­
storia) „Wielka przygoda” —

słuch. 11.30 Wiad. 11 .35 Aud.
dla mł. małżeństw. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Tr. z Rzeszo­
wa.13.00Dlakl.IIIiIV—

jęz. poi. „Zabawa”. 13.30 Wia­
domości. 13.35 „Fabryka abso­
lutu” — fragm. książki K.

Capka. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.15 Rep. lit. „Oficero­
wie w cywilu”. 14.35 Koncert

muz. barokowej. 15.00 Prog­
ram dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Śpiewa ang. Chór

Rogera Wagnera. 15.50 Wiersze
St. Młodożeńca. 16.00 „Czata”
— mag. wojsk. 16.15 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (Kr.). 17.15 Śpiewa —

Hanka Konieczna (Kr.). 17.30
Kultura poza .sprawozdaniem
(Kr.) . 17.45 Muz. — Ork. Nel­
sona Riedla — Skaldowie^ (Kr.)
18.05 „Notatnik z tamtych dni”
— fel. lit. W. Zechentera (Kr.).
18.15 Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia —

czyli przewodnik popularno­
naukowy. 19.00 Jazz. 19.15 16

lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Recital tyg. z

nagrań N. Milstelna. 20.30 No­
tatnik kult. 20.40 „Nuty, nut-

Ki”. 21.00 Przegl. film. — Ka­
mera. 21 .15 L. v. Beethoven:
Leonora III — uwertura. 21.30
Z kraju i ze świata. 21.50
Wiad. sport. 21 .55 Przewodnik

koncertowy. 22.30 Radiokaba-

ret — Trzy po trzy. 23.30 Wia­
domości. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Piosenki.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05
Kiermasz pod kogutkiem. 7 .00
Wiad. 7 .05 Wiad. sport. 7.15
Inf. o progr. PR i TV. 7.15
Gra Polska Kapela. 7 .30 Mo­
skwa z melodią i piosenką.
8.00 Wiad. 8.15 Piosenki. 8 .30

Przekrój muzyczny tyg. 9 .00
Wiad. 9.05 Fala 74. 9 .15 Mag.
Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
dzieci młodszych „Pościg” —

słuch. 10.25 Piosenka miesiąca.
11.00 Koncert żyęzeń muzyki

poważnej. 12.05 Wiad. 12.10

Publlcyst. mlędzynarod. 12.15

Wczoraj nagrane, dziś na an­
tenie. 12 .45 Muz. lud. 13.00 Ma­
gazyn lit. „To i owo”. 14.00

Zespół Swingle Singers — śpie­
wa Bacha. 14 .10 Tyg. przegląd
prasowy. 14 .20 Zespół „Novi”
— śpiewa Chopina. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 „Za po­
zwoleniem, łaskawa pani” —

słuch. 16.45 Leszek Bogdano­
wicz przedstawia. 17.15 Spot­
kanie Studia Młodych. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.08
Radiowa rewia rozrywkowa.
18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.00 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe. 20.15 Panorama

rytmów. 20.40 Spotkanie z pi­
sarzem — J. Iwaszkiewiczem.
21.00 Panorama rytmów. 21.30
Kto się z czego śmieje. 22 .00

Osiągnięcia Światowej Fono­
grafii. 23.00 Wiad. 23.05 Ogóln.
wiad. sport. 23.20 Rewia ta­
neczna. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. z Krakowa.

PROGRAM II

3.03 „Słuchaj nas”. 3.30 Wia­
domości. 3.35 Muz. 4.30 Wiad.
4.35 Muz. 5.30 Wiad. 5 .35 Muz.
6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15
Mel. lud. 6 .30 Wiad. 6 .35 Wiad.

sport. 6.40 Próg. pog. (Kr.) .

6.50 Muz. 7.29 Próg. pog. (Kr.) .

7.30 Wiad. 7 .35 Fel. lit. 7 .45 W

rannych pantoflach. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8 .45 Pora­
nek literacko muzyczny (Kr.).
10.30 Koncert życzeń (Kr.).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05 „Na
południe od Czantorii” — aud.
sł. -muz. 12 .30 Wiad. 12 .35 Za­
gadka literacka. 13.00 Poranek

symf. muz. franc. 14 .00 Prog­
ram z dywanikiem. 15.05 Zi­
mowe piosenki. 15.30 Dla dzie­
ci i młodz. — „Przypadki Sta­
rościca Wolskiego” — serial
słuch. 16.15 Z księgarskiej la­
dy. 16.30 Koncert Chopinowski
z nagrań Ph. Entremonta.
17.00 Wyniki Lajkonika (Kr.) .

17.01 „Pisarz, książka, życie —

Jan Jaźwiec”. (Kr.) . 17.10 Muz.

kogel-mogel (Kr.). 17.30 Melo­
die i piosenki. 18.00 Muz. lud.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Wy­
bieramy Premierę Roku 1973

„Radio” — słuch. 19.40 Słynne
jazze grupy wokalne. 20.00

Słynni dyrygenci: Wilhelm

Furtwangler. 21.00 Bałtycka
wachta. 21.15 Joan Sutherland
— śpiewa arie z oper. 21 .30
Siedem dni w kraju i na świe­
cie. 21.50 Z antologii muz.

chóralnej. 22.00 Powt. wyni­
ków Lajkonika (Kr.). 22.01

Krak, aktualn. sport. 22.15 Tr.
z Rzeszowa. 22.30 „Dwunastka
1861-go roku” — nowela J.

Holdinga. 23.00 W. Lutosław­
ski: Koncert na orkiestrę. 23.30
Wiad. 23.35 Z muzyki baroku.

TELEWIZJAI
L CTJ

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: kl. V Geogra­
fia (Kn)< 9.30—10.00 Przerwa.
10.00 Dla szkół: kl. VII Zoolo­
gia. 10.30 „Moby Dick” — film

ameryk. (kol.). 12.20—12 .45
Przerwa. 14 .25 Technikum Rol­
nicze: Jęz, poi. — lekcja
powt. 15.00 ‘ Techn. Roln. Che­
mia — lekcja powt. 15.30 Pro­
gram dnia. 15.35 Kronika (Kr.).
15.55 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.15 Antena. 16.30
Dziennik (kol.) . 16.40 Teatr
Mł. Widza: „Próba” — reż. D .

Bargiełowski. 18.00 Sprawozda­
nie z posiedzenia Sejmu PRL

(kol.). 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.) . 20.15 „Mo­
by Dick” — film ameryk. (kol.)
22.05 Dziennik kol.) . 22.25 Wiad.

sport. 22 .35 „Canzonlssima” —

wł. progr. rozrywk. 23.15 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II

16.35 Program dnia. 16.40

;,Przejazdem w Moskwie” —

film radź. (kol.). 18.00 Prosimy
o pytania. 18.35 Godzina Or­
feusza. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor (kol.) . 20.15 Kon­
kurs tańca — pr. rozrywk.
TV NRD (kol.) . 21 .20 24 go­
dziny. 21 .30 Sztuka dyrygowa­
nia. 22.25 Twarze teatru (Kr.) .

23.00 Program II proponuje.
23.10 Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Kurs rolniczy. 8.05 Przy­
pominamy radzimy. 8.15 No­
woczesność w domu i zagro­
dzie. 8.35 Alarm przeciwpoża­
rowy trwa. 8.45 Bieg po zdro­
wie. 8 .55 Program dnia. 9.00
Dla mł. widzów: Teleranek
10.20 „Złodziej z Bagdadu” —

film arch. przygodowy (kol.).
12.10 Dziennik (kol.). 12.25 Mu­
zy bez etatu (kol.). 12.55 „U
sołtysa” — rep. 13.20 „Autor
i jego piosenki” — j. Ficow­
ski. 14 .10 Dla dzieci: „Aby
dzieci wiedziały” — widowis­
ko Teatru Lalek „Drak”. 14 .55
Piórkiem i węglem (Kr.) . 15.25

PKF. 15.35 „Wychowawca kró­
lów” pr. film. 16.05 Losowa­
nie Toto-Lotka. 16.20 Wielka

gra — teleturniej. 17.10 Bonan­
za. 18.00 Sportowy Magazyn
Sprawozd. 19.15 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 „Czarne chmury” —film

ser. TVP (kol.) . 21 .10 Festiwal
Piosenki — Luksemburg 73.
22.00 Informacyjny Magazyn
Sportowy. 22 .50 Dobranoc dla

dorosłych. 22 .55 Program na

poniedziałek.

PROGRAM II

14.20 Program dnia. 14.25

Spotkania z Warszawą — pr.

publ. 15.00 Dla mł. widzów:

„Przy kominku”. 16.00 Przy­
jacielskie wizyty — pr. publ.
16.30 Świat, Obyczaje, Polity­
ka „Światowe Prawo Mor­
skie” — pr. publ. 17.00 Orygi­
nały i transkrypcje w wyk.
zesp. Panajota Bojadżijewa.
17.30 Z cyklu: Filmy T. Kon­
wickiego „Zaduszki” — film

poi. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.25 Warszawskie

powitania. 20.55 „Wirtuoz i ak­
torka” (kol.). Scen. M . Kacz­
marska. Reż. St. Zaczyk. 21.50
Loża nr 1 — publicystyka tea­
tralna. 22 .20 Scena Monodram B

„Król szos” reż. K . Wójcie- B

chowski, scen. M. Stajewski. B

22.40 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1. S-59

Kabina
r\ ługo chyba będę pamiętał oglądany przed kilku dnia
li mi w programie telewizyjnym hiszpański film zaty-

tułowany „Kabina”. I choć moje zdanie mało waży
— uważam, że słusznie spotkało ten film wysokie wy­
różnienie. Nie będzie to jednak recenzja. Nie jestem od
tego Zyjąc od kilku lat sprawami miejskimi naszego
wspaniałego Krakowa zwróciłem uwagę, oglądając hisz­
pańskie arcydzieło, na rozwiązania komunikacyjne kraju
leżącego na Iberyjskim Półwyspie. Na piękne arterie, na

supernowoczesne wielopoziomowe skrzyżowania. I ogląda­
jąc to — westchnąłem: gdybyż coś takiego w Krakowie...

Nie trzeba było długo czekać. Bodajże następnego dnia
w jednym z krakowskich dzienników natrafiłem na sąż­
nistą notatkę traktującą o planach budowy właśnie w na­
szym mieście trójpoziomowego skrzyżowania w Czyży-
nach. A ileż tam było zachwytów, ileż hymnów pochwal­
nych na cześć projektantów, przyszłych realizatorów. Na
cześć rozmachu, odwagi, śmiałości rozwiązań.

Dobre i to, pomyślałem. Dobre choć jedno z prawdzi­
wego zdarzenia, bezkolizyjne skrzyżowanie. Ale czy wy­
starczający to powód do zachłystywania się?

Przez kilka miesięcy towarzyszyliśmy budowie pod­
ziemnego przejścia pod dworcem. Byliśmy na budowie
niemal co drugi dzień. Chwaliliśmy tempo prac. Udało się.
Gorzej z wykończeniem.

Jako krakowianina cieszy mnie ta nowa inwestycja. Ale
nie dajmy się zwariować — takich skrzyżowań potrzeba
nam już w tej chwili — dziesiątki. Wiem, że są w tym
względzie szerokie i ambitne plany. Ale cóż. My już tacy
jesteśmy, że wolimy patrzeć na konkretną robotę, że wo-

limy dzień dzisiejszy, niż odległą przyszłość i sfery za­
mierzeń. Zwłaszcza, że przyzwyczajono nas w Krakowie
do tego, iż od pomysłu do konkretnych decyzji i konkret­
nych robót upływają nieraz dziesiątki lat. Trzeba przy­
kładów? Choćby park. Jordana, choćby Kopiec Kościuszki,
choćby hala sportowo-widowiskowa, teatr muzyczny, kry­
te lodowisko. Mało jeszcze?
TJJskimosi z Grenlandii przyjeżdżający do duńskiej me-

[Tj tropolii z podziwem i niemym zachwytem spoglądali
na 2-piętrowe domy. Cudo techniki, nadzwyczajna

rzecz! Ale to Eskimosi. To ludzie z igloo. My zaś jesteś­
my wysoko rozwiniętym krajem Europy centralnej. Kra­
ków zaś nie bez przesady uważany jest za drugą stolicę
Polski. Więc nie zachłystujmy się.

(wp)

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka — lek. powt.

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin — lek.
powt.

13.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Laser
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: Jerzy Ja­

nicki „W kuźni urodzony”. Re­
żyseria — Z. Kuźniński, scen.
— J. Masłowski

21.20 „Spróbujcie nas zrozu­
mieć” film prod. ang. (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Grają „Kansas City

Stompers” (Dania)
22.45 Program na wtorek

WTOREK

Program I

9.10 Z serii: „Strzały w

Dodge City” film seryjny pt.
„Jenny” (kol.)

10t00 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas VI

10.30 „I znów mam swój
dom” fiim dokumentalny pro­
dukcji rumuńskiej

10.50—11.05' Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas III lic.
11.35—15.20 Przerwa
15.20 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka — lek. powt-
15.55 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin — lek.
powt.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Elżbieta

Burakowska „Dokąd iść”, reż.
— I. Sobierajska, scen. — B.
Cybulska

17.05 „Rodzina Durtoló.w” —

film ser. prod. franc. (kol.)
17.35 Dla młodzieży: „W

bliskim planie”
18.00 Dla młodzieży: „Uni­

wersytet 8 milionów”
18.25 Kronika. (Kr.)
18.45 Z cyklu: Artyści, któ­

rych podziwiamy
19.15 Przypominamy .radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Z serii: „Strzały w

Dodge City” film seryjny pt.
„Jenny” (kol.)

21.05 Świat i Polska (kol.)
21.50 „Podróż w jedną stro­

nę” — film estradowy prod.
TVP (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)

22.35 Wiadomości sportowe
22.40 Program na środę

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Świat w kamerze na­

szych reporterów (kol.)
17.50 Ludzie nauki — prog­

ram publicystyczny
18.20 Z cyklu: Opowieści

niezwykłe „Pieśń triumfującej
miłości” — film TVP (kol.)

18.45 Slim John język ang.
lekcja 14

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Magazyn studencki
20.45 „Kto napali w sau­

nie”, pieśni i tańce fińskie
21.15 24 godziny (kol.)

Gabinet metodyczny
dla załogi „Telpodu“
Proces tworzenia gabinetów

metodycznych służących do
szkolenia partyjnego rozpoczął
się dopiero w ubiegłym roku,
a Już obecnie uzyskano nie­
małe efekty. W regionie dzia­
ła już ok. 30 takich gabinetów
w dużych zakładach pracy, w

gminach, w komitetach par­
tyjnych. Wczoraj gabinet me­
todyczny dla celów szkolenia
partyjnego i zawodowego o-

trzymała załoga krakowskiego
„Telpodu”. Mimo trudnych
warunków lokalowych przed­
siębiorstwa, wygospodarowa­
no na ten cel pomieszczenie,
które — w znacznej mierze
systemem gospodarczym —

przekształcono w salę wykła­
dową. Zakupiony został naj­
nowocześniejszy sprzęt audio­
wizualny ułatwiający pracę
lektorom i słuchaczom.

W uroczystości otwarcia ga­
binetu wziął udział sekretarz.
KD PZPR w Podgórzu — Jó­
zef Skałoń, który przekazał
załodze dyplom KC PZPR i

Rady Ministrów za szczególne
osiągnięcia w wykonaniu zo­
bowiązań w ramach „Banku
30 miliardów” w roku ubie­
głym oraz kierownik WOPP —

Edward Serwa, (wam)

Wyższa Szkoła Pedagogiczna — tzw. „tani bar” 1 estetycznie
urządzona sala śniadaniowa. Fot. W . Klag

od21.I.do27.I.1974r.

21.25 Moda wczoraj i dziś
(kol.)

21.55 Sprechen Sie deutsch?
powt. lek. 12 jęz. niem.

22.20 Program na środę.

ŚRODA

Program I

7.30 „Gniewna podróż” —

film fab. prod .bułg. (kol.)
9.00 Dla szkół: Chemia dla

klas VII
9.30— 10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Historia dla

klas V
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

klas VIII
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka — lek. powt. nr 16
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika — lek. powt.
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fi­

zyka — kurs przygot.
15.15 Politechnika TV: Fizy­

ka — kurs przygot.
15.55 NURT "(Pedagogika)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

„Harcerski raport”
17.10 Losowanie Małego

Lotka
17.20 Informacje — Towary

— Propozycje
17.30 Sylwetki X Muzy
18-00 „O pożytkach z mrozu

płynących” — rep. filmowy
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Są poeci” z cyklu:

„Zdarzenia, zmyślenia” (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Czajkowski” — film

fab. prod. radź, (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Wiad .sport.
23.05 Program na Czwartek

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Program popularno­

naukowy
17.20 Rozkosze łamania gło­

wy — teleturniej
17.35 „Liść klonu” — film

seryjny prod. franc. (kol.)
18.45 Język franc. — lek. 16
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Parada przebojów —

program TV CSRS
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Dla dorosłych — prog­

ram publicystyczny (Kr.)
21.45 Slim John powt. lek.

14 jęz. ang.
22.15 NURT —

. Pedagogika
22.45 Program na czwartek

CZWARTEK

Program I

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas II lic.

10.35 „Czajkowski” film fa­
bularny prod .radź, (kol.)

13.00 „Drezdeńskie skarby”
— film dokument, produkcji
NRD (kol.)

13.30 TV Kurs Informatyki
14.00 Matematyka w szkole

(Kr.)
14.30—15.20 Przerwa.

15.20 TV Technikum Rolni­
cze: Fizyka — lek; powt.

15.55 TV'Technikum Rolni­
cze: Botanika — lek. powt.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran Z bratkiem
17.45 Polska Kronika Film.
17.55 „Noc Walpurgii” —

scena baletowa (kol.)
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 „25 lat RWPG”
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr Kobra: Edwin

Lanham „Żona z orchideami”
adaptacja i reżyseria — A.
Zakrzewski, scenografia — M.
Lewandowski

21.25 Rodzina
21.55 „Rzecz o Alkasynje i

Nicoletcte”
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Wiad. sport.
22.55 Program na piątek

Program II

17.25 Program dnia
17.30 Nic nowego „War­

szawskie pomniki” (kol.)
17.55 Dla przyjaciół (kol.)
18.45 Język rosyjski lek. 15
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Aleksander Borodin”

film biograficzny produkcji
radzieckiej (kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 „Gniewna podróż” film

fabularny prod. bułg. (kol.)
22.55 Język franc. — powt.

lek. 16
23.25 Program na piątek

PIĄTEK

Program I

9.10 „Czarne chmury” — film
seryjny prod. TVP (kol.)

10.00 Dla szkół: Geografia
dla klas VI

10.30 Film dokument, prod.
radź, (kol.)

10.40—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: dla klas II

„Uwaga! Niebezpieczeństwo!”
11.20—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie obywatelskie dla klas VIII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt — lek.
powt.

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
— lek. powt.

13.55—14.40 Przerwa

14.40 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs, przygot.

15.15 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przygot.

15.45—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora (kol.)
17.20 Wychowanie fizyczne

receptą na zdrowie

17.45 Tygodnik Informacyj­
ny Młodych

18.00 Dla młodzieży: „Dwie
szkoły” — telekonkurs

Osobliwości Krakowa

Godła zamiast numerów
Nie wystarczy nam dziś podać nazwę miejscowości — wyma­

gany jest jeszcze numer kodu pocztowego. Jeśli ponadto dodamy
numer domu i mieszkania, telefonu, tramwaju i autobusu, któ­
rymi codziennie jeździmy — śmiało można powiedzieć, że żyje-
my „pod liczbą”.

Dawniej udawano się „Pod Złotego Karpia” jeśli chciało się
kupić ryby, „Pod Gruszką” był skład owoców, „Pod Dzwonami”
lUdwisarnia, a zgodnie ze starym przysłowiem zwykło się „wie­
niec na wino, wiechę na piwo, krzyż na miód wieszać”. Godła

znajdujące się nad wejściem traktowane były przez mieszkań­
ców średniowiecznego i renesansowego Krakowa jako znak roz-

■poznawczy. Nie były to ozdoby o dowolnej treści wymyślane
przez właściciela. Musiały to być symbole czytelne i jednoznacz­
ne. Większą też wagę przywiązywano do nich, niż do nazwisk.
L’e — nierzadko zawdzięczają swe pochodzenie właśnie godłom.

Krakowski Dom Kultury „Pod Baranami” zachował starą naz­
wę, choć godło nie jest już w pierwotnej formie, a i charakter

instytucji się zmienił. Dawniej dom ten był gospodą, a zdobiąca
szczyt postać dwóch baranów o jednej głowie informowała, ze

spędza się do niej zwierzęta przeznaczone na rzeź lub na, sprze­
daż. Idąc ulicą Grodzką napotykamy na dom „Pod Lwem”, „Pod
Nosorożcem”, „Pod Słoniem”, na Floriańskiej — na dom „Pod
Murzynami”. Na pewno nie sprzedawano tam dzikich zwierząt,
ani nie handlowano niewolnikami. W Krakowie — podobnie jak
w całej Europie — nad aptekami wykute były różne egzotycz-
ności, jako znak informujący, że można kupić tam sprowadzane
z zamorskich krajów egzotyczne zioła i korzenie. Apteka „Pod
Murzynami” (dawniej „Pod Etyopy”) czynna była już w XVI

wieku, „Pod Elephanty” — w XVII w. i należała do aptekarza
królewskiego.

’

Później .godła straciły swoje handlowe znaczenie. Na przełomie
XIX i XX wieku odżyły w formie dekoracji lub jako senty­
mentalny talizman całej kamienicy, (bsz)

18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Falochron” — repor­

taż
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Śpiewa Henri Des”
20.55 Panorama
21.35 Teatr TV na świecie:

Fan Vavrincova „Rodzina na

pokaz”
22.20 Informacje, Towary,

Propozycje .......... .

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości,, sportowe

i sprawozd. z Międz. Konkur­
su Skoków Narciarskich O Pu­
char Beskidów

23.00 Program na sobotę

Program II

16.45 Program dnia
16.50 TV Kurs Informatyki
17.20 Kino Miniatur (kol.)
17.55 Z portów i mórz —

program publicyst.
18.25 „Gra Robert Szreder”

— skrzypce
18.50 Sprechen Sie deutsch?

jęz. niem. lek. 13
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Spotkanie w Domu

Kultury Radzieckiej w War­
szawie

21.10 Twarzą w twarz —

program publicyst.
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Język rosyjski — nowt.

lek. 15
22.30 Program na sobotę

SOBOTA

Program I

8.30 Filmy z Marleną Diet­
rich „Maroko”

10.00 Dla szkół: Geografia
dla klas VII

10.30—-11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Nauka o

człowieku dla klas VIII
11.35—14.20 Przerwa
14.20 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla Zwierząt — lek.
powt.

14.55 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
— lek. powt,

15.25 Program dnia
15.30 Kronika (Kr.)
15.50 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Roztrze­

pany wróbel” film prod. ra­
dzieckiej (kol.)

17.00 Dla młodzieży: Turniej
sportów obronnych

17.40 Z cyklu: Nauka i
Światopogląd — Homo Sa­
piens

18.10 Nie tylko dla pań
18.35 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Film z Marleną Diet-

rięh „Maroko”
21.45 Gwiazdj’ siedmiu sto­

lic (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.05 Wiadomości sportowe i

sprawozdanie z mistrzostw Eu­
ropy w jeździe szybkiej na lo­
dzie

23.25 „One i oni” — jugosło­
wiański program rozr. (kol.)

0.05 Program na niedzielę

Program II

17.20 Program dnia
17.25 O czym innym
17.40 Estrada poetycka: Ta­

deusz Borowski „Rozpaczą wi­
chru”

18.15 Pory roku — „Zima”

Nowy sklep jubilerski
w Krakowie

O jeszcze jedną placówką
handlową stał się bogatszy
Kraków. Jest nią nowo otwar­
ty sklep jubilerski przy' ul.
Siennej 12. Zlokalizowany zo­
stał on w zabytkowej kamie­
niczce i w ruchliwym punkcie
miasta, co gwarantuje mu du­
że obroty. Sklep ma specjali­
zować się w sprzedaży zegar­
ków, wyrobów platerowych
oraz wyrobów ze złota i sre­
bra. Czteroosobowy personel,
nowoczesne, funkcjonalne
wnętrze — zapewnią sprawną
obsługą. Sklep przy ul. Sien­
nej jest jednym z 9 sklepów
tej branży w Krakowie. W
związku z dużym popytem na

wyroby jubilerskie przewidu­
je się w najbliższym czasie o-

twarcie dalszych tego typu
placówek, (jb)

— oratorium Józefa Haydna
(Kr.)

18.45 Z innych anten (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Z cyklu: Siady dzie­

jów „Michał Mostnik”
2Ó.45 „Delikatność uczuć”
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Program II proponuje
21.45 „Samotność” film fajb.

prod. franc.-wł.
23.50 Program na niedzielę

NIEDZIELA

Program I

7.30 TV Kurs Rolniczy
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Z ludowej szkatuły

program pt. „W Cieszynie na

rynku” (kol.)
10.50 W starym kinie: „Ri-

dolini” — film archiwalny
11.30 Telewizyjny mecz w

akrobatyce sportowej: Polska
— Związek Radziecki — Buł­
garia (kol.)
13.00 Dziennik (kol.)

13.15 Koncert Symfoniczny
WOSPR i TV pod dyrekcją
Chaczaturiana

14.05 „Radar” filmowy ma­
gazyn wojskowy

14.15 „Na chłopski rozum”
14.45 Dla dzieci: „Aby dzie­

ci wiedziały” Widowisko Tea­
tru Lalek „Drak”

15.25 Polska Kronika Filmo­
wa

15.35 „Wiem wszystko” te­
leturniej

16.20 Losowanie Toto-Lotka
16.35 Studio Muzyki Roz­

rywkowej
17.00 Z cyklu: Poezja Pol­

ska — Jan Kochanowski „Pie­
śni” (kol.)

17.15 Tele-Echo
18.00 Sportowy Magazyn

Sprawozdawczy
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Czarne chmury” film

seryjny prod. TVP (kol.)
21.10 Program rozrywkowy
22.10 Informacyjny Maga­

zyn Sportowy
22.40 Dobranoc dla doros­

łych
22.45 Program na poniedzia­

łek

Program II

15.10 Program dnia
15.15 „Motywy” magazyn

kulturalny krajów socjalisty­
cznych (kol.)

15.50 Dla młodych widzów:
Harcerskie popołudnie

16.55 Świat, obyczaje, poli­
tyka „Światowe prawo mor­
skie"

17.25 Film Tadeusza Konwi­
ckiego „Salto” film fabularny
prod .polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (koj.)
20.20 Perspektywy, muzyki

„Jeszcze o warszawskiej jesie­
ni 73”

21.20 Trochę Paryża, trochę
tańca

22.05 „Wiele piosenek zna

wiatr” — program rozr. TV
NRD

22.45 Program na niedzielę
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INa ostatnie zabawy karnawałowe angielscy twórcy mody propos
nują styl kobiety uwodzicielki.

TU...
ZAZDROŚĆ NIE POPŁACA

June Mead z East Grinstead (W.
Brytania) stanęła przed miejsco­
wym sądem oskarżona o to, że ■
premedytacją sześć razy stuknęła
własnym wozem samochód męża,
który wiózł właśnie na obiad swo­
ją 29-letnią sekretarkę. Wpraw­
dzie pan Mead przyznał, że być
może zaniedbywał żonę, niemniej
jednak sąd ukarał ją grzywną SO
funtów, a więc sumą wielekroć

wyższą, niż kosztowałby niedoszły
obiad.

SZCZODROŚĆ PODEJRZANA

Obywatele Glastonbury — małe­
go miasteczka w hrabstwie So-
merset — z najwyższą podejrzli­
wością potraktowali mężczyznę,
który zaczął rozdawać przechod­
niom banknoty 5-funtowe. Wielu
odmawiało przyjęcia, a tylko 80

przyjęło dar z podziękowaniem.
Policja, którą zaalarmowano,
stwierdziła Jednak, że ofiarodawca
nie był ani fałszerzem, ani waria­
tem, ale „chciał zrobić przyjem­
ność współobywatelom”.

JPANIĄ, która podczas szałowej zabawy karnawa­
łowej skradła mi serce, portmonetkę, pierścionek oraz

portfel, proszę usilnie o oddanie mi serca, niezbędnego
do dalszego utrzymywania mojej kondycji wyskoko­
wej podczas reszty karnawału.

ZROZPACZONY „MIGO"

l

Romuald Lenech

PLOTKI
W AMATORSKIM konkursie pisania patykiem po

wodzie zwyciężył dyrektor fabryki ob. Kaziwodczyk,
który zdołał na ściekach wypływających ze swego za­
kładu wyrzeźbić patykiem najbardziej pomysłowy
dwuwiersz:

Dyrektor spisany na straty,
Przekreśliły go miazmaty.

LECIWA kamieniczka „Pod sercem", w której za­
kochał się na zabój krakowski tramwaj, drży w posa­
dach ze szczęścia, ilokroi zbliża się do niej zza za­
krętu ukochany pojazd. Zdaniem bezdusznych urbani­
stów kamieniczka niebawem rozleci się ze szczęścia.

I... TAM i
KINO I ŻYCIE

Audrey Hepburn, która od czasu

poślubienia drugiego męża przed
ozterema laty wycofała się z filmu,
odrzuciła ostatnio proponowaną jej
rolę w filmie Viscontiego pt. „Por­
tret rodziny”. Oświadczyła, że u-

waża ten film za „brudny i nie­
moralny” (chodzi tam o wypadek
kazirodztwa) i że nie chce, by
wiązano jej nazwisko z postacią
„zepsutej matki”.

ŁAPAĆ KLIENTA!

Przechodzień zadzwonił na poli­
cję w Brooklynie (Nowy Jork), że
w sklepie spożywczym dostrzegł
włamywaczy. Policjanci natych­
miast otoczyli budynek i wezwali

przestępców do wyjścia. Osobnicy
bawiący w sklepie cofnęli się jed­
nak, widząc kordon uzbrojonych
przedstawicieli prawa. Po trzech
kwadransach, pod groźbą użycia
broni, wyszli i zabrano ich na po­
sterunek. Okazało się, że był to
właściciel sklepu i czterech klien­
tów... — Proszę mnie nie uwodzić!

Witold Zechenter

Kometa
Zapowiadali
ją od miesię-y,
że na pół nieba
będzie mniej więcej.

Ze wielkim blaskiem
zalśni złowrogo
i bardzo długi
będzie mieć ogon.

Ze Co dzień w styczniu
już wczesnym zmrokiem
ujrzy ją każdy
golutkim okiem.

Z tego wszystkiego
po prostu klapa —

próżno jej szukać
na nieba mapach.

Gdzieś tam za miastem —

w wiejskich opłotkach,
wzrok — przez lornetkę! —

mógłby ją spotkać.
Lecz oczywiście
do tego trzeba
całkiem czystego,
bez chmurki nieba.

Tak się skończyła
kariera krótka

„komety roku"

pana Kohcutka.

A może dziwny
przybysz — któż to wie? —

nie chciał wejść w kontakt
z nami w Krakowie?

Może mu Kraków

jakoś nie tego..
może się za nas

zawstydził czegoś?
Na zawsze będzie
niewyjaśnione,
czemu tak na nas

machnął ogonem.-

— Nie zatykaj uszu tak ostentacyjnie! „EULENSPD5GEL”

W zakładzie szlarskim:
— De pan da, jeśli zwiększymy panu obroty? „STERN”

ZNACZKI
Z ZAGRANICY. • Wprawdzie od mistrzostw świata dzieli

nas jeszcze sporo czasu, tym niemniej już w październiku
ub r. 8 znaczków i blok poświęciła temu sportowemu wy­
darzeniu poczta Albanii. Znaczki przedstawiają różne sceny
z gry w piłkę nożną. Na bloku m. in. widnieją daty oraz

nazwy miast, w których rozgrywano mistrzostwa świata w

piłce nożnej w okresie od 1930 do 1970 roku. • „Żeglarstwo”
to temat 6 znaczków Bułgarii. • Z okazji 1000-lecia miasta

Esztergom poczta węgierska emitowała 7 znaczków i blok
z reprodukcjami dzieł starych węgierskich malarzy, które

znajdują się w muzeum w Esztergom. • Światowej sławy
chilijskiego poetę Pablo Nerudę uczciła Czechosłowacja wy­
daniem znaczka z jego podobizną. • Poczta ZSRR wprowa­
dziła do obiegu znaczek z podobizną Pabla Picassa. Ukazała

się także seria złożona z 7 znaczków i bloku, przedstawiają­
cych dzieła z leningradzkiego Ermitażu oraz Muzeum Pusz­
kina w Moskwie. • Orchidee oglądamy na 5 znaczkach lot­
niczych Peru.

ZNACZEK BEZ CENY — BARDZO CENNY — pisze cze­
chosłowacki dwutygodnik „Filatelie” informując o bułgarskim
znaczku wydanym w ub. roku z okazji setnej rocznicy uro­
dzin P. Pipkowa. Zainteresowanie tą emisją ogromnie wzro­
sło z chwilą gdy w Dymitrowgradzie natrafiono na arkusz

tych znaczków bez oznaczenia wartości nominalnej. Znaczek
stał się prawdziwym bułgarskim rarytasem. Jego wartość
uzależniona jest od tego czy istnieją jeszcze dalsze arkusze
z podobnym błędem, (zg)

POZIOMO: 1. polski poeta 1
rzeźbiarz XIX w., 8. odcinek

między jamą ustną a przeły­
kiem, 10. rzadziej z zawodu częś­
ciej z nałogu (wspak), 11. wyso­
ka, smukła budowla, 14. krótkie

opowiadania alegoryczne o tre­
ści moralizatorskiej, 16. współ­
czesny polski pisarz, („Sennik
egipski”). 18. setki lat, 19. piesz­
czotliwie o oczach, 20. pospoli­
ty gatunek paproci, 21. wybitny
dramaturg norweski XIX w., 23.
miasto powiatowe w woj. war­
szawskim, 24. chwilowa utrata

przytomności, 26. trudny do zła­
pania insekt, 28. kłótnie, niepo­
rozumienia, 29. zawieszenie bro­
ni, 30. bismarkowska polityka
walki z polskością.

PIONOWO: 1. projektant i kie­
rownik budowy portu gdyńskie­
go, 2. radziecki konstruktor zna­
nych samolotów myśliwskich, 3.

psy pasterskie, 4. surowiec na

kotlety, 6. prototyp karabinu

maszynowego, 7. tytuł rektorów

wyższych uczelni, 9. wybitny
kompozytor niemiecki epoki ro-

„BUNTE”

Eugeniusz Korkosz

MYŚLI
• NIEJEDNEGO fatalny stan obuwia uchronił

przed podjęciem zdecydowanych kroków.
• SZUKAJĄC poparcia, łatwo zostać popy-

chadłem.
• CÓŻ WARTE jest własne zdanie, gdy nie ma

i kim słowa zamienić.
• TRUDNO przy pierwszym spojrzeniu wyczytać

z oczu kandydatki na żonę wspólną przyszłość.
• PRZY SZUKANIU wzniosłych celów spoglą­

dajmy od czasu do czasu na ziemię.
• NIE PRZEZWYCIĘŻYMY deficytu papieru, do­

póki na jedną księgę życia przypadać będzie kilka
tomów załączników.

Bogdan Brzeziński

Klneekop*
Kiedy wizja nagle znika,
Kiedy fonia ci utyka
I brzmi śmiesznie głos

śpiewaczki,
Jakby się dziobały kaczki,
Gdy wysiada ci kineskop,
Ty się w głowę smętnie nie

skrob,
Nią, klnij, nie psiocz, oszczędź

nerwy,
Sięgnij śmiało do rezerwy!
Szybko sobie pościel łóżko
I pokumaj się z poduszką,
Bo dla starszych i dla dzieci
We śnie leci program trzeci!
Choć bez plansz i bez spikera,
Ale świetnie się odbiera,
Wizja ostra, a do tego
Inny program dla każdego!
No, a barwa? Niech się schowa

Telewizja kolorowa!

Gdy pokażą ci piwonie —

To masz czerwień!
Czujesz wonie!
Nie masz cienia wątpliwości,
Że to coś z rzeczywistości.
Program samo życie splata:
Są wspomnienia jakieś z lata,
Mały flircik z piękną panią,
Coś miał wielką chrapkę na nią
A wnet potem dama znika
I masz swego kierownika,
Swego szefa i tyrana,
Co dokucza ci od rana.

Więc okazja znakomita,
By nagadać mu do syta!
Ostra będzie to tyrada,
Program trzeci wam to nać
Jeśli skrewi ci kineskop,
Ty się bracie w głowę nie

skrob,■r
Bo doprawdy równie mocny
Sennych marzeń program

nocny
Da ci wiele przyjemności
I na prądzie oszczędności!
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KRZYŻÓWKA

mantyzmu, 12. katastrofa samo­
lotu przy starcie, 13. włoskowa-
ta miękka tkanina, 15. w dawnej
Polsce orzeczenie sądowe w

miastach na prawie niemieckim,
17. ogół mieszkańców określone­
go terytorium, 21. skrzynie do
hodowli nowalijek, 22. jeden z

rodzajów zawodu prawniczego,
25. główne bóstwo Asyryjczy-
ków, od niego pochodzi nazwa

kraju i stolicy, 27. prowizorycz­
ny budynek (drewniany.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 29. I.
74 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 3”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą pra­

KARNAWAŁ W PEŁNI! SUKNIE WIECZO­
ROWE, UBRANIA WIZYTOWE, DODATKI
GALANTERYJNE I MATERIAŁY POLECAJĄ

SKLEPY WPTO!

widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 5
BONÓW towarowych po >00 zł

każdy (do zrealizowania w skle­
pach WPTO) — ufundowanych
przez WOJEWÓDZKIE PRZED­
SIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWE — oraz 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 7. Kasprowicz, 8.
kowalik, 9. Siemens, 11. raut, 13
renons. 15. apteka, 17. sfinks, 19

demonstracja, 22. obława, 25. na­
biał, 27. karpie, 28. ruta, 29. pa­
rówki, 30. neofita, 31. szermier­
ka.

PIONOWO: 1. sztolnia, 2. Dal
las, 3. apokryf, 4. świstak, M.

scheda, 6. plandeka, 10. Hradcza­
ny, 12. marzyciel, 14. nalewka,
16. plejada, 17. sioło, 18. skała
20. kobiałka, 21. kapituła, 23. ba
riera, 24. Wrangel, 26. łowczy, 27.

kropka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 1, z dnia
5/6. I. 1974 r. BONY PO 100 ZŁ

otrzymują: H. Chrobak — Bo­
chnia, K. Przystał — Bulowice,
K. Masłowska — Tarnów, J.

Rzepkowska — Kraków, A. Ko­
walów — Nowy Targ, KSIĄŻ­
KI: J. Wojewoda — Oświęcim,
W. Opyrchał — Kraków, E. Ro-
mankiewicz — Skawina, J. Bli-

charczyk — Olkusz, M. Cetera
— Tarnów, B. Budzeń — Tar­
nów, M. Zapiór — Kraków, J.
Lotz — Rabka, W. Bylica — An­
drychów, J. Pannowa — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Wynagrodzenie wg stawek w przemyśle maszynowym. — Dla zamiejscowych za­
kwaterowanie. — Zakład posiada własne ośrodki wczasowo-wypoczynkowe.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych i Szko­
lenia Zawodowego — Kraków, ul. Prokocimska 75, tel. 646-80, wewn. 181.

• BARAN (21.3.—20.4.) Zamierzałeś uregulować kilka ważnych
dla ciebie spraw, ale stają temu na przeszkodzie jakieś rodzin­
ne kłopoty. Kłopoty te miną bez śladu, więc nie rezygnuj dla
nich ze swoich planów. W sprawach uczuciowych czeka cię du­
że powodzenie!

• BYK (21.4.—21 .5.) Ambitne i pozornie ryzykanckie plany za­
wodowe mają rację bytu. Nie zrażaj się niepowodzeniami, nie

słuchaj „dobrych” rad współpracowników, tylko konsekwentnie

rób swoje. Udowodnisz, że masz talent i kierownicze zacięcie.

• BLIŹNIĘTA (22.5 .—21.6.) Spróbuj w większej zgodzie żyć
z bliższą i dalszą rodziną. W życiu uczuciowym czeka cię jakaś
ciekawa zmiana, która odmłodzi cię psychicznie.

• RAK (22.6.-22.7.) Ktoś ze znajomych przedstawił ci Jakąś
propozycję. Wahasz się czy ją przyjąć, masz obiekcje, czy propo­
zycja jest korzystna i uczciwa. Gwiazdy sugerują, że ta propozy­
cja stanowi poważną szansę dla ciebie, możność odmiany życia
— na bardziej interesujące.

• LEW (23.7 .—23.8.) Nosisz się z zamiarem poinformowania
ukochanej osoby o pewnych planach — przy czym wiesz, że to

ją tylko rozdrażni, bowiem planów tych nie zaakceptuje. Radzi­
my — albo zrezygnować z planów, albo po prostu — jeśli słusz­

nie i pożyteczne — przeprowadzić je cichcem.

• PANNA (24.8 .—23.9 .) Spotkała cię jakaś przykrość, którą
jednak wyolbrzymiasz, wobec świadków incydentu i do autora

przykrości odnosisz się z wrogim dystansem. Niepotrzebnie, bo­
wiem im bardziej będziesz naturalna 1 udasz, że rzecz była błaha
i mało cię obchodzi, tym szybciej wszyscy o incydencie zapomną.

• WAGA (24.9.—23.10.) Wkrótce czekają cię nowe znajomości.
Nie przejdź obok nich obojętnie, bowiem rychło okaże się, że

przynajmniej jedna z tych osób odegra w twoim życiu poważną
rolę. Jeśli osoba ta jest płci przeciwnej, niewykluczone obopól­
ne uczucie.

• SKORPION (24.10.—22 .11 .) Od pewnego czasu masz coraz

gorsze samopoczucie, stałeś się podejrzliwy wobec otoczenia, a

nawet niegrzeczny, łatwo wybuchasz, przestałeś lubić swoją pra­
cę. Wszystko wskazuje na to, że jesteś po prostu przemęczony.
Trzeba temu zaradzić.

• STRZELEC (23.11 .—21.12 .) Musisz zanalizować dokładnie

swoje dotychczasowe i dość dwuznaczne postępowanie wobec

bliskiej ci osoby. Jeśli ci na niej zależy, niezbędna jest szczera

rozmowa,, która wyjaśni twoje błędy i w której zdobędziesz się
na odwagę przyznania do winy.

• KOZIOROŻEC (22.12.—20.1 .) W życiu towarzyskim czeka cię
spora atrakcja. Wśród nowo poznanych osób nie szukaj jednak
obiektu twoich nowych westchnień, możesz za to być pewny, że

jedna lub dwie z tych osób wywrą korzystny wpływ na. twoją
zawodową sytuację.

• WODNIK (21.1.—18.2.) Bliska rf osoba wysunie pod twoim

adresem liczne zastrzeżenia i pretensje. Nie reaguj gniewem i

niecierpliwością. Awantura grozi poważnym kryzysem.

• RYBY (19.2 .—20.3.) Wielka szansa, którą wykorzystałeś, spo­
wodowała, że przymknąłeś oozy na sprawy mniejsze, drobne,
ale dość istotne dla twego dalszego życia. Niektóre z nich do­
tyczą życia osobistego, uczuciowego. Przegapienie tych spraw
może mieć złe konsekwencje — bliskie osoby posądzą cię o

uczuciową oschłość. Nadrób zaległości.

ZATRUDNI w nowoczesnym Zakładzie Maszyn Kablowych następujących
pracowników:
• TOKARZY
• SPAWACZY
• SZLIFIERZY

• ŚLUSARZY
• STRUGACZY
• LAKIERNIKÓW.

• FREZERÓW
• WYTACZACZY
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